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Pan Prezydent Rzplitej w Wilnie.
Nie p o  raz p ierw szy wita sta ­

re, s to łecz n e  W iln o  N acze ln ika  
P a ń s tw a .  U ro c z y s to ś ć  K o ro n a c j i  
O b ra z u  O stro b ra m s k ie g o ,  3 5 0 - le -  
c ie  U n iw ersytetu ! B a to re g o , Z ja z d  

L e k a rz y  i P rz y ro d n ik ó w  sp row a- 
s dziły do n a s z y c h  m u ró w  N a jw y ż ­

szego D o sto jn ik a  Polsk i.  A le  p o d ­

czas, g d y  w  o w e  p a m ię tn e  dni był 

O n  g o ś c ie m  n a sz y m  ch w ilo w y m , 
dziś z je c h a ł  na dłużej, b y , ja k o  G o ­
sp o d arz  w ie lk .e g o  k ra ju  o b e jrz e ć ,  
p o z n a ć ,  zb liży ć  się i z b ra ta ć  z 
lu d n o śc ią  teg o  zak ątk a , zrozu­
m ie ć  je g o  b ó le  i p o trzeb y , o d ­

c z u ć  je g o  tra d y c je ,  ch arak ter ,  n a ­
o cz n ie  p rz e k o n a ć  cię o stanie  

w si w  p o w o je n n y m  trudzie c ięż ­
k o  w y b i ja ją c e j  sw e  drogi ek o n o -

V
m icz n e  i ku lturalne  na zniszczo-t
n y c h  d o cn a  ro z ło g a ch , za jrzeć  

w  o cz y  ludziom , c o  na ty ch  zglisz­
c z a c h  b u d u ją  i s ta ra ć  się p rz e k o ­

n ać ,  ja k  im  idzie ro b o ta .  T a k  w y ­
o b ra ż a m y  so b ie  id e o w y  p o d k ła d  
odw iedzin  P a n a  P re z y d e n ta .  O z ­
d o b ą  p o w ie rz ch o w n ą ,  n ie jak o  or­

n a m e n te m  z e w n e t iz n y m  te j  z a s a ­
dy *"są festy n y , p o k a z y , p o c h o d y ,  

b ra m y , p rzy jęc ia  i św ięcen ia .

W  m y śl  w y ra ż o n e g o  przez 
P a n a  P re z y d e n ta  ży czen ia ,  m a ją  

; p o w in n e  b y ć  o n e  ja k  n a isk ro m - 
niejszej. N acze ln ik  P a ń s tw a  dobrze  
wie, ja k  trud ne są  n asze  w arunki 

e k o n o m ic z n e .  J a k  o w iele  ubożsi 

tu je s te ś m y  niż w  in n y ch  c z ę ­

ś c ia ch  P o ls k i ,  ja k ,  ani w  m ieśc ie ,

ani na wsi nie zn a jd zie  już  ani 

w s p a n ia ły c h  s z la c h e ck ic h  rezy- 

d e n c y j  p e łn y c h  p a m ią te k  i dzieł 
sztuki, ani te j o g ó ln e j  z a m o ż n o ś ­

ci, ja k ą  m a ją  inne dzie lnice , b a r ­

dziej u p rz y w ile jo w a n e  p o d  w zg lę­

d em  granic . T o  też l icz y ć  m u s i­
m y  na to, że sp o jrzen ie  P a n a  

P re z y d e n ta  na n aszą  z iem ię  m ie ­
rzyć  ią b ęd z ie  inną miarą'; w e ź ­
m ie  p o d  u w a g ę  n iezw y k le  trud­
ne w arunki,  w  k tó ry ch  pracu je­
m y , w ielk .e  w y cz e rp a n ie  sił, o d ­

p ły w  :y w io łó w  m ie js c o w y c h  in te ­
l ig en ck ich . k lim at su ro w y  i m ater ja l  
ludzki rów n ie  su ro w y  ja k  klim at.

A le  p o d  tern su ro w e m  o b licz em  
k ry je  się g łę b ia  i trw ało ść  
u czu ć ja k ic h  nie znajdzie ła tw o 
na o b s z a ra c h  ziem  p o lsk ich ,  tkwi 
n ie p o k o n a n a  siła w iern o śc i i u- 

p oru  w  w y trw an iu  na w y z n a cz b -  

n y m  przez los p o ste ru n k u . I j e ­

żeli w  te dni w ese la  c ień  troski 
dostrzeże D o s to jn y  G o ś ć  na tw a ­

rz a c h  w i ta ją c y c h  go  w iln ian , b ę ­
dzie to je d y n ie  c ień  żalu, ż e ś m y  

nie w  stan ie  je s z c z e  o k a z a ć  M u 
pełn i rozkw itu teg o  p ięk n eg o , a 

dla nas tak  drogiego m iasta  kra ju .

T o  też n iech  n as  nie unosi 
c h ę ć  b łyszczen ia  p rzedstaw ian ia , 

zam iast  fa k ty cz n e g o  stanu  ize czy , 
ja k ie jś  feerji z ty s ią ca  i jed n e j  
n o c y ,  m a ło  z tru d em  dnia c o ­
d zienn ego  m a ją c e j  w sp ó ln eg o . 

Nie tra k tu jm y  n aszeg o  d rogiego  

G o ś c ia  ja k  o s o b ę  o b c ą  i cere-

Powitanie Pana Prezydenta 
u Ostrej Bramy.

\

N a  d łu go  p r z e d  g o d z i n ą  p r z y j a z ­
du ,  n a  u l icach  m i a s t a  o d  b r a m y  n a  
W .  P o h u l a n c e  za czę ły  u s ta w ia ć  się 
sz pa le ry  młodz ieży  s z k o l n e ’ a w ra z  
z n ie m  t ł u m y  publ icznośc i .  A le  c lou 
uroczys tośc i  mia ł o  się o d b y ć  przy  
O j t r e j  Bramie .  N a  p la c u  p r z e d  nią 
zeo ra ły  się bardz< l icznie m n o g ie  
d e l e g a c j e  wsz y s t k ic h  c h y b a  organi -  
zacy j  s p o ł e c z n y c h  Wilna,  z w s z y s t ­
k im i  n o ta b l a m i  mias ta ,  p r z e d s t a w i -  
cie lam rz ą d u  z p. w i c e w o j e w o d ą  
Kir t ik l i sem n a  czele,  w ła d z  m i e j ­
sk ich  z p. p r e z y d e n t e m  F ol e je w -  
sk im,  d u c h o w i e ń s t w a  ws zys tk ic h  
w y z n a ń ,  U n i w e r s y t e t u ,  z w i ą z k ó w  b. 
w o j s k o w y c h  ze Ż w .  L e g jo n is tó w ,  
z b.  l i czną  i e f e k to w n ie  u m u n d u r o ­
w a n ą  g r u p ą  Zw.* l c z e s tn ik ó w  b. I 
K o r p u s u  W s c h o d n i e g o ,  (dawnie js i  
D o w b o r c z y c y  dziś j. w. s t a n o w i ą c y  
n a  t e r e n i e  wi l eńsk i m sa m o d z ie ln ą ,  z u ­
p e łn ie  o d  gen .  M u ś n i c k i e g o  n i e z a ­
leżni ,  o rgan izac ję ) ,  H a le r c z y cy ,  Z w .  
Of.  Rez. ,  Z w  Po do f .  Rez. ,  L e g ja  
Inw al idó w,  Zw.  S t rze l eck i  i wiele,  
wie le innych ,  n a  k t ó r y c h  w y m i e n i e ­
nie już n ie  s ta je  mie jsca.

B a rdz o  licznie b y ł o  r e p r e z e n t o ­
w a n e  wo jsko .  W id z i e l i śm y g e n e r a ­
łów;  Lit  winowicza ,  B ie rna cki ego ,  
K r o k a - P a s z k ° w s k i e g o ,  o r az  p r a w i e  
w s z y s tk i c h  w y ż s z y c h  of icerów g a r ­
n iz o n u  wi le ńsk i ego .  W z d ł u ż  O s t r o ­
b ram sk ie j ,  od  ro gu  Bazyl jańsk ie j  
s t a ł a  k o m p a n j a  h o n o r o w a  1 
Leg .  ze  s z t a n d a r e m .

M u n d u r y ,  s z t a n d a r y Ł cy lindry,  
o rde ry ,  u roc zys ty ,  co  się zowie ,  n a ­
strój.  Po drugie j  s t ron ie  O s t r e j  B r a ­
m y  l iczne  k o r p o r a c je ,  h a r c e r s t w o ,  
sokoli ,  p rz y  wejśc iu  d o  kapl icy  
O s t r o b r a m s k i e j  k l e r  ka tol icki ,  n a  o- 
s ta tn im p la n ie  za  ko ś c io łe m  św. T e ­
resy,  s z w a d r o n  h o n o r o w y  4 go p. uł. 
W ś r ó d  t ego  w s z y s t k i e g o  uwi ja ją  się 
ż w a w o  o p e r a t o r z y  fi lmowi,  n i e d a w ­
n o  z o r g a n i z o w a n e g o  w W iln ie  k o n ­
sorcjum, z n i e z m o r d o w a n y m  r e ż y s e ­
r em  p. R. K a w a l c e m .

Nara z  — o d  s t ro n y  m o s t u  k o l e ­
j o w e g o  warkot ,  s y g n a ły  s a m o c h o ­
do w e .  Jedzie! Jedzie!  —  z r y w a  się 
g w a r  i v te jże chwili  roz leg ły  się 
dźwięk i  h y m n u  p a ń s tw t iw e g o .  Nie" 
ma i  r ó w n o c z e ś n i e  w s z c z y n a  się

p. p.

c h ó r a l n y  ry k  f a b r y c z n y c h  syren,  
d ź w i ę k  d z w o n ó w  ko śc ie ln yc h ,  a  na  
P o h u l a n c e  pr zy  w s p o m n i a n y c h  s łu ­
p a c h  a r ty le r j a  wal i  21 s t rza łów.  W y ­
s i a d a  P a n  P r e z y d e n t  ze s w e g o  o k a ­
z a łe g o  s a m o c h o d u  i p r z y jm u je  r a ­
po r t  o d  d o w ó d c y  p r e z e n t u j ą c e j  b r o ń  
k o m p a n j i  h o n o r o w e 1 Je s t  w  sz a ry m  
p o d r ó ż n y m  ga rn i tu rz e  z le k k a  w y d a j e  
się z m ę c z o n y  drogą ,  idzie j e d n a k  
ż y w o,  w i ta ją c  się poko le i  z r ó ż n e m i  
de le ga c jam i .  O d  O s t r e j  B r a m y  w y ­
cho dz i  n a p r z e c i w  N a jw yższ ego  R e ­
p r e z e n t a n t a  Rzpl i te j  p. p r e z y d e n t  
m i a s t a  Fole jew sk i ,  p r z e m a w i a j ą c  
te m i  s łowy:

Przemówienie 
prezydenta miasta.

W i t a m  Cię,  P a n i e  P r e z y d e n c i e ,  
u w r ó t  n a s z e g o  mia s t a ,  k t ó r e g o  p r a ­
s t a r e  m u r y  p r z e s i ę k n i ę t e  są  na j lep-  
sz em i  t r a d y c j a m i  N a r o d u — t r a d y c j a ­
mi b u d o w n i c t w a  p a ń s t w o w e g o ,  wol ­
ności  o b y w a te l s k ie j  i miłości  O j ­
czyzny .

W i t a m  Cię,  j a k o  p rz e d s ta w ic ie l  
l ud nośc i  mie jskie j ,  j a k o  wyraz icie l  
jej i n t e r e s ó w  i jej  uczuć .

D w a  s ą  b o w i e m  g ł ó w n e  m o t o r y  
czy t  ów  ludzkich:  j e d n y m  z n ich  jes t  
in te re s ,  a  d r u g i m —uczucie .

A le  w s f e r ze  i n t e r e s ó w  jes t  i n t e ­
r e s  wie lki  i s z la che tn y ,  a  j es t  n im 
i n t e r e s  k a ż d e g o  o b y w a t e l a  k a ż d e j  
g r u p y  o b y w a te l i  i k a ż d e g o  n a r o d u ,  
in te re s  p o s i a d a n i a  s i lnego  i p r a w o ­
r z ą d n e g o  p a ń s t w a .  A  w s fe rze uczuć ,  
d u s z e  lu d zk ie  p o r u s z a j ą c y c h ,  j es t  
u czuc ie  r ó w n i e ż  wie lk ie  i r ó w n i e ż  
s z l a c h e t n e ,  a  j es t  n i e m  mi ło ść  te g o  
w s z ys tk ie go ,  co  n a  po ję c ie  o jc zyzny  
s ię  sk łada

W imię te g o  n t e r e s u  i t e g o  u- 
czuc ia ,  w  imię myśl i  p a ń s t w o w e j  i 
miłości  k r a ju  o j c z y s te g o  wi ta j  na m ,  
■Drogi i D o s to jn y  Gocgiu  n a  nasze j  
z iemi  Wi le ńs k ie j ,  a t e n  ch l cb  i sól 
racz  p r zy ją ć  ja k o  w y r a z  na sz e j  r a ­
dośc i  i ucz uc ia  ku  T o b ie .

P r e z y d e n t  Naj j aśn ie j sz e j  R z e c z y ­
po spo l i t e j  n i ech  żyje!

m o n ja ln ą ,  przed k tó rą  ty lko  k o n ­

w e n c jo n a ln e  trzeba zam ie n iać  

u śm iechy  O b o k  zrozu m iałe j ra ­
dości, że k o c h a n y  przez w szy st­
k ich  o b y w a te li  P a ń s tw a ,  zacn y , 

p e łe n  n ie z m ą co n e g o  w  n a jc ię ż ­

szy ch  o k o licz n o ś c ia ch  sp o k o ju ,
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m ą d ry  n a u k ą  i sz lach e tn y  ży c ie m  

sw e m  P re z y d e n t  M o śc ick i  odw ie- 

dza nas i c h c e  p o z n a ć ,  o b o k  te- 

go  zapału  w esela , jak i  sp o tk a  w 

sw e j w ę d ró w ce  po n a sz y ch  pa- 

ra f ja ch  i o k o lica ch , nie o b a w ia j­
m y  się i nie w sty d ź m y  u k azać

W  "G£cUtM.d&.
P A N U  PREZYDENTO Wl 

W HOŁDZIE.
<4 •

Jestem Nilct.. . Bezimienny. . Mam tylko krew w żyłach. ..
Karta wstępu?., Nic nie wiem... Mnie się nie zaprasza, 
kart złoconych na gale nikt nam nie przysyła, 
na dusznych paradyzach zwykle miejsce nasze.

Idę . .. Chmura proporców w dali się skłębiła...
Stać?! Nie mogę: krew szumi, jak w ofiarnej czaszy, 
miłość wzrasta nade mnie, jak kwiat nad mogiłę..,
...srogi mundur mi drogę zamyka pałaszem!..

Nie odpychaj: bo jestem sturęki jak polip, '
chcę spojrzeć Polsce w oczy, płacę serca kartą...
Jestem Nikt . .  lecz gdy padnę na zdeptanem polu,
Ty przy  Grobie Nieznanym będziesz trzymał wartę.

Dzwony' K rzyk!  Tętent w dali! Puść mię! M uszę...  idę!.,  
to moich oczu w tłumie szuka Pan Prezydent!..

Eugenja Kobylińska - Masiejewska.

siew: cz, w o j s k o w e j —ppłk .  F y d a  i in ­
ni) i p. w o j e w o d ą  R a c z k i e w i c z e m ,  
k tó r y  wi ta ł  p.  P r e z y d e n t a  n a  g r a n i ­
cy  1 o j e w ó d z tw a ,  u d a ł  się d o  k a p l i ­
cy O s t r o b r a m s k i e j  a b y  z łożyć  h oł d  
„ M a d o n n i e  w a r o w n i  wileńsk ie j" .  T a m  
p r z e m ó w i ł  p o  chwili  J. E. a r cyb .  Jał- 
b rz yk ow sk i :

„D o s to jn y  P iln ie  P r e z y d e n c ie !  w ilnin  Cię 
w te)n m iszem  sn n k tu a ij in n  nstrohrninskicn i,  
juko n;ij\> yższego  p ias lu n a  i przed s taw ic ie lu  
Majestatu  N a j ja ś n ie js ze j  R ze c z y p o sp o l i te j  
P olsk ie  j. Oby T w ó j  przy jazd P a n ie  Prezy'- 
dciicie  p rzyn iós ł  W ilnu  jak  najduiiin.slcjjsży  
plon  o cb z a n io sę  ilo Pana Boga z a s tę p ó w  
p okorne  m o d ły 1'.

Arcybiskup za intonował  modl itwę .
W c h o d z ą c e g o  do  kaplu y witał  

ustawiony w kolumnadzie  P odc za-  
szyńs ki ego  chór, który śpiewa po  
przemówieniu  i modłach J. E. A r c y ­
biskupa „Boże  coś Polskę  .

N ie b a  w e m  p. P r e z y d e n t  opuśc i ł  
O s t r ą  B r a m ę  u d a j ą c  się do  p a ł a c u  
r e p r e z e n t a c y j n e g o .  P r z e j e ż d ż a j ą c e g o  
wi ta ły  o k r z y k a m i  n a  Je go  cześć  z e ­
b r a n e  n a  u l icach  t łu my  ob yw a te l i .

■ a ła  u ro c z y s t o ś ć  w y p a d ł a  b a r ­
d z o  o k a z a l e ,  a j e d n o c z e ś n i e  b ez  
zby tn ie j  sz ty w noś c i  u r z ę d o w e j  P r z e ­
c iwnie ,  b y ło  w  niej  d u ż o  c iep ła ,  du  
zo n i e k ł a m a n e j  sy m pa t j i  dla o so b y  
d o s t o j n e g o  a ta k  wie lce  mi łego,  t a k ­
że  ze  w z g l ę d u  n a  je go  n i e p o w s z e d ­
nie walo ry  o sob is t e ,  Gośc ia ,  ł ą c z ą c e ­
go  w so'-ie m a j e s t a t y c z n ą  g o d n o ś ć  
s w e g o  d o s t o j e ń s t w a  i d y s ty n k c ję ,  z 
r z a d k ą ,  p e ł n ą  s z la che tn e j  p r o s to ty  i 
d o b ro c i  p r a w d z i w i e  m ą d r e g o  cz ło ­
wiek a ,  ł a t w o ś c i ą  obe jśc ia ,  k tó r a  tak 
z n i e w a l a  i wiąże  serca.

(sh)

Szczegółowy program uroczystości ku czci 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w niedzie­

lę 15 czerwca.

N a s t ę p n i e  P.  P r e z y d e n t  w ra z  ze 
św i tą  (szef  kance la r j i  cywilne j  p.  Li-

G o d z .  10 rano:  R e w j a  w o j s k o w a  
n a  P o r u b a n k u .  P r z y j a z d  P a n a  P r e ­
z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i te j  n a  lo tn i s­
ko.  P a n  P r e z y d e n t  p o  o d e b r a n i u  r a ­
p o r t u  k o m p a n j i  h o n o r o w e j  prze je -  
dz ie  w z d łu ż  f ron tu s z e r e g ó w  w ojs k  
d o k o n u j ą c  p r z e d l ą d u  o d d z i a ł ó w  w o j ­
s k o w y c h . * )  ,

H
G o d z .  10,15: P o l o w a  m s z a  ś w i ę ­

ta  n a  lotn i sku .  M s z ę  świę tą  o d p r a w i
*) S ta ros tw o  G rodzk ie  kom unikuje ,  że 

do jazd  i d o s tę p  na zap o w ie d z ia n ą  na godz. 
10 rano wielką rewję  i defiladę  w o jsk o w ą  na 
Po ru b a n k u  w niedzie lę  dnia  15 b. m. o tw a r ­
ty będzie  p o cząw szy  od godz. 8.30 rano, w y ­
łączn ie  tylko przez ul. T ra k t  Radliński  (nie 
zaś p rzez  L ip ó w k ę  i szosę  L idzką) .

M u  też n asze  troski i zaw od y , 
nasze  p o trz e b y  i braki. T e n  m ą ­
dry i d o b ry  c z ło w ie k  zrozu m ie 

je  i o d cz u je .  O d c z u je  p ra w d ę  u czu ć 

ludności i p o ło ż e n ie  kra ju , p o zn a  

naszą  ch a ra k te ry s ty c z n ą  o d rę ­
b n o ś ć ,  tę  „ tu te js z o ś ć " ,  o p ie ra ją cą  
się „na jsro ższym  w ich ro m  i m ro ­

z o m " ,  ja k  m aw ia ł M a rsz a łek  Pił- 

suask... O ce n i  sp raw ied liw ą m ia ­

rą n asze  w a d y  i zalety , k tóre 
c h c e m y  z a c h o w a ć  integralnie, gdyż 

za ich p o m o c ą  z łożyliśm y d o w o ­

dy w iern ości i hartu, o k tó ry ch  
św iad czą  w  historji im iona, złote- 

mi z g ło sk am i zasług  i trudów  w y ­
ryte. H artu  teg o  p o trz e b u je m y  i 
teraz i n ad a l i nie zaw iedzie  się 
ten, kto nas do n o w e j  p r ó b y  p o ­
w oła.

I ludzie tego k ra ju  potrafią  
z c a łą  p o w a g ą ,  ja k a  je s t  c e c h ą  
n a s z y c h  tutaj c h a ra k te ró w , tak  
w łaśn ie  s ię  p rze d staw ić .  Je s te ś m y , 

P a n ie  P re z y d e n c ie ,  skryci i sz cz e­
rzy. G d y  raz m ó w im y — m ó w im y  

p ra w d ę ,  c h o ć b y  tw ard ą  n a w et  
p ra w d ę .  N ieszczere j o tw artośc i ,  
b lagi, fa łszy w y ch , p o w ie rz c h o w ­

n y c h  z a p a łó w  je s z cz e  nas nikt, 

na sz cz ęśc ie ,  nie zd o ła ł n a u cz y ć .  

T o  też se rd ecz n e  ob ja^?y  uczucia , 
ja k ie  b ęd z ie  sp o ty k a ł  na sw ej 
drodze P a n  P rez y d en t ,  m o ż e  b ę d ą  
m n ie j roz lew n e, g ło śn e  ’ ja s k r a w e  
niż gdzie indzie j,  u b o ż sz e  w  

o z d o b y  stro ju  i w y sta w n o śc i ,  ale 
n iem nie j szczere  i trw ałe, n i e ­

m nie j zap ew n ia ją ce  o w iern ości 

ró ż n o ję z y cz n e g o  ludu, k tóry  w 

g ra n ic a c h  N a jja śn ie jsz e j  R z e c z ­
p o sp o lite j ,  p o d  T w e m i  rządam i, 

P a n ie  P re z y d e n c ie ,  u ży w a w sz e l­
k ich , n igdy d aw n ie j nie d o z n a ­

n y c h  s w o b ó d  i p o sz a n o w a n ia  s w e ­
go w y zn an ia ,  m o w y  i o b y c z a ju .

B o  tu w łaśn ie , w  W iln ie ,  z n a j­
d o w ała  się z aw sze  k o le b k a  te j 
m yśli p a ń s tw o w e j,  k tó ra  w s p o ­

jen iu  c e m e n te m  w sp ó ln e g o  d o b ra  

ró ż n o ję z y c z n e j  lu d n o śc i w idziała 
ce l  i is to tę  d z ie jo w eg o  na ty ch  

z ie m ia ch  w ysiłku  w szy stk ich  w iel­
k ich  je g o  sy n ó w .

A  to w łaśn ie ,  ta t ra d y c y jn a ,  

św ięta  w o ln o ś ć  p o lsk a  w  R z e c z ­

p o sp o lite j ,  n a jp ię k n ie jsz y  kw iat 

je j  k o ro n y , ta Libertas aurea, 
k tó re j p rz o d k o w ie  nasi n ieb aczn ie  
dali s ie  w  c h w a s t  ro z ro sn ą ć  nisz­

c z ą c y .  i z ło to ś ć  je j  w  żelazo  k a j ­
d an  za m ie n ić  m usieli,  to ro zu m n e 

i tw ó rcz e  w sp ó łż y c ie  n a ro d o w o śc i  
w  P a ń s tw ie ,  b ę d ą c e  fu n d a m e n te m  

w ie lk o śc i  d a w n e j  R z e cz p o sp o lite j ,  

stan ie  C i '  tu przed  oczy , P a n ie  
P re z y d e n c ie ,  w  ty m  kra ju  w y ra ź ­

nie j niż w  in n y ch  z ie m ia ch  już 
przez C ieb ie  p o z n a n y c h .  A  po- 

*  przez u ro cz y s to śc i  i p rzy jęc ia ,  
o f ic ja ln e  m o w y  i h o łd y , m ąd re  
oczy  i z a c n e  se rc e  T e g o ,  k tó rem u  
B ó g  i w o la  n aro d u  dała  w  ręce  
rząd y  P o lsk i ,  d o jrzy  i o d cz u je  ja k  

kra j nasz  ż y je  i co  m u do życia  

p o trz e b n e .

pr zy  o łta rzu ,  z b u d o w a n y m  w e w n ą t r z  
b a n g a i u  J. E. ks. bisie. W ł a d y s ł a w  
Ba n d u r sk i ,  k tó ry  wygłos i  k a z a n i e .

G o d z .  1 1: P o  mszy  świę te j  p o w i ­
ta  P a n a  P r e z y d e n t a  p r e z e s  A e r o k l u ­
b u  A k a d e m i c k i e g o  w Wilnie  R o je c -  
ki w o to c z e n iu  r a d y  na c z e ln e j  A e ­
ro k lu b u  R z e c z y p o sp o l i t e j  i p r z e d s t a ­
wicieli w sz ys tk ic h  a e r o k l u b ó w .  N a ­
s tąpi  r o z d a n i e  d y p l o m ó w  p i e r w s z y m  
12 tu p i l o t o m - a k a d e m i k o m ,  p o c z e m  
p r z e m a w i a ć  b ę d z i e  p r zed s t aw ic ie l  
r a d y  n a c z e l n e j  A e r o k l u b u  R z e c z y ­
po spo l i t e j  kp t .  dr.  H a l e w s k i .  Zko le i  
o d b ę d z i e  się p o ś w i ę c e n i e  sz t a n d a r u  
A e r o k l u b u  A k a d e m i c k i e g o  i w r ę c z e ­
n ie  p a m i ą t k o w e j  o d z n a k .  K l u b u  r o ­
dz ic om  c h r z e s t n y m  s z t a n d a r u  T y m ­
c z a s e m  oddz ia ły  w o j s k o w e  p r z y g o ­
tu j ą  się d o  defi lady.

G o d z .  1 1.20: N a s t ą p i  def i lada g a r ­
n iz o n u  w i l e ń s k ie g o  pr zed  P a n e m  
P r e z y d e n t e m  R zeczy p o sp o l i te j  w n a ­
s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k u :  k o r p u s  k a d e ­
t ó w  ze  L w o w a ,  l-szy,. 5 ty i 6-ty 
p.  p.  leg.,  85 p. strzel,  wil., 3 ci ba -  
t a l jon  s a p e ró w ,  oddz ia ł  K . O . P ., sa m .  
bat .  p o m i a r o w a ,  l -szy p. a. p.  leg.
19-ty p. a. p., 3 ci p. a. c., 3 k,  a. p. 
3 D. A.  K., 4-ty, 13 i 23 ei p. u ł a ­
nów,  k o m p a n j a  b a l o n o w a ,  od d z ia ły  
P r z y s p o s o b i e n i a  W o j s k o w e g o .  Defi 
l ada  p o t r w a  mniej  w ię ce j  poł tova 
godziny.

Godz .  13: W o j e w ó d z k i e  świę to
P r z y s p o s o b i e n i a  W o j s k o w e g o  i W y  
ch o w a n ia  F i z y c z n e g o  n a  s t ad jon ie  
okr.  ośr. W .  F. n a  P i ó r o m o n c i e .  b o  
p rzybyc iu  P a n a  P r e z y d e n t a  Rz eczy-  
pospol i lej  o d b ę d z i e  się def i lada  od  
dz ia łów P.  W. ,  p o k a z  g im n a s ty c z n o -  
spo r to w y  h u f c ó w  s z k o ln y c h  m ę s k i c h  
i ż e ń sk i c h  o r a z  f inał  r o z g r y w e k  s ia t ­
kówki .  N a s t ą p i  p o ś w i ę c e n i e  s t rzeln i ­
cy i o d d a n i e  h o n o r o w e g o  s trza łu 
przez  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s ­
politej .

G o d z .  17. P a n  P r e z y d e n t  R z e ­
czypospo l i t e j  zwiedz i  ju b i l e u s z o w ą  
w y s t a w ę  W i l e ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
A r t y s t ó w  P l a s t y k ó w .

G o d z .  18: K o n k u r s y  h i p p ic zn y  3 
sam.  bryg .  kawaler j . ,  o r g a n i z o w a n e  
p rz e z  W i l e ń s k i e  T o w a r z y s t w o  H o d o ­
wli K o n i  i Po p ie r an ia  S p o r t u  K o n ­
ne g o .  N a  k o n k u r s a c h  tych  o b e c n y  
b ę d z i e  P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s ­
poli tej .

G o dz .  21.15: R aut ,  w y d a n y  na  
cz e ś ć  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s ­
poli tej  p rzez  g a rn iz on  - R e ń s k i  w 
D o m u  Of ic e ra  przy  ul. Mick iewic za .

Uczestnicy rautu winni przybyć pun­
ktualnie o godz 21.45, gdyż o tej 
godzinie wstęp do sal będzie zam­
knięty.

Komunikaty.
Uroczyste zebranie Rady 

T-wa 0. i K R.
W dniu  18 czerw ca  r.  b. o godz. 12-ej o d ­

będzie się -w lokalu  W ileńsk iego  B anku  Z iem ­
skiego, M ickiewicza 8. w obecności P a n a  P re  
zyden ta  R zeczypospo li te j  u roczyste  zebran ie  
Rady W ileń sk ieg o  T o w arzy s tw a  Onganizacyj 
i Rólek Rolnic.zvch. na k tó rem  zoslaną  w y ­
głoszone  relWęlY: p rz ez  p rezesa  W. T. O. 
i K. R. p. Karola  W ag n e ra  na tem a ł :  „Sy tu ­
ac ja  ro ln ic tw a  W ileńszczyzny" ,  przez  d y re k ­
tora W. T. 0 .  i K. R. p. Czesława M ak o w sk ie ­
go na lem a t:  „ P race  W ileńsk iego  T-wa Olg. 
i K. R. nad  podniesienie,in k u l tu ry  ro ln e j  w 
w o je w ó d z tw ie '1.

Otwarcie schroniska 
Ligi Morskiej i Rzecznej.
W dniu  17 b. m. we w to rek  o godz. 10 r a ­

no o dbędzie  ,się w obecności  P a n a  P r e z y d e n ­
ta R zeczypospo li te j  u roczys te  pośw ięcenie  i 
o tw arc ie  s c h ro n isk a  Ligi Morskie j i R zecz­
ne j  w T ro k a c h .  W  tej lak d on ios łe j  dla T-wa 
chwili  p o ż ą d a n ą  będzie  obecność  w szys tk ich  
członków T-wa. Biuro wycieczkow e P o lsk ie ­
go T o u r in g  Klubu (Królewska 1. lei. 16-15] 
w . iccJu u ła tw ien ia  p rz e jaz d u  cz łonków  i z a ­
p ro szo n y ch  gości o rgan izu je  zb iorow y w yjazd  ■ 
z przed  lokalu h iura .  W y ja zd  nas tąp i  .punktu- 
a ln ie  o godz. 9 rano .  Z tpisy p rz y jm o w a n e  Ną 
w d n iach  15 .i 16 1). ni.

\

Otwarcie schroniska 
nad jeziorem Narocz.

Zarząd  T-wa Miłośników Jez iora  Narocz 
i jego okolic  p rz y p o m in a  pp. członkom , że 
w d n iu  16 b. m. up ływ a  osta teczny  l e n n  ni 
p rz y jm o w a n ia  zapisów w urzędzie  w o je w ó d z ­
k im .  potrój 77. Uczestnictwa w pośw ięcen iu  
i o tw arc iu  sch ro n isk a  nad jez iorom  Narocz, 
k tó r ą  to u roczystość  zaszczyci swą o b ecn o ś ­
cią Pan  P rezy d en t  R zeczypospoli te j  w dn iu  
2-t-g0 czerwca.

Nabożeństwo w meczecie 
muzułmańskim.

Muftjat  p oda je  do w iadom ości ,  że w dn iu  
20 cze rw ca  o godz. 12-ej w po łudn ie  odbędzie  
się w meczecie  liabur/eńslwo, k tóre  zaszczy ­
ci swoją  obecnośc ią  P a n  P re z y d en t  R zeczy­
pospoli te j  Polskie j.

P ra w e m  wstępu  do  m ecze lu  służą k a i h  
zap roszen ia ,  k tó re  bęldą w y d a w a n e  w Muli 
jac ie  w g o d z in ach  u rzęd o w y ch  16. 17 i do 
godziny 11-ej 18-go czerwca.
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Propaganda idei Paneuropy.
Przemówienie p. min. Zaleskiego

K R A K Ó W ,  13. VI.  (Pa t) .  S t a r a ­
n i e m  K l u b u  S p o ł e c z n e g o  o d b y ł o  się 
w p i ą t e k  w i e c z o r e m  w  sali k a s y n ?  
o f ic e r sk ie go  b a r d z o  l iczne zebr an ie ,  
z w o ł a n e  d la  ce ló w p r o p a g a n d y  idei 
P a n e u r o p y .  Z e b r a n i e  zaszczyc i ł  s w ą  
o b e c n o ś c i ą  m in is te r  s p r a w  zag ran i ­
c z n y c h  Z a le s k i ,  k t ó r y  w d łu ższem  
p r z e m ó w i e n i u  o ś w i a d c z y ł  m. in.: Czy 
i s to tn ie  p r o j e k t  federac j i  europrt) 
skiej  j es t  m oż l i w y do z r ea l izowania?  
O t o  p y t a n i e ,  k t ó r e  z n a jd u je  się n a  
u s t a c h  ws zy s tk ich .  G d y b y m  n a  p y ­
t a n i e  to mia ł  o d p o w ie d z ie ć ,  p o w i e ­
dz ia łb y m ,  źe wejśc ie  w życ ie  p r o j e ­
k t u  t e g o  b ę d z i e  z a l e ż n e  p r z e d e w s z y -  
s tk i e m  o d  s p o s o b u  jego  z r e a l i z o w a ­
nia.  N ie w ą tp l i w ie  projekt ten odpo­
wiada dwu głębokim, coraz głęb­
szym prądom psychologicznym, dwu 
coraz bardziej natarczywym i coraz 
bardziej rozumianym potrzebom na­
rodów Europy, potrzebie pokoju i 
potrzebie dobrobytu.

C o r a z  m ocn ie j  u t rw a la  się p r z e ­
k o n a n ie ,  że w sp ól ny ,  so l ida rny  w > ■ 
9i łek p r a g n ą c y c h  p o k o j u  n a r o d ó w  
E u r o p y  na j ła twie j  zabl iźnić  m o ż e  
ciągle je sz c z e  n i e z w a r t e  r a n y  o r g a ­
n izm u e u r o p e j s k i e g o ,  p o d n i e ś ć  o gó l ­
n y  d o b ro b y t ,  ogó ln y  po z io m  życia  
e k o n o m i c z n e g o  i ku l tu ra ln eg o .  W  
m ia rę  p r z e n i k a n i a  tyc h  p r z e k o n a ń  
d o  ś w i a d o m o ś ć ;  n a r o d ó w  p r o j e k t  p . 
B r ia n d a  s ta je  się cor az  m oż l iw sz ym  
do  z re a l iz ow an ia .  A l e  m u s i m y  sobie  
z d a ć  s p r a w ę  z tego ,  Że wie le ,  b a r ­
d z o  wie le  t r ud no śc i  i s tn ie je  n a  d r o ­
dze,  p r o w a d z ą c e j  do  f ede rac j i  e u r o ­
pe jskie j .  P i e r w s z ą  z n ich jes t  c h ę ć  
z b y t  szybkie j  real izacj i  unj i  e u r o p e j ­
skiej .  N a j r ea ln ie j s za  i d e a  m us i  d o j ­
rzeć ,  a n a  to p o t r z e b a  czasu,  p o t r z e ­
b a  d o k o n a n i a  się p e w n y c h  p r o c e ­
s ó w  p s y c h i c z n y c h ,  p o w s t a n i a  p e ­
w n y c h  sił d y n a m i c z n y c h  w p s y c h i c e  
n a r o d ó w .

D r u g ą  p r z e s z k o d ą ,  k t ó r e j b y m  się 
b a r d z o  o b a w i a ł  d la  rea l izac ji  idei

Min. Grandi o Marszałku Piłsudskim 
i o traktatach.

Podc zas  p o b y tu  w K r a k o w ie  min.  
G rand i  udziel i ł  p r zeds tawi c i e low i  „I. 
K. G." wy wia du ,  w k t ó r y m  o ś w i a d ­
czył m. in.:

P o b y t  m ó j  w l}ruskien,iknch będzie  jed- 
n em  z milszych w sp o m n ień  m ojego  życia.  
N iezwykle  jes tem  szczęśliwy, że m ogłem  o so ­
biście poznać  o p a trznośc iow ego  m ęż a  Polski,  
tliwie godz iny  spędz iłem  n a  ro zm o w ie  z (Ctai 
szułk iem  Pi łsudsk im . N iezw yk łe  in teresu jąca;  
była  ta ro z m o w a  i g d y  w raca łem  z D rusk ie -  
nik, z ro zu m ia łem  dofbrze i zd aw ałem  sobie- 
ja«no sp raw ę  z tego, ckem jes t  dla Po lsk ,  
d a rsza łek  P iłsudski,  co P o lsk a  j e m u  zaw- 

1 dzjięcza. P ro śc ie  "Boga, by  w a m  M arsza łka
Piłsudsk iego  jeszgze długo zachow ał.  ........

Każdy  n a ró d ,  każde  p ań s tw o  ma swoje 
w łaśc iw ości ,  m a  sw aje  po trzeby .  W ie lk im  jest 
len, k tó ry  p o t ra f i  docen ić  i z rozum ieć  n a j ­
ważnie jsze  p o t rze b y  -własnego p aństw a .

l i la  nas,  W łochów ,  p o t rzeb ą  i zbaw ia ­
n ie m  był  faszyzm .  Metody przezw yc iężen ia  
p rzes i len ia  p ań s tw o w eg o  k tóre  z d e c y d o w a ­
nym  ozynem  przeprowadz.i l  Mussolini,  by ły  
dla nas kon iecznośc ią  —  mogą w in nych  
p ań s tw ach ,  w śró d  in nych  n a r o d ó w  być zu­
pełn ie  n ie  n a  m iejscu .  iPodkrećlimiy zawsze 
faszyzm, to n ie  jes t  a r ty k u ł  eksportow y.  My 
n ie  jes teśm y im p e r ja l is lam i  faszyzm u, wcale, 
n a m  na iem nie zależy, b y  inne  p a ń s tw a  piize-A 
szczepia ty  t to  sj^bie n asz  ro d z im y  włoski 
sposób rząd.zen.ia.

'Dlatego też —  nie  chcę p rzep ro w a d z ać

Depesza min. Grandi‘ego do Marszałka Piłsudskiego.
WARSZAWA, 15 VI. (Pat.) Opusz- 1 prawdziwej wdzięczności za przy- 

czając Polskę minister spraw zagra- . jęcie, zgotowane przedstawicielowi
nicznych Italji Dino Grandi przesłał 
na ręce p. Marszałka Piłsudskiego 
następującą depeszę:

Jego Ekscelencja Marszałek P ił­
sudski w  Warszawie.

Opuszczając waszą szlachetną i 
wielką Ojczyznę, uświęconą w swej 
jedności i odrodzoną do swej daw­
nej świetności historycznej przez 
siłę i zasługi Waszej Ekscelencji, 
pragnę przesłać Waszej Ekscelencji 
wyrazy mego szczeregu podziwu

Odpowiedź polska na notę niemiecką
w sprawie podwyżek celnych.

W A R S Z A W A ,  14.VI (Pąt) .  W
d ni u  d z i s ie j sz ym M in is te r s t w o  S p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h  pr zes ła ło  p r z e d s t a w i ­
c ie lowi  rz ą d u  n ie m ie c k ie g o  w  W a r ­
s z a w ie  R a u s c h e r o w i  o d p o w i e d ź  n a  
n o t ę  n i e m i e c k ą  z d n i a  2 m a ja ,  w
kt ó re j  to n oc ie  pos.  R a u s c h e r  uspra-ąo-d la  p r z y w r ó c e n i a  ró w n o w a g i ,  naru-  
wied l iw ia  w p r o w a d z o n e  u s t a w ą  sz on e j  p o d w y ż k a m i .  P r ó c z  te g o  no-
R z e s z y  z dn ia  15 kw ie tn ia  r. b.  p o d -  ty f ikac ja  o s t a tn ic h  n i em ie c k ic h  zmian
wyzKi n ie m ie ck ie j  t a ryfy  celne j .  c e ln y c h  n ie  n a s t ą p i ł a  n a w e t  z g o d n ie

W  no c ie  swej  r z ą d  polsk i  z az n a -  z p r o c e d u r ą ,  p r z e w i d z i a n ą  w oko-
cza,  ’:e r z ą d  R z e s z y ,  z g o d n ie  z po-  l i cznośe iach  nagł ych ,  g d y ż  n o ty  ika-
g l ą d a m i  i n n y c h  sy g n a t a r j u s z y  kon-  cja n a s tą p i ł a  po  te rm in ie  w p ro w a -
wencj i  h a n d l o w e j  z dn ia  24 m a r c a  d z e n ia  w życ ie n o w y c h  ceł,  o r az
r. b., b ie r z e  za  p o d s t a w ę  r e g u l o w a ­
n ia  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  z in 
n e m i  p a ń s t w a m i  wyże j  w s p o m n i a n ą  
k o n w e n c j ę .  O p i e r a j ą c  się n a  tej  s a ­
mej  p o d s t a w i e  r z ą d  polski  nie m o ż e  
p r z y ł ą c z y ć  się do w y r a ż o n y c h  w 
no c ie  n i e m ie c k ie j  p o g l ą d ó w ,  że  o- 
s ta tn ie  p o d w y ż k i  n i e m ie c k ie  by ły 
s p o w o d o w a n e  okol icznośc iami  na- 
głemi,  w y m a g a j ą c e m i  n a t y c h m i a s t o ­
w e g o  z a s t o s o w a n i a ,  g d y ż  o k o l ic z ­
nośc i,  k t ó r e  s p o w o d o w a ł y  p o d w y ż k i  
i s tnia ły  już od  d łu ż s z e g o  czasu ,  
w s k u t e k  cze g o  n a l eża ło  przy  p o d ­
w y ż k a c h  ty c h  z a s t o s o w a ć  z w y k łą  
p r o c e d u r ę ,  p r z e w i d z i a n ą  w kon-

Nieszczęśliwe lądowanie samolotu.
Pilot i obserwator ponieśli śmierć na miejscu.

PERPtGNAN, I4.VL (Pat). Sam olot w oj­
skow y, należący do eskadry, znajdującej się  
w M ontpellier po uszkodzeniu m otoru został 
przy próbie ładow ania rzucony w iatrem  o zie

m ię. Przy zderzeniu się  z ziem ią aparat zo ­
stał ogarnięty p lom irn iam i i całkow icie zn i­
szczony. P ilo t i obserw ator pon ieśli śm ierć  
na m iejscu.

p o r o z u m i e n i a  e u r o p e j s k i e g o ,  j es t  n ie ­
wątp l iwie  w y r a ź n e  d ą ż e n i e  n i e k t ó ­
r y c h  p a ń s t w ,  w z g lę d n ie  p e w n y c h  
c z y n n i k ó w  w ty c h  p a ń s t w a c h ,  e k o ­
no m ic z n ie  i f in a n s o w o  si lnych,  do 
h e g e m o n j i  e k o n o m i c z n e j  n a  n a s z y m  
k o n t y n e n c i e .  O t ó ż  nie ulęga dla 
mnie najmniejszej wątpliwości, że 
porozumienie polityczne w Europie, 
zarówno jak i porozumienie gospo- 
aarcze, m ożliwe jest jedynie na pod­
stawie absolutnego poszanowania 
interesuw ekonomicznych wszyst­
kich gospodarstw narodowych. T y l ­
k o  w  t e n  s p o s ó b  u n ja  n ie  b y ł a b y  

•>' o k u p i o n a  z u b o ż e n i e m ,  z a t r z y m a n i e m  
w z r o s tu  g o s p o d a r c z e g o  n i e k t ó r y c h  
, ej c z ło nk ów .  U n j a  b ę d z i e  a lbo  s p r a ­
wiedl iwa ,  a lbo  jej  nie  będ z ie  wcale .

T r z e c i ą  r a fą  p o d w o d n ą ,  o k t ó r ą  
rozbić  s:ę m o ż e  p r o j e k t  unji,  są  
m a n i f e s t u j ą c e  się w p e w n y c h  kra-  
ł c h  t e n d e n c j e  do  z u ż y t k o w a n i a  

^ w ie lk ie j  idei  p o r o z u m i e n i a  l u d ó w  
jdla c e ló w  po l i t yc znych  cz y s t o  e go i ­
s ty czn ych .

Nie obce są Szanownym Państwu 
enuncjacje niektórych organów prasy 
i polityków, którzy jako warunek 

- realizacji projektu Brianda, wysu­
wają rzekomą konieczność rewizji 
traktatów pokojowych. Otóż, chyba 
każdy zrozumie, że takie stawianie 
kwestji jest prostem torpedowa­
niem całego projektu. O r g a n i z a c j a  
uniji  mus i  b yć  o p a r t a  b e z  kw es t j i  n a  
i s tn i e ją cy m  s tan ie  rz e c z y  w E urop ie .  
T y l k o  w r a m a c h  o b e c n e g o  s y s t e m u  e- 
u r o p e j s k i e g o  m o ż n a m y ś l e ć o  z r e a l i z o ­
w a n i u  le p s z e g o  w s p ó łż y c i a  l u d ó w  E u ­
ropy .  W s z e l k i e  p r ó b y  rev zjonistycz- 
n e  to ty lko p r z y g o t o w y w a n i e  n o ­
w y c h  z a b u r z e ń ,  n ó w y c h  k a t as t ro f ,  
p r z y g o t o w y w a n i e  n o w e g o  b e z m i a r u  
n ę d z y  i c ie rp i e ń  dź w ig a ją c e j  się z 
t r u d e m  z ru in  w o j e n n y c h  E u r o p y ,  
to p r z e k re ś le n ie  zgó ry  wsze lk ich  
w y n i k ó w  s t ab i l i zacy jny ch ,  p r z e k r e ­
ś lenie  rea l izacj i  p l a n u  Bi landa .

Z POWODU PRZYJĘCIA 
W W I L E Ń S K I M  BA N KU  Z I E M S K I M

PANA PREZYDENTA
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
BANK W DNIU 18 CZERWCA R. B.

CZYNNYM NIE BĘDZIE.

ZARZĄD
WILEŃSKIEGO BANKU ZIEMSKIEGO
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Odezwa Centrolewu.
rTel. od włas~ego korespondenta z Warszawy).

K o m it e t  w y k o n a w c z y  sześc iu  o p o z y c y j n e  z a r ó w n o  w dz ie dz in ie
s t ro nn ic tw ,  z g i u p o w a n y c h  w t a k  zw. g o s p o d a r c z e j  j a k  i w d z i edz in ie  po-
C ent ruJ ew ie  ogłosi ł  w c z o ra j  o d e z w ę  l i tycznej .
d o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k t ó r a  dziś '  p o d a -  C h a r a k t e r y s t y c z n y m  sz cz e g ó łe m
n a  zos ta ła  p r z e z  p r a s ę  w  z w ią z k u  o d e z w y  jes t  to, iż n a w o ł u j e  ona
z z a p o w i e d z i a n y m  n a  d z i e ń  29 b. m. - w s z y s tk i c h  o b y w a t e l i  i lud,  r obo tn i -  
k o n g r e s e m  „ C e n t r o l e w u "  w  Kra -  k ó w  i in te l ig en c ję  do  s t a w i e n i a  się
kowie ,

O d e z w a  ta  je s t  w s t ę p n y m  k r o ­
k i e m  do  ma ni f es t ac j i  p r z e c i w k o  r z ą ­
dowi,  j a k ą  w  d n iu  k o n g r e s u  w K r a ­
k o w i e  z a m ie r z a ją  u r ządz ić  je go  o r g a ­
n iza to ro wie .  Je s t  w ięc  o d e z w a  w 
ca łośc i  s k i e r o w a n a  p r z e c i w k o  o b e ­
c n e m u  „ r e ż y m o w i" ,  p r z y c z e m  p o ­
w t ó r z o n e  są  w s z y s tk i e  a r g u m e n t y

n a  k o ng res ie ,  b y  za ra dz ić  k ry z y s o w i  
g o s p o d a r c z e m u .  J e d n a k  nie w s k a z u ­
je n a  to  s k ą d  m a j ą  wz ią ć  ś rodki  n a  
p r z y ja z d  e w e n t u a l n i  u c z e s tn ic y  k o n ­
g re s u  w t a k  c iężkiej ,  j a k  p o w i a d a  
„ C e n t ro l e w " ,  sy tu ac j i  e k o n o m ic z n e j .  
Na k o n g r e s i e  tym,  ja k  z a p o w i a d a  
o d e z w a ,  o m ó w i o n y  b ę d z i e  da lszy  
s p o s ó b  walk i  „o p r a w o  i w y m o ś ć " .

Nowe zajście na granicy polsko-niemieckiej.

Iniu
W A R S Z A W A ,  14. VI (Pa t ) .  W  

13 b.  m. o godz .  19 min.  30 
n a  gr an ic y  p o l s k o - n ie m ie c k ie j  w 
p o w .  G n i e w s k i m  n a  o d c i n k u  g r a ­
n i c z n y m  W i e l k i e  Wiosło ,  n a  p r a ­
w y m  b r z e g u  Wisły ro z e g r a ło  się 
za j śc ie m ię d z y  g r u p ą  o b y w a t e l i  n i e ­
m ieck ich ,  a s t r a ż n ik i e m  p o ls k im  p o d ­
czas  l e g i t y m o w a n i a  o b y w a t e l a  nie-

m ie ck ie go ,  p r z e c h o d z ą c e g o  gran icę .  
P o d c z a s  za j śc ia  mia ł  p a ś ć  s trza ł 
ze s t r ony  o b y w a t e l a  n ie m ie c k ie g o  
w  k i e r u n k u  s t r a ż n i k a  po ls k ie g o  nie  
r a n i ą c  go j e d n a k .  W d r o ż o n e  b ę d ą  
d o c h o d z e n i a  z a r ó w n o  p r z e z  s t a r o ­
s t ę  g n i e w s k i e g o  ja k  i l a n d r a t a  w 
K w id zy n iu ,  k t ó r y  p r z y r z e k ł  u k a r a ć  
w in n y ch .

.  AAAAlsłAAąA. m AW f  f f T ł f f f f  f  f ł ł . T T T T  W W W

POŃCZOCHY te

p o r ó w n a in a  psycholog icznego  rmę-clzy M a r­
sza łk iem  (Piłsudskim a Benito Mussolin im  Nic
p rz ep ro w a d z ę  an a l izy  osobistości,  a le  prze- 
prowadzanS ana l izę  czynów.

Tem, ozem d la  W ioch  jes t  Mussolini,  je.st 
d la  Polski  M arszałek  P iłsudski.  Gdy pa trzę  

« się n a  wasz k ra j ,  gdy widzę n a r ó d  p rz y  p r a ­
cy, o lb rzy m ie  postępy, k tó re  poczyniliście ,  
muszę sobie pow iedzieć ,  iż jest to .zasługa te- 

■ kgof człowieka, k tó r y  k ie ru je  losami P o lsk i1'.
Następnie,  n a  z a py ta n ie  j a k  n a l e ­

ży ro zu m ie ć  us tęp  m o w y  jego  w S e n a ­
cie w ł o s k i m  o t rwałośc i  t r ak t a tó w ,  
min .  Grand i  odpowiedz ia ł :

„Mowy m oje  czy ta ł  p an  w d z ien n ik ach  
K z ag ran iczn y ch  a  lam  wiele  rzćczy z n iek sz ta ł ­

cono. Naiprzykiad setki k o m e n ta rz y  sp o w o d o ­
w a ło  m o je  powiedzenie ,  że t r a k ta ty  n i e ' s ą  
wieczne. Około tej kwestj i  p o w s taw a ło b y  o 
wiele  m n ie j  ha łasu ,  gdyby n ie  p rzem ilczano  

f .drugiej części tego zdan ia ,  w ypow iedzianego  
p rzezem nie .

Rówiedizaiem: T r a k t a ty  nie są wieesjae.
.<5:y p a n  zna jak iś  t rak ia t ,  k tó ry b y  był 

w ieczny?  Czy p a n  mi m oże  po k azać  uk ład ,  
k tó ry  p rz e t rw a ł  całą h is to r ję?  Nie!

T r a k ta ty  n ie  są w.ifcznjjŁ, ale —  c,iągnął 
da le j  p. m in is te r  —  trzeb a ,  by  t r a k ta ly  byty 
trwałe .

1R0,zmowa loczyia się w języku  f r a n c u s ­
k im .  Pow iedzen ie  m in is t ra  br,żmudo: „Les 
trailes ne son t  p a s  e le rnels  m a is  ii faul qu  ils 
so ient d u ra b le s“ .

d a m s k i e  —■ „ p o czw ó rn a  s to p a "  w m odnym  d o b o rze  k o l o r ó w  już o trzy m ałem  *

FRANCISZEK FRLICZKAj

Polska H u n a  Galanteryjna
Zamkowa 9 (róg Skopówki) tel. 6 -46*2123

Niebywały skandal w Kłajpedzie.
Zamach oddziału żołnierzy iitewskich na więzienie. —  
Aresztowanie naczelnika więzienia i urzędników. —  Uwol­

nienie więźnia. —  Żądanie wydania aktów procesu.
BERLIN, 14-VI. (Pat.). — Agencja odrzucone. Wobec tego dziś w po-

Conty donosi: W dniu dzisiejszym  
oddział żołnierzy garnizonu litew ­
skiego, stacjonowanego w Kłajpe­
dzie, dokonał zamachu na budynek 
więzienia, kłajpedzkiego, w którym  
odsiadywał karę niejaki Gerwinus, 
urzędnik litewski, skazany na dwa 
lata więzienia za kradzieże.-

Rżąd litewski stojąc na stano­
wisku, że urzędnicy centralni na 
obszarzeKłajpedy pociągani być m o­
gą do odpowiedzialności tylko przez

ludnie oddział uzbrojonych żołn ie­
rzy litewskich, prowadzony przez 
oficerów zjawił się niespodziewanie 
przed budynkiem więzienia, usta­
wiając się frontem do wejścia.

D\yaj oficerowie na czele grupy 
żołnierzy udali się do wnętrza, 
gdzie zaaresztowali urzędników i 
naczelnika więzienia, poczem uwol­
nili Gerwinusa. Jednocześnie kilku 
innych oficerów z oddziałem żo ł­
nierzy udało się do biura prezesa

sądy litewskie, domagał się wyda- sądu i nadprokuratora, od których 
nia Gerwinusa. Żądanie to jednak zażądało wydania aktów < procesu 
zostało przez władze kłajpedzkie przeciwko Gerwinusowi,

Italji przez naród polski. Proszę rów­
nież Waszą Ekscelencję o przyjęcie 
najgorętszych życzeń, które ślę za 
pom yślność i szczęście waszego bo­
haterskiego kraju, pewien, że Pols­
ka i Italja będą złączone i w przy­
szłości, tak jak były i w przeszłoś­
ci, bratniemi węzłami. Wyrazy 
wdzięczności i poważania. (—) Dino 
Grandi, minister spraw zagranicz­
nych Italji. Katowice, dnia 13 czerw­
ca 1930 r.

W Fcuiiiunji.
Maniu na czele nowego rządu.

BUKARESZT, 14.VI. (Pat). Utworzony został nowy gabinet w skła­
dzie następującym: prezydjum rady ministrów — Maniu, sprawy zagra­
niczne — Mironescu, sprawy wewnętrzne — Vaida Vocvod, rolnictwo __
Mihalake, roboty publiczne i komunikacja — Manuilescu, finanse — Po-
povici, oświata i wyznania religijne — Costacesko, sprawy wojskowe __
Condescu, przemysł i handel — Madgearu. sprawiedliwość — Junian 
i praca — Halippa. Wczoraj o godz. 23 członkowie nowego gabinetu 
złożyli przysięgę. Mianowanie podsekretarzy stanu nastąpi później. Dziś 
rano odbędzie się pierwsze posiedzenie rady ministrów, po południu zaś 
gabinet przedstawi się parlamentowi.

WIEDEŃ, 13.VI. (Pat). Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bukaresztu, 
iż z 11-tu członków nowego rządu 5 członków jest zaranistami, 6 zaś 
nacjonalistami.

wencj i  h a n d l o w e j ,  t. zn.  r z ą d  R zesz y  
win ien  b y ł  p o d w y ż k i  te  n o ty f ik o w a ć  
n a  20 dni  p r z e d  t e r m i n e m  wej śc ia  
ich w życ i e  tak ,  by  s t ro na ,  k tóra  
czu je  się d o t k n i ę t ą  t em i  zm ia n a m i  
ceł,  m o g ła  w y s tą p ić  o r e K o m p e n s a t ę

Zgoda małżonków. —  Koronacja króla Karola.
W I E D E Ń ,  14.VI. Dzie nn ik i  w i e d e ń s k i e  d o n o s z ą  z B u k a re sz tu :  Dziś

m a  się o d b y ć  n a  z a m k u  k r ó l e w s k i m  z e b r a n i e  famili jne,  n a  k t ó r e m  n a s t ą ­
p ić  m a  p o j e d n a n i e  się k ró l ow e j  H e l e n y  z k r ó l e m

K r ó l o w a  H e l e n a  z a n i e c h a ł a  d o t y c z a s o w e g o  s w e g o  o d m o w n e g o  s t a ­
n o w i s k a  p o d  w p ł y w e m  sios try,  by łe j  k r ó r o w e j  greckie j  Elżb ie ty.  P o n a d to  
n a j w y ż s z y  d os to jn ik  koś c io ła  p r a w o s ł a w n e g o  oświadczył ,  że  kośc ió ł  nie 
u z n a  r o z w o d u  pa ry  kró lews kie j .  K o r o  iacja kró la  n a s t ą p i ć  m a  w jesieni ,  
p r a w d o p o d o b n i e  w e  w rześn i u  w  A l b a  Julja.

Król Karol nadał dwóm generałom godność marszałków.
B U K A R E S Z T ,  14.VI. (Pa t . )  Kró l  Ka ro l  n a d a ł  g e n e r a ł o m  P r e s a n o w i  

i A v e r e s c u  go d n o śc i  m a r s z a ł k ó w .
n o t y f i k o w a n o  n ie  w sz ys tk ie  z m ia n y  
t a ryfy  celne j ,  j e d y n i e  ty lko  te,  k tó r e  
d o t y c z ą  k ra jó w  o k lauzul i  n a j w i ę k ­
sz e g o  u p r z y w i l e j o w a n i a  w h a n d l u  z 
N iem cam i ,  do  k t ó r y c h  to k r a j ó w  
P o l s k a  d o t ą d  nie na leży .

M a j ą c  n a  u w a d z e ,  ż e  i s to tn e  in ­
t e r e s y  Pol sk i  zos ta ły  d o t k n i ę t e  p rz e z  
u s t a w ę  z d n i a  15 k w ie tn ia  r. b., r z ąd  
polski  stoi  na  s t a n o w i s k u ,  iż n a l e ­
ża ł oby  w myśl  art.  2 k o n w e n c j i  p o d ­
ją ć  p e r t r a k t a c j e  p o l u b o w n e  ce l em  
p r z y w r ó c e n i a  r ó w n o w a g ' ,  n a r u s z o ­
ne j  o s ta tn ie m i  n i e m ie c k ie m i  p o d  
w y ż k a /n .  ceł.

Echa wybuchów maszyn iiiekielnych.
WłlEDUN, 14 VI. (P;rh.\V>,i(lo.y)ość o za- ikomilv[lu mącfAljiiiskiego w sp raw ie  Iraklo-

iinacbu na dw orcu  k o le jow ym  -w M is z u  'wy- w n n ia  m nie jszośc i  b u łg a rsk ie j  w .Fugosiawji
w oła ła  w k o lac h  p o l i ty czn y ch  z an iepoko ję  Bułgarskie  ko ta  po lil jUzne  o b a w ia ją  się, że
nie. P rzew aża  z ap a try w an ie ,  że zam ach  by ł  n a s tąp i  prolesl  ze s t ro n y  rz ą d u  j 11 posłowi a n-
■odpowiedzij^ re w o lu c jo n is tó w  m ac ed o ń sk ic h  skicigo.
ua o d rzucen ie  przez  L igę  N arodów  petJWji

um
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WŁADYSŁAWA SŁUNICZA

ul. W. Pohulanka Nr. 5.
W S Z E L K I E  W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K I E ,  T R Z C I N O W E ,  W I K L I ­
N O W E ,  K W I A C I A R K I ,  K O S Z E  D O  P A P I E R U ,  S P E C J A L N E  

G A R N I T U R Y  M E B L I  D Z I E C I N N Y C H .
Tanio na raty. 2122 Tanio na raty.
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Skazanie 27 Bengalczyków
za fabrykowanie materjałów wybuchowych.

KALKUTA, 14.V1. (Pat). Trybunał sp ec­
jalny og łosił dziś w yrok przeciw ko 27 Bcu- 
galczykom , oskarżonym  o potajem ne fabry­
kow anie lub przechow yw anie m aterjałów

w ybuchow ych. D w aj przyw ódcy zostali ska­
zani na 10 lat w ięzien ia  i w ysiedlenie z kra­
ju, 5 innych na 7 lat ciężk iego w ięzien ia i 11 
na karę w ięzien ia od :t do 5 lat.

Zakaz rozruchów.
BOMBAY, 14.VI. (Pat). O głoszone nieda- był do m iasta bataljon pułku z Maliratfas.

w iiio zarządzenie, zakazujące rozruchów  zo- W chw ili obecnej znajduje się  w m ieście
stało w dniu dzisiejszym  wprow adzone w ży- zgórą 10(1(1 żołn ierzy. ' • L
eie w Boinlniyto i okręgach. D ziś rano przy-

Katastrofa podczas bombardowania miasta.v
LONDYN 14.VI. (Pat). M inisterstw o aero  

nautyki donosi, iż w czoraj przy bom bardo­
waniu m iejscow ości Kojat w Indjach nastą­

piła katastrofa aerop lanew a, w rezultacie  
której dwóch lotników  poniosło śm ierć.

Bunt 1500 więźniów.
M ANFIELD (O hio), 44.VI. (Pat). YV tutej- 

szem  w ięzien iu  karncin wybuchł bunt ffilio 
w ięźniów . Użyte przez dozorców  bom by łza ­

w iące przyczyniły się  do rych łego stłum ieniu  
buntu. v

Grad i ulewy w Hiszpanji.
MADRYT, 14.VI. (Pat). Nad kilku prow in- w m iastach i na p o la c h /g d z ie  zbiory uległy

cjąnri przeciągnęły naw ałn ice gradow e i całkow item u zniszezcn iii. W Medina dcl Gain-
gw ałtow ne ulew y, w yw ołu jąc znaezne szkody po zw aliło  się  kilka dom ów .", w, i 1 r. 1 ł

Kosztowna łódź.
i

■Łódź m o to ro w a  „Misś E n g i ;m d “ k ló ra  z 
n iew iad o m y ch  powiwlów, j a k  doniosły  te le ­
g ram y ,  uległa ka ta s t ro f ie  podczas  p ró b n e j  
ja/zdy n a  jez iorze ,  p rzy czem  zginął  m aj .  .Se- 
grave- k o sz tow ała  100.000 funa. szterl .  (4 mil- 
jo n y  zł.) o fia ,r łnvanyrh  p rzez  z n an ą  p r o t e k ­
to rkę  spof tp ,  m il jo n e rk ę  lady Casiers.

W tej łodzi w  Angiji pokładsm-o Wialkie 
nadzie je ,  gdyż m ia ła  o n a  za pewnie  zwycię- 

SjMvo anajo,ro\vi Segrdce pw lezus  iegortjjfznyHn 
zaw o d ó w  (motorówek i 1y,m sposobem  z ap e ­
wnić ipowrót -do o jczy zn y  n a g ro d z ie  za r e ­
k o rd  szybkośc i ,  m o to ró w ek  ,^3r,itiseii In ler-  
na liona! T ro fe y “, k ló ra  os ta tn io  została  z d o ­
była  przez  A m erykanów .

LOMDYfN. 14.VI. (Pad), W  m ie jscu  gdzie  
zatonęła  łódź m o to ro w a  „Miss E n g la u d 1 d a l ­
szy p o szu k iw an ia  n ie  tioipro wadzi ty do z n a ­
lezienia zw łok  trzecie j  o f ia ry  w y p ad k u .

Jajk p rzy p u szcza ją  znaw cy  p rzy czy n ą  ka-. 
tnSinlfy była  bozpośYedniio o lb rzy m ia  szyj) 
kość, p rz y  k ló re j  jed n a  z w iększych  fal u d e ­
rza jąc  o dno łodzi piizewróeiła  ją  w-skulek 
czego łódź .zaiOiiiYjaę

Ja k o  ch arak le ry d ty cz n y  szczegół p o d k r e ­
ślają,  że p ie rw sze m  pyliu i iem  jak ie  zadał  Se- 
gravc po od zy sk an iu  iprzytcfmnośei było  ozy 
rek o rd  został  pobity .  .

Wielkie upały w Berlinie trwają
B ERLIN, 14.Vł. (Pal).  Dziś w  d a lszy m  c ią ­

gu p a n u  ją In wielike  upały .  ijPrzez cały  dzień 
pogotowie  ratunków*;, miusiaio udz ie lać  po- 
imrjcy v.,ęliu osobom , kluą-e wćklilck znużenia  
pu-dały na  ulicy.

I r z y  osolby zm ar ły  od u d a r u  słonecznego.

Z p o w o d u  p osuchy  s l raż  jfożarna  by ła  w z y ­
w ana  w l iczn y ch  w y p a d k ac h .  Z poszczegól­
n y c h  części iNiietmieic/nądcliodzą wiadomości  
o  gwałtów,liyeli b u rz ac h ,  k ló re  pociągnęły  za 
■sobą w l icznych w y p a d k a c h  o l ia ry  w lu ­
dziach.

'. V

LICEUM HANDLOWE ŻE Ń SK IE
S. PIETRASżKIEWICZÓWNY w Wilnie, Żeligowskiego 1 m. 2.

Przy jm uje  zap isy  k a n d y d a te k  ze  szkó ł  ś red n ich  lub z a k ła d ó w  ró w norzędnych .
W aru n k i  p rzy jęc ia  :

a) U k o ń czen ie  l iceum  ogó ln o k sz ta łcąceg o ,
b) „ 6 k las  g im nazjum  (ewent.  3 ku rsó w  sem inarjum ),
c ) » ś redn iej  szko ły  z aw odow ej .

Kurs dwułetn . .  O p ła ta  m ies ięczn a  35 z ło tych .  Szkołę  p rzys ługu je  p ra w o  zw ro ­
tu w p iso w eg o  za dz ieci  funkc jonar juszy  p a ń s tw o w y c h .

K an ce la r ja  o tw ar ta  do 5 l ipca  codz ien n ie  od  godz .  10-ej — 2-ej,  od  5 ł ipca  do 
Ib s ie rp n ia  w pią tk i  od godz. 2-ej 4-ej,  od 18 s ie rp n ia  co d z ien n ie  od godz. 12 — 2.

P rzy  szkolć kurs stenografji roczny lub półroczny. 21.56-J

Trzy olbrzymie pożary,
Ofiarą padło 11 osób. 7

LÓDŹ, 14.YL (Pat). W czoraj o godzinie  
.‘5 nad ranem  w T om aszow ic w ybuchł pożar 
w budynku, przy ul. Matejki. Pożar rozsze­
rzył się  z wielką .sz-ybkośeią. Gdy straż po­
żarna przybyła dom sp alił się  już całkow icie. 
R ozgryw ały się  przerażające sceny. Bodziec  
trzym ając w rękach dzieci w yskakiw ali z o- 
kien dom u. Strażacy w szczęli energiczną ak­
cję ratunkową, gdy nagle rozległ się  w ybuch  
z poddasza płonącej posesji. W szyscy zm u­
szeni byli cofnąć s ię  od palącego się gm a­
chu -lak się  okazało m ieszkający w tym  dom u  
p o liejah l z łoży ł na górze zapasy am unicji. 
O fiarą pożaru padło 11 osób , z  k lóryeh trzy 
osoby zm arły. P olicja  prow adzi dochodzenie  
w c('ln ustalenia przyczyny w ybuchu kata­
strofalnego pożaru.

ŁÓDŹ, 14.VI. (Pat). N ocy w czorajszej we 
wsi B łędów , pow . k ielecki w ybuchł w m ająt­
ku należącym  do Andrzeja W alca olbrzym i 
pożar. Ogień pow stał w oborze i zanim  został

spostrzeżony zdała) pi zerzucić się  na sąsied ­
nie budynki. Na m iejsce pożaru przebyło  17 
okolicznych straży oraz kilka konipanij woj- 
ska. Mimo energicznej akeji ognia n ie zdo­
łano um iejscow ić. W rezultacie pastw ą p ło­
m ieni poza inwentarzem  m artw ym  padło k il­
kadziesiąt sztuk bydła i m asa drobiu. Pod- 
ezas gaszenia pożaru ulęgło silnem u popa­
rzeniu 3 fornali. Straty dotychczas n ic o b ­
liczone. < > ■ i

KBAKÓW, 14.Vj. (Pat). W czoraj w sku­
tek nieostrożnego obchodzeniu się  z ogniem  
pow stał we wsi Zasuwie, pow. Pli/uio pożar, 
który zn iszczył 13 budynków  m ieszkalnych  
wraz z zabudow aniam i. P onadto  spaliło  się 
kilka sztuk trzody ch lew nej. Kilka olftli od­
n iosło  lekkie poparzenia. P ożar grożący roz­
szerzeniem  się  na całą w ieś został wskutek  
w ytężonej akcji ratunkow ej 14 okolicznych  
straży o godz. 24 zlikw idow any.

W  sali p r zy  ul. D ą b r o w s k i e g o  
5 (d a w .  k in o  „ S ło ń c e " )  w n i e ­

dz ie lę  15-go c z e r w c a  r. b. 
o godz .  8 wiecz .

odbędzie się popis ucze­
nie i uczni klasy śpiewu 

solowego

prol. Un\Ęi M o i .
P r z y  for te p j an ie  A d e l a  Baj. 

Bi lety do  n a b y c i a  pr zy  wejśc iu  
od  godz .  5 wiecz ,  2155

DOSKONAŁE

ROWERY ŁUCZNIK
Państwowej F a b ry k i  Uzbrojenia 

poleca rep rezen tan t

Zygmunt NdgrodzKi
Wilno, ul. Zawalna Nr 11-a.

'••AL i

i kos ia rk i  s z w e d z k i e

A R  V I K A —  V I K I N G
z w y p ła tą  rozłożoną n a  2 urodzaje  

P O L E C A

Zygmunt Nrgrodzki
Wiln o ,  Z a w a l n a  1 l-a.

2135-3

Kostiumy
kąpielowe

— 'ostatnie nowości —

jedwabne i wełr. anc
ceny  ściśle fabryczne

JflN  WOKULSKI i S-ka
Wielka 9.

P a ra so lk i  plażowe, 
P rześc ie rad ła  i 
Ręczniki kąpielowe 

2157 w dużym wyborze,

U L E
WARSZAWSKIE i DAMA

w y k o n a n e  z s u s z o n e g o  d rz e w a ,  
p o d  k i e r o w n i c t w e m  z a w o d o ­

w y c h  pszcze l a rzy ;

MI.OOARKI, WĘZĘ s z tu c z n ą
oraz  różne  przybory  pszczelarsk ie

Zygmunt Nagrodzki
Wilno ,  Z a w a l n a  1 1 a.

2138-3

R o c z n e  k o e d u k a c y jn e

Kursy Handlowe
w Wilnie, 

ul. Dąbrowskiego 5.
Podania o przyjęcie na kursy 
przyjmuje sekretariat od go­

dziny 6 do 7 wjecz.

■A
j

/

P oplerajclt przem ysł krajow y
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L is ty  z Warszawy.
Po zgonie Mirandoli. — Pisarze i ich ekonomowie.

N .4 w  i L .t i.

Niespodziana  śmierć  Mirandoli  
(Franc i szka  Pika),  poe ly  za czasów 
Pr zybys zewszc zyzny  ba rd zo  obiecują*  
cego, sprawi ła  w p e w n y c h  kola ch  l i ­
te rack ich  W a r s z a w y  głębokie  i p r z y ­
gnębia jące  wrażenie.

W p r a w d z i e  os ta tn io  coraz mn ie j  
dawa ł  on znać o sobie; w p r a w d z ie  j e ­
go h u r t e m  p r o d u k o w a n e  pr zek ła dy  
s p o ty ka ły  się* n ie r az  z s l r o w ą  kry ty-  
kij— niemn ie j  j e d n a k  w s f e r ach  k o m ­
p e te n tn y c h  wiedziano,  że był  to talent  
s z e j e r l j  sub te lny  i —  za m o r d o w a n y .  
U m a r ł  w (nędzw. U m a r ł  zagrożony 
w y r z u c e n ie m  z z a jm o w a n e g o 1 m ie sz ­
kania .  Um ar ł  w d ni u  w yz naczen ia  m u  
loniewczasie przez  m. K ra k ó w  zapo- 

i-upgi na  op łacenie  d ługów,  k tó re  nie 
d a w a ły  żyć, nie d aw a ły  p r a c o w a ć  
twórczo.

W  ba rd zo  p o d o b n y c h  w a r u n k a c h  
odszedł  Słoński ;  t akie  sa me  ud ręk i  
p rzechodzi ł  Lange. . .  Dziesią tki  n a ­
zwisk  m o ż n a b y  wymienić .  I  ważąc je 
na leża ło  za krzyczący  wnieboglosy  
dow ód  t r w on ie n ia  przez n a r ó d  sił; 
do w ó d  jak ie j ś  be zm yśl ne j  sk łonności  
Kiplingowskie-go „ B a n d a r l o g a "  do gu- 
b ienia  pacek,  między  k l ór em i  n i e d o ­
cenione  znajduj : )  się k le jnoty.

N ie d aw n o  w je d n e m  z p i sm w a r ­
szaw ski ch  pojawi ł  się a r tykuł ,  w y t y ­
k a j ą c y  i l i l e ra lurzc  jmlskiej  oslatniej  
do b y  płylkość,  bana lność . . .

Słusznie!  Pr a w d a !
Ale k to te m u  winien?. . .  Dopóki  

P rz y b y ^ /e w s k i  nie był  płytk i  i b a n a l ­
ny.  m i a ł  szczupłe gron o  wielbiciel i  i 
niezl iczone  zas tępy s za rp ią cy ch  go 
wrogów J to jak  szarpiących! . . .  
W  zab łoconyc h  ka loszach  leźli m u  do 
syp ia l n |  i wywleka l i  s t a m lą d  wszelkiej 
możl iwe  brudy .

Dop iero  gdy się uko rzy ł  o t r zym a ł  
posadę  pisarza. . .  na  poczcie.

Nie każdy  jest M ak uszy ńsk im ,  
k lńregopta len t  właśnie  wt ban alno śc i  
błyszczy l iaj świe lnie j .  Nie k ażd y  jest  
Bo y‘em, k ł ó r y  po s ia da  wył i i tny ta len t  
h a n d l o w y ,  poz w ala jący  m u  doBrze 
sprzedawue.  o b u rza j ące  molłocl i  iBre-  
zje A już J a k i  T u w i m  d o p ó ty  ty lko 
ma  łaski  Publ icznośc i  i wydaw-ców, 
dopók i  m y d łk u jo  w „Qui -pro-q uo" .  
S p r ó b o w a ł '  coś z głębi serca  p o w ie ­
dzieć do prostego  człowieka  —  to o 
ma ło  po k a r k u  n i e  -dos ta ł  J u l j a n  
E j s m o n d  za t r o c h ę  os trze jszą  sa tyrę  
mus ia ł  pó jść  do  Canbssy.  A Św ię t o ­
chowski! . . . łUzyż nie stał się „dobrymi 
Polak iem",  dopi ero  wtedy,  gdy p r z e ­
stał być... Świę to ch o w sk im  i słał  sit?* 

\ r  i molem
Lite ra t  Ulalen towany,  o p r z e k o n a ­

n ia ch  n ieza leżnych ,  o swia łopoglądz ie  
w łasnym,  oryginalntyni ,  żyje. u nas  w 
w ar  l inkach (n ik czem nych .

A Mirandoła  b y t  o rygina lny ,  b a r ­
d / o  nawet  o r y g i n a l n y  Z p rz e k o n a ń  
.'.pnłćcfznych socjal is ta ,  a z wierzeń —  
do b ry  katol ik.  Cidzii ż dla niego m i e j ­
sce?... Uzy jest w Polsce  p i smo,  k lń re  
po zw ala łob y  mu Się wypowiada l i  
szczerze ?.p

—  ie m a m  gdzie p i sać  —  p o w i a ­
da do mnie  n i e d a w n o  jeden  z k o r y f e ­
uszów- p iśm ienn ic tw a  polskiego.

—  Niem a gdzie pisać — m ów i  mi  
zna ny  d o n iodaw na  publ icysta .

-— Z a p r o p o n o w a ł  mi  współpija- 
eow ni c tw o r e d a k lo r  X. —  zwierza  się 
r k aw ia rn i  pewien  zdolny fel jetoni-  

sta. -z- Obiecuje  dobre  l i onó ra r ju m .
Więc czem u f . io piszesz?

—  Żąda tak ich id jo tyz mów ,  ze 
nie moge.-n . *■

T a k  jesl! Pisma w a r s z a w s k ie  j a ­
ko lako  w y n a g r a d z a j ą c e  p ra c ę  l i te ­
racka., w y m a g a j ą  głups tw, bana lnośc i  
i myś lowego cha m s tw a ,  w przyzwoli} 
u b ra n e g o  styl. P i s m a  ideowi w y z n a ­
cza jące  l i ono ra r j a  mize rne ,  żąda ją  
myślenia  ’ wedle p r o g r a m ó w  i u c h w a ł  
parlyjnyw.h. Niema  lak pow-ażne j  
f i rm y  l i le rackie j ,  k t óre j  podpis  u- 
c b ron i łby  a r ty k u ł  od kast rac j i ,  jeżeli 
zna jdz ie  się w n i m  zdanić  śmielsze 
nieco,  n ieok lepane .

W  p rz e d o s l a tn ie m  dziesięcioleciu 
ub  w ieku  zwrópi ł  na siebie uw agę  
wa r sz aw sk ie j  publicznośc i  dowcip  
hu m o ry s t y ,  podpi su jącego  się „ F r a n ­
cesco (Keinslein).  Pozazdrośc i ło  go 
p i s m o m  l iu m or ys ly czny m  je dn o  z wy-  
' t l awnic tw , ,poważni»ęb” —  t. j. p rzy-  
noszący-ch poważni!  zyski.  Z a a n g a ż o ­
wało,  raczej  kupi ło  i... z m a r n o w a ło :  
ś lepi ło ost rze dowcipu ,  ogran iczy ło 
pole obserwacj i ,  zdusi ło p r aw do m ów ­
ność.  l a  s a m  w r. 1905 o t r z y m a łe m  
pr opozycję  prze jśc ia  z ubogiego  
„Głosu1' do lygó dn ika  boga tego,  z i l u ­
s t rac j ami .  R eda kt or ow i  lego o s t a t ­
niego po doba ły  się moje  „Krople" ,  
um ie szczan e  „na mówiificy". Kiedy 
m u  j e d n a k  przyni os łe m  rękopis ,  o k a ­
zało się, że w y d r u k o w a ć  go m e  może  
i Wu ja Dyła za prze j r zys ta ,  t e m a t  nie- 
og lędnie  wy b ran y ,  styl zbyt  bezcer e ­
m oni a ln y .  W  re zu l la c i ę  w o la łem n i e ­
reg u la rn ie  o t r z y m y w a n e  groszaki  
,,'Głosu",  niż w-ysokie  l io nor ar ja  „ sza ­
nu ją cego  się '" o r g an u .

Nie lepsze, aniżeli  z re d ak c ja m i ,  są 
s to sunki  p isa rza  D o l s k i e g o z  w y d a w ­
cą mi książek .  „Wydław cfflmi" n a z y ­
w a ł  cli Żeromski .  Nic łeż dz iwnego,  
że W y s p i a ń s k i  w ła s n y m  n a k ł a d e m  
mu si a ł  ogłaszać swe pra-ce. Mógł  so­
lne  n a  Iq pozwolić,  bo  za rab i a ł  już 
Wystarczająco pendzłem.  Istolnie,  pa- ,  
nu je  tu wyzysk  nie do uwie rzenia .  
Znan i  t aki  oto w-ypadek .  Wydaw-ca 
za p r o p o n o w a ł  l i t e ra towi  p o w t ó r n e - 
w-ydanie dw u  jego  prac.  Of ia rowa ł  
homjtrai  jum m i k ro sk op i jne .  P isarz  
j e d n a k  był  a ku ra t ,  w y ją tk ow o ,  przy 
p ien iąd zach  i mógł  ofer ię  odrzuc ie .  
To  lak poskutkowudo, że za j e d n ą  
ks iążkę  o t r z y m a ł  5 (pięć) r azy  wdęcej, 
niż m u  w-ydawca p rz e d te m  p r o p o n o ­
wali za dwie.

A teatry!. . .  W s p o m i n a ł e m  n i e ­
d a w n o  o n ęd zy  Kisielewskiego w- c za ­
sach,  gdy  komedje.  jego obiegały 
wszys tk ie  sceny polskie.  Te ra z  n iby  
dzieje się t rochę  lep ie j .  Ale n a  każ- 
dt sn z ebr an iu  Z w ią z k u  Aulorów- D r a ­
m a t y c z n y c h  roz lega ją  Się skarg i  n a  
sy s t em a ty czny  bojkot  twórczości  r o ­
dz imej  przez  dyrekc je ,  na jba rdz i e j  
zda w a ło b y  się j iowołane  do jej  p o ­
p ie ran ia .

Lekceważenie ,  wyzysk  i k r ę p o w a -  
lfie in d y w id ua ln ośc i  —  oto a t m o s f e ­
ra,  w- jak ie j  p i s m u  .njicł wo nasze m a  
rywalizow;ać z obecni .

Po w ie  kłoś  może,  iż n i e  Są temu  
winn i  reda  k loro wie, wyda wcy,  k ie ­
ro w n ic y  teatrów. . .  Że win ien  leniu 
poz iom k u l t u r y  społeczeństwa,  jego 
strucli  p rz ed  myś lą  w-olną,  słabo r o z ­
win ię te  czytelnictwo,  n i e p o p u la rn o ść  
tea t ru  etc... .1 uści, wszys tko  to m a  n i e ­
wątpliwie* znaczenie .  Ale m n ie  si^ 
zdaje,  że w pOwyższem z jawi sku  przc-  
głnądji  się t akże  ogó lne  n iedołęs two  
tute j szych  org aniza torów- praey,  
p rzeds ięb iorców.  Rutyn a  ich —  to 
wyb ie ra n i e  zawsze tylko drogi  n a j ­
mnie j szego  opo ru ;  gonien ie  za z y ­
sk iem na j ł a twi e j szy m,  lęk przed  prze^ 
zwyciężaniem c h a m s t w a  i zacofan ia  
—  oto czynnik i  n i emn ie j  lulaj  ważkie.

Na l i teraturze,  i publ icys tyce  n a ­
szej odbi ja ją  się te sa me  w ady  „ chl e ­
bo d a w c ó w " ,  k tó re  nie pozw a la ją  i r o ­
b o tn ik a  polsk iego s ta wia ć  w je d n y m  
rzędz ie  z z agr an i czn ym .  Roć przec ież  
za s t anaw ia  jącą jes t  rzeczą,  iż ten p o l ­
ski r ób h ln ik  wyje żdż a jący  „ n a  S a ­
ksy" ,  s ta je  się nagle  p ra c o w n ik ie m  
dosk o n a ły m .  "J iwalą go I rancuz i ,  
NiemcV, Amerykanie . . .  Tylko przy 
polsk im ekonomi i '  jest  on w-ciąż wat- 
konieni .

Otóż sądzę,  że to wtaśnić  len poi 
ski e k o n o m  winien.  To on jesl p r z e ­
de ws zv s t k i em wa t k o ń .

1 my, l i teraci ,  publ icyści ,  m a m y  
ro wnież  ta kich s a m y c h  tu eko nom ów -. 
M a r n u j e m y  jir^y n ic h  talenty,  zdy ­
c h a m y  z g łod u  i d a j e m y  się d y s t a n ­
sow ać  kol egom z a g ra n ic zn y m  —  n i e ­
koniecznie  z własne j  winy: - .

l i r  n u d y  k t  H e r t z .

Po dotk liw ych cliloilach, któri niejednem u (ej) w yw oływ ały  na usta pełne troski 
pytanie: „jak to będ/.icf /  tem latem", znów  nastały dni słoneczn e i ciepłe. 
W ilja zaroiła sit; od w ioślarzy i w ioślarek , którzy n iezm ordow anie trenują szyku­

jąc ilię do b lisk ich  już zawodów .

Echo dyskusji wileńskiej.
P  i ™s k, w cze rw cu  l i d )  r.

N ie d a w n o  W il no  u śm ie chnę ło  się 
do nas,  p rzesiało n a m  ze swycli  
w zgórz z a d u m a n y c h  słow-o p o z d ro ­
wienia,  zawiąza ło  c h w i l o w ą  r o z m o ­
wę. —  Teraz m a m y  w m ia s t eczku  
grupę ,  k tó r a  żywiej  in te r esu je  się 
Wi ln em ,  nas łuchu je ,  j ak ie  głosy d o ­
b iega ją  s ta m tą d ,  bie rze  udz iat  choćby  
m y ś lo w y  w dążeniach ,  spo rach ,  roz- 
h o w o r a d i  wnękowego mi as ta ,  i swój 
p u l s , 1 budzą cy  się do działan ia ,  po ­
równywał  z jego  rozbudzeniem tę tnem.

T a k  więc —  nie d o t y k a j ą c  szero­
kiej  pol i tyki ,  n a  po la ch  k tóre j  dziś 
mi lczenie  r ó w n o w a ż y  się ze zn ak am i  
z ap y ta n ia  —  g r u p k a  p iń sk ic h  p r z y j a ­
ciół W i l n a  s łucha  wi leńsk ich  sp oró w 
art} s tycznych ,  t e a t r a ln ych ,  l i t e ra c ­
kich,  zderzeń  zasad  m o r a ln y c h ,  j a k ie  
się o b i ja ją  o śc iany  po-bazyl jaósk ie ,
0 scenę,  o redakc ję ,  a odb i ja ją  się w 
jirasie—M zdaje  sobie sprawę,  j a k a  s tąd 
p łyn ie  korzyść  dla ogółu .  —  A może  
b y w a  nie ko rz yś ć  lecz strala?. . .  Nigdy 
nie będzie  s l ra ły ,  gdzie p a n u je  d o b r a  
w-ola w znalez ieniu mnie j sze j  lub 
większe j  p r aw dy .

A m u r y  po-bazyl jańsk ie ,  gdzie 
w- uś w ię conych  cótach zakwi l i  Zwią- 

ek l i terałów' w i leńskich  i skup ia  do- 
ląd ta k  szczęśl iwie b lask i  przeszłości  
z p r o m i e n i a m i  przyszłości ,  że s ta je  
się j e d n ą  z na jsy m p a ty c z n ie j s z y ch ,  
j a s n y c h  soczewek wi leńsk ich?  —  
Ściera ją  się i t a m  poglądy ,  ale w a t ­
mo sfer ze  godnej  uc zes tn ikó w.  —  Na 
pi/le zawodów his toryc zno  pol i tyc z­
n y c h  wys tąp i ły :  Miłość, Przebaczenie
1 Zd ro w y  Rozsądek.  —  P r a w d o p o d o b ­
nie dojdzie  do a k o r d u  bez d y s o n a n ­
sów. ./

Niech  mi wolno  będz ie  s łówko z< 
s l r o m  dorzuc ić  do kwesi j i ,  d y s k u t o ­
w an e j  lin j edne j  >ze Śród  l i l erackich,  
podnosząc  p unk i ,  
s p o n u n  wi leńskim.

Pani  W a n d a ' N .  
p i ę k n y m  a r ty k u le  
W i l eńsk i ego"  Nr. 100 b r.j, n a p i s a ­
ny m  z p o w o d u  odczytu prof.  M ar ja n a  
Zdziecliow skiego —  ch lu b y  wiedzy 
i myś li  naszej  — •„() Kato licyzmie 
i bolszewizmie",  po w ia da  w zakoócźe-

Dlaczego

m n ą  jest

właśc iwie poza

Dobaczewska  w 
(Feljeloii  „Knr j .

n iu  polemiki ,  godn ej  z k ą d i n ą d  u z n a ­
n ia :  „Wilno. . .  może  ba rdz ie j  w spó ł ­
czuje  ginące j  Rosji .  —  Bo, n i e m a  co 
gadać ,  jest  w n as  sjwiro p o d ś w i a d o ­
mej,  lub ws tydl iwie  ta jone j  sy m pa l j i  
dla duszy  rosyjskie j ,  lej roz lewnej  
i rzewnej ,  poe tyczne j  i p ie rwotne j ,  
dzikiej  i dobre j  p op rzez  n ie o d p o w ie ­
dzia lne  żywiołowe ok ru c ie ńs tw o .  —  
Przec ież  m y  tutejsi  m a m y  spo ro  w ży ­
łach k r w i  ruskie j ,  t rochę  ta ta rsk ie j ,  
a w- sobie dużo  Wschodu ,  
nie powiedz ieć  p r a w d y ? "

Gzy prawnly?.. .  J a k / e  
prawula!

Pow i ada ją  współcześn i  z '"przed 
górą  pół  wieku ,  że gdy  genjusz  nasz  
na  k a te d rze  l i t e r a tu r  s ło wiańskich  
przeczuc iem w sk azy w ał  u k r y t y  poza- 
s lowiańskoScią  rzeczywis ty  az ja tyzm,  
właśc iwie  mongol iz in  Rosji,  F r a n c i ­
szek Duchińsk i ,  k tó ry  ten  m on go l iz m  
g łównie  od k ry ł  i u za sa dn ia ł  na s tę pn ie  
w swoich  p ism ach ,  zawahał:  O, A d  a- 
m i e! g  d y b y ś w i e d  z i a ł!... Rząd 
rosy jsk i  s t a r a n m e  zagrodz ił  dr-ogę 
4 t o m o m  e m ig ra n c k ic h  p r a c  Duchiń-  
skiego, i przez, k i lkadz ies ią t  lat  do  nas  
nie wesz ły i n igdy  się n ie  rozeszły.  —  
Dlatego dolą d  ogó l - n a sz  pr awd} h i ­
s toryczne j  nie zna,  4i zagran ica  pe łna  
je.it do dziś dn i a  fa ł szywych s łowianó-  
l i lsk ich  po jęć o eurazy jsk ie j  Rosji.  
(■Nawet I l e n r i  Massis w swoje j k s ią ż ­
ce: 1) e f e 'in e d e  L  O c c i d  e n  1,
1 9 2 7 J n i e - r o z r ó ż n i a  n a t u r y  Słowiani-  
na od n a t u r y  Azjaty.)

* ^Gzy z p o w o d u  kapi ta ln e j  między  
n imi  a n a m i  różnicy  e tn iczne j  i chi 
cl iowey m a m y  p ra w o  c z y n ić jR os ja  
no m  za rzu t  i o d w r a c a ć  się od  n ich  
z n iechęc ią lub  w s l r ę le m ?  Nie byli 
b y ś m y  wted y  uc zn iami  Chrys tusa .  —  
W szystkie n a r o d y  p o w o ła n e  są do 
j e d n y c h  p r a w d  i do jednego  d o s to j e ń ­
stwa.  —  I n i e d a w n o  Ojłfiec chrzęści  
j a ń s t w a  woła,  by  świa t  wierzący  m o ­
dlił się za Rosję,  j a k  się n i e d a w n o

Ale co innegomodl i ł  za Meksyk ,  
jest r a t o w a ć  kogoś,  b ronić ,  by  sam 
s i ę ' n i e  zabi ja ł  i n ie  izabi iał d rugich ,  
co innego p oc zuw ać  się b łędnie  do 
pewn ego  związku  z n im,  przez mnie-

W iluo —  m itr m iasto, j a k  jo nazwa! M arszałek P iłsudski —  o ile w śród­
m ieściu pełno jest kurzu, polainanyrli chodników  i dziur w jezdniach, 
okolice jednak ma prześliczne. —  l\a  obrazku B ehnont rojny w n ie­
dziele i św ięta od m ieszczuchów , szukających tu w cieniu drzew sosno­

wych schronienia przed prażąeem i prom ieniam i słońca.

m a n e  pokrewieus twm —  cia łem i d u ­
chem,  k tó re go  n iema .

Mimo zasadniczego  b ra t e r s t w a  
wszechludzkiego ,  właśn ie  p rzec iw ie ń ­
stwo nasze  r a s o w e  i dz ie jowe z Rosją,  
jesi  —  j a k  ogień  i woda .  Jeśli  zechce­
m y  uw ie rz yć  „poez j i "  au tor k i  a r t y ­
kułu ,  że m a m y  „ t a j o n ą  s y m p a i j ę  dla 
duszy  rp»yjsk ie j"  (etc., j a k  wyżej) 
. . .„dzikiej i dobre j ,  poprzez  n i e o d p o ­
wiedzia lne (!), żywiołowe (!) o k r u ­
c ieńs two" ,  będzie  to ty lko  s ta ra ,  n i e ­
p o p r a w n a  d o b ro d u s z n o ś ć  polska ,  k t ó ­
ra  z oblicza piszącej  wyziera ,  a w n ie ­
k t ó ry c h  z ( rzadkie  wyją tk i ) ,  ocza- 
dzenie —■ ni eokre ś lo ną ,  b ł ą k a j ą c ą  się 
m y ś l ą  rosy jską,  jej  b r a k i e m  pojęc ia  
i j jfnlrgji  wobec  zła, je j  p o d d a w a n i e m  
się f a ł u  m, bez woli,  jej  luzTiością 
w pojęc iu  p r a w a  i bezp raw ia ,  co w 
nasz ych  w y ją tk a c h ,  jest  ty lko  o w o ­
c e m  n i e w o l^ s tu le tn ie j ,  p r z y m u s z o n e ­
go n a w y k m e n i a  i t r z eba  p ew ne go  c za ­
su, a b y  się z tyc h  napływów otrząść. . .

A jeśli  p r z e c z y tam y  dalej ,  że: 
„Przec ież  m y  tu te j s i  m a m y  sporo  w 
ży łach k r w i  rusk iej ,  t ro chę  ta ta rsk ie j  
a w sobie dużo  W s c h o d u "  —  to nio- 
żem} ty lko  j ę k n ą ć  r a z e m  z Duchin- 
skim,  a p o te m  zaw oła ć  za a u t o r k ą ,  
a r ty k u łu :  „ Z a p o m i n a m y  dz iwnie  p r ę d ­
ko!"  —  W sz a k  p r z ec iw ie ńs tw o nasze  
e tn iczne  i d u c h o w e  z Rosją  to nię- 
ty lko  k r w a w e  doświadczenie ,  ale 
p e w n ik  nauk i .  Nie wadzi ,  d la  p r z e k o ­
n a n i a  się, za jrzeć  choć  n a  chwi lę  w 
jej  g łębiny.  Ju ż  s t a ry  „Nes tor "  k iedy  
wyl icza os ta tn ie  n a  wschodz ie  s ło­
wiańs k ie  lud},  od p o łu d n io w y c h  P o ­
l a n ó w  k i jo w s k ic h  do  ś ł o w i a n ó w  n o ­
wogrodzkich ,  n a  d ług im  pasie wzdłuż  
D n ie p r u  i D źw in y  do l lm enu ,  p o w i a ­
da,  że za temi  g r a n ic a m i  m ie szk a ją  
rozl iczne  ludy,  m ó w ią c e  róż ne m i  j ę ­
zykami ,  ca łk ie m  S ło w ia nom  obce.  ■—: 
Były to w większości  ow e „ d w a d z i e ­
ścia n a r o d ó w " ,  j a k  się m ó w i  o póź ­
niej szej  Rosji,  e tn iczn ie  związanych  
z Azją. Chwyci ły  je w ene rg icz ną  
garść  spadłe  z pó łnocy  d r u ż y n y  
l l u  ss.- W a r r a g ó u ,  o g r o m n e  zdobyte  
k r a je  i r ó ż n o r o d n e  rzesze n azw a ły  
sztucznie  od siebie R u s i ą ,  R o s j ą ,  
ale nie zdoła ły  jeszcze sprząc  n a r o d ó w  
i z b u d o w a ć  p a ń s t w a  gdy  ru n ę ły  n a  te 
p rzes t rzen ie,  p o k r e w n e  podb i ty m,  t ł u ­
m y  Mongołów.  —  P ochyle n ie  się ks. 
wa r r agsk ic l i  p o d  tę władzę,  s t r aszna  
i d ługa  n iewola ,  a co gorsza  zupe łne  
/ .demora l izowan ie  się by łych  w ł a d ­
ców i n a s tę p n e  prze jęc ie  się ich w z o ­
ram i  az ja tyck iego  p a n o w a n ia ,  znane  
są w pis tor j i .  Z a m a r ł  wszędzie,  l e kk ą  
tyllio p o w ł o k ą  p o k r y w a j ą c y  tu  i o w ­
dzie le k r a je  —  Słowianizm.  —  Duch 
z n iego uleciał ;  została ty lko  s k o r u p a  
gw a ł t em  n a r z u c o n e g o  języka .  L u d y  
odm ie n n e g o  ty p u  w y j r za ły  z pod p o ­
kryc ia  ale po l i ty ka  w ła dc ów  ka za ła  . 
im wrócić  p o d  korzus tn}  pozór .  —  
Je: zcze w k o ń c u  przedos ta tn iego  wie­
ku, K a ta r z y n a  II w ce lach  zabo ry  
S łow iańszczyzny  zachodnie j ,  k a r a m i  
wy tap i a ł a  język  f ińsk i  w okol icach  

'Moskwy,  a urzędy swoje  i ludnośc i  
o p a n o w a n e  u b ie r a ła  w Słowiańskość ,  
j ak  w szaty n ieboszczyka.

My, k i l k o n a r o d o w y  skra j  E u ro p y ,  
na  Jinji m ig a s t r a ln e j  D n ie p r u  i D źw i­
ny;  od p o c z ą t k u  skup ień  p a ń s t w o ­
wych w ty ch  s t ro nach ,  wa lczyl i śmy 
z pr fcponderencją  w a r ra g s k ą ,  m o n ­
golską a p o t e m  rosy js ką .  —  Czysto 

łowiańscy  Krywicze  (Białorusini)  
nie chciel i  zależeć od  K i jo wa lub  Mo ­
skwy,  energ iczna, ,  sz ybk o w sobie 
zo rg a n iz o w a n a  i o r g a n iz u ją c a  L i lw a  
—  p ier wsza  pow io dł a  ich n a  M o n g o ­
łów w y m i a t a j ą c  w ładz tw o az ja tyc kie  
od m o rz a  do morz a .  —  Za temi  m łó d  
szemi  a już  zas łużonemi  E u r o p ie  
ludami  s to jąca  Polska ,  b u d o w a ł a  pań-  
stwoŃ k tó re  mia ło  p ochw yc ić  o ba  te 
k r a ń c o w e  a ry jsk ie  szczepy  w o rb i t ę  
cywil izacj i  Z a c h o d u  i r a z e m  z n ie m i  
syp ąc e u rope js k i  wał  o b r o n n y  —  w 
wiekowe j  walce,  c i e rp ien iu ,  b łędach  i 
zm a g a n iu  —  powiedz ieć  j e d n a k  Azji, 
aż dó os ta tn ie j  dz ie jowej  chwil i :  
N i e  p ó j d  z i e s z d a l e j !

f h s t o r j a  ró wn ież  n ie  pozwmliła,  by  
w żyły nasze  wlało się „sp o ro  k rw i  
ru s k ie j"  (w- a r t y k u l e  c y t o w a n y m  wzię

ta j e d n o z n a c zn ie  z ro sy jską) .— Czemu 
a u t o r k a  a r t y k u ł u  n ie  o d róż ni a  krwi  
rosy jsk ie j  od b ia ło rus k i e j?  —  S a m a  
ścisłość n a u k o w a  i n ie p rz y g o to w a n ie  
przec ię tnego  c z y te ln ik a  tego w-vma-  
K.a - —  Tej,  is totnie,  b i a łorusk ie j  rkwi ,  
łączn ie z l i tewską ,  na sz e  społe czeń ­
s two d a w n e g o  W.  Księs twa  pos iada  
w kde, i ra«zem z tą o d r ę b n ą  etnicz-  
nośc ią  —  wiele s a m od z ie ln yc h  cech 
ducha .

W  t a k ic h  więc d z ie jo w yc h  o k o ­
l icznościach,  i k i lka  tys ięcy uczc i ­
wych  T a t a r ó w  W i to ld o w y c h ,  o k t ó ­
ry c h  a u t o r k a  n a p o m y k a  (czy dla 
Wsc h o d u ? ) ,  znikło w na sz y c h  mil-  
jonac li  bez większego w pł y w u .  —  
W zn o sz ące  się tu  i ow-dzie ich m i n a  
re ty  są ty lko  d o w o d e m  umi łow-ane j  
n a s z y m  n a r o d o m  wolności .  —  O w ­
szem, ten  szczegół  w-sk azu je  w y m o w ­
nie,  że n ie ty lko  n i e  m a m y  w sobie 
„du żo  W s c h o d u "  i j ego despo tyz mu ,  
lecz że je s t e śm y  d la  n iego  wszyscy 
ra zem :  Ży w ą  t a m ą  i an ty dot em !

Z r ozum ie jm y ,  w e ź m y  w p i lne  u- 
szy, głos na sz y c h  dz ie j ów i n a szyc h  
p r o r o k ó w :  T a k  było i będzie,  i t ak  
być  mus i ,  aż wreszc ie wyb i je  ta  wie l ­
ka godzina ,  żą  się opo rn y ,  k r w a w y  
W schó d
wieka  —  chr ześc i jan ina .

naw-róc i do  godnośc i  czło-

F u f n r u S .

*
Pos t - sc r ip tu in .

W y w o d o m  S z a n o w n e j  a u to rk i  m uszę  p o ­
stawie  zarzu t  zasadn iczy .  Nie m o żn a  zgodzić 
się z tum, że wszystko co  ze W.seliodu idzie, 
jesl p o zb aw io n e  po zy ty w n y ch  wartości ,  że 
jest  a n a rc h ic z n e  i d e s t ru k cy jn e ,  że is tnie je  
p e rm a n e n tn a  konieczność  walki Z achodu  ze 
W sch o d em , .test to u t a r ty  k o m unał ,  k tó rego  
treść  n ie ra z  opaczn ie  b y w a  ro z u m ian a .

(Przyzwyczailiśmy się p o p ro s tu  pa trzeć  na  
W schód  pop rzez  p ry z m a t  tego wszystkiego, 
co n a m  n a rz u c a ła  Rosja. P o z a  n ią  n ie  w i­
dz im y W sch o d u .  R osy jskość  —  w znaczen iu  
jej  n ą p o r u  politycznego i p ańs tw ow ego  — 
z ak ry ta  sobą p rzed  n a m i  cały świat w sch o ­
dni ,  siata  się jego istoly jed y n y m  d o s tę p ­
ny m  w yrazem . Stąd  b ie rze  p o czą tek  ów d z ie ­
jowy i współczesny  'an tag o n izm ,  s tąd  usln- 
wjezniu p o w ta rza n e  has ło :  ,,My jes teśm y 
głów nym  b a s t jo n e m  o b ro n y  Zachodu  przed  
W schodem ".

Z jaw isk iem  sta łem, n ieusuw alnym , jesl 
an tag o n izm  dwóch  idej p ań s tw o w y c h :  p o l­
sko-l i tewskie j  daw nie j ,  po lsk ie j  dz is ia j  z. r o ­
syjską.  W sk u tek  p rz eo b ra że ń  zew nę trznych  
i w ew n ę trzn y ch  Rosji,  je j  ideja pańs tw ow a  
została  z a h a m o w a n a  w p a rc iu  na  Zachód. 
Jest  to jed n a k  stan  p rze jśc iow y  i z ludnem  
jest m n ie m an ie  pp. l ip to w sk ich ,  B a r to szew i­
czów, iKoziokich i' .innych po l i tyków  „Obozu 
n a rodow ego" ,  że p a k ó j  ■ rysk i  zakończy) 
w iekow y ‘spó r  Rzeczpospoli te j  z Moskwą.

W cześn ie j  lub późn ie j  Rosja p ode jm ie  
o fensyw ę na  wschodn ie  iziemie nasze.  Nie­
m a w śród  a n lybo lszew ick ie j  Rosji ani j e d ­
ne j  b o d a j  g rupy ,  k tó rab y  n ie  p ro k lam o w a ła  
p r a w  łwoicJi d o  ziem zas ied lonych  przez 
ludność u k ra iń s k ą  lub  b ia ło ru sk ą ,  będącą  w 
jej  m n ie m an iu  „szczepem " jednego  n a ro d u  
rosyjskiego. Sowiuly o d m ie n n e m i  m eto d am i 
dą żą  do tego sam ego ,  sw o im  pseudo-federa -  
lizmem u s i łu jąc  "wylworzyć tu ta j  i reden lę  
u k ra iń s k ą  i b ia ło ru sk ą .

Ta p e rsp ek ty w a  zm usi  Rzeezpospolilą  do 
reey p o w an ia  w tej czy innej  fo rm ie  polityki 
Jag ie l lońsk ie j  w s to su n k u  d ó ’W sch o d u .  J tu 
tnzeba zdać sobie sp raw ę ,  że polityk-a J a ­
g ie l lońska  polegała  n ie  n a - w a l c e  z c a  t y m  
W schodem ,  Jęcz na  .zsyntctyiz-owaniu w idei 
p a ń s tw o w e j  R zeczpospoli te j  n a ro d o w y ch  
i cy w i l izacy jnych  si ł  ludnośc i  z a m iesz k u ją ­
cej i terytorjum ówczesnego W. Księstwa L i ­
tewskiego, k tó reg o  pań s tw o w o ść  była  tej 
syntezy najs ilniejszymi w yrazem .

E k sp a n s ja  R zeczpospoli te j  na  W schód  
zosta łaby  znacżiiie  w cześn ie j  z a l iam o wa.ua. 
gdytby ją  p ro w a d z i ła  wyłącznie  K orona  nie 
p o s iad a jąca  ty lu  p o k re w n y ch  i dla ludności  
ziem b ia ło ru sk ic h  i u k ra iń s k ic h  a tra k cy jn y c h  
pierw iastków- k u l tu ra ln y ch ,  p sych icznych  
i obycza jow ych ,  co  W. Księslwo L itewskie .  
U n if ikac ja  p o l i tyczna  i kośc ie lna  -Rzeczpo­
spo li te j  p rzepo i ła  w p raw d z ie  Litwę duclrem 
zachodn im , za razem  je d n a k  odjęła  je j  sitę 
a t r a k c y jn ą  w s tosunku  d-o W sch o d u ,  zdolną 
do k o n k u re n c j i  ż (Moskwą. Zbyt wielki i na  
gty n a p ó r  Zacho-d-u zaostrzy} różn ice  i s tw o ­
rzy ł  -podstawy pod ak c ję  Rosji  w o bron ie

Mh ejszość polska w Prusach 
Wschodnich.
{Korespondencja własna).

K r ó l  e w i o c, w czerwcu. .
W  p r z y k r y c h  niezmiernie-  w a r u n ­

k a c h  żyje l iczna ludność po l sk a  w 
P r u s a c h  W schodnich .  W  lom przy-  
krzej-szych, że poz o s t a w io n a  samii so­
bie., znajdtbje się w sy tuac j i  u p o ś le ­
dzonej  n ie ty lk o  pod  względem n a r o ­
d o w ym ,  uL i go sp odarczym .  Oba  le, 
m o m e n l y  bowiem w bym w y p a d k u  
łączą się z sobą.

Ju k o  te ren  m ie s z a n y  w P r u s a c h  
Wkscliodnich u w a ż a ć  na leży całą re- 
j encję  Olsz tyńską,  idącą  od P o m o ­
rza po Suwałki ,  czyli W a n n j ę ,  M a z u ­
ry i Z iemię Malborską .  WLamija wraz  
z p ow ia łem  resze lsk im liczy przesz ło  
40.000 Po la ków ,  Mazowsze  (-czyli M a ­
zur y  pruskie )  liczą około  250.0,00 l u d ­
nośc i  m ów ią ce j  po po lsku,  z jemia  zaś 
Malborska ,  k t ó r a  o b e jm u je  j :>wia ty  
sz tumski ,  kwidz yńs ki ,  a częśc iowo 
i suski ,  l iczy 20.000 Po la kó w .  Po lacy  
na  W a r i u j  i i w Ziemi Malb orsk ie j  
(czyli, j a k  ją  obecnie  m i a n u j ą :  P  o- 
w i ś 1 e) są ka to l ika mi ,  Maz urz y  zaś, 
n ie  l icząc r z a d k ic h  w y p a d k ó w ,  są 
ewa ng el ik am i .  I tu i t ani  —  ludn ość  
po lska jes l  os iad ła  n a  roli. Na M a ­
z u r a c h  n i e m a  większe j  polskie j  p o ­
siadłości  z iemskie j ,  n a t o m i a s t  z iemia  
M a lb or ska  po s i ada  wielu większych ,  
a n a w e t  wie lk ich  właściciel i  z i e m ­
skich.  Są lo na jw yb i tn ie j s i  dz ia łacze  
nar o d o w i ,  j a k :  lir. S ie rakowski ,  Kaz.

Donimir sk i ,  Kowalski  i w. in. Obok 
ż y w h d u  z iemiańskiego,  k tó r y  wyeis
ną ł silne p ię tno  na  okol icy  i p r a c y  
n a r o d o w e j  polskiej ,  z am ies zkuje  zie 
m i e . t e  l iczna polska własność  chhip- 
ska.

Rzecz jasna ,  ze kryzys ,  j aki  p r ze ­
chodzi  obecnie  ro ln ie lwo  na- ca łym 
p ra w ie  świeeie,  odbi ja  się w p i e r w ­
szym rzędz ie  wśród  r o ln ik ó w  p o l ­
sk ich  w P r u s a c h  W s c hod ni ch .  Ucisk 
n a r o d o w o ś c io w y  idzie lu b o w i e m  w 
pa rz e  z uc sk iem e k o n o m i c z n y m  
Rolnik  polski  n a  W a r n i j i  i Powiś lu  
nie o t r z y m u j ą  zn ik ąd  żadne j  pomocy.  
Podczas ,  kiech do n ie m ie c k ic h  (?) 
p ro w in c y j  w sc h o d n ic h  idą  n iez l iczone 
m i l jony  ty tu łem „ O s t j i r e u s s e n - l l i l f e ^  
gdy ro ln icy  n iemieccy  są zwolnien i  
od p o d a t k ó w  wsze lak ich ,  gdy  z f u n ­
duszów „Osfpreiisseii-1 l i l ie " buduje-  
się dla n ich  drogi ,  p czepr ow adz u  się 
mel jor ac je ,  gdy o l r z y m u j ą  oni zasiłki  
r z ą d o w e  v gotowce,  w !}m właśnie  
czasie r o l n ic y  polscy n ie  o t r z y m u ją  
n ie ty lko  zas iłków, ale o d m a w i a  się 
im n a w e t  pożyczek  inwes ty cy jny ch .  
Ra, n a w e t  d a w n e  po ' yczki ,  o t r z y m a ­
ne przez  n ich  z b a n k ó w  niemieck ich ,  
b y w a j ą  im w yp o w ia d an e ,  byle d o p r o ­
wadzić  właściciel i  po lsk ich  do 'ban­
krut! lwa  i zmusić ieli do sp rzeda ży  
ziemi —  odwiecznie  polsk ie j  A zicAni 
lej,  spr zedaw.  jirzez Po la ka ,  n ie  m o ­

że n a b y ć - już  żaden  Pola k .  Bow iem 
władze  po li tyczne  w- P r u s a c h  W s c h o ­
d n i c h ,  o p ie r a ją c e  Się na  dawntTrn r o z ­
p o rz ą d z e n iu  Bi sm ark a ,  n ie  z a t w i e r ­
dza ją  an i  k u p n a ,  ani  n a j m u ,  zawar le -  
go przez  P o la k a  i —  n ie m a  n a  to r a ­
dy. Dzisiej sze rz ą d y  jmisk ie ,  niestety,  
nie uzn a ły  za p o t r z e b n e  lnini.ebne to 
rozpo rz ądze ni e  un ieważn ić .

Wcale  n ie lepie j  dzii-jc się w d e- 
dz inie  szkolnej .  Do k o ń c a  1928 r.
Po la cy  wsc l iodnio-pruscy  nic p o s ia ­
dal i  ani  j ednej  szkoły polskiej .  D o ­
piero na pods t aw ie  nowego r o z p o r z ą ­
dzania »«9 szkoln ic twie  mnie j szośc io-  
w e m  w P ru sach .  Polacy tutejsi  p r z y ­
stąpil i  do zo rg an izowan ia  sw-ych
szkól.  Dziś m a m y  n a  W a r m j i  8, a na  
Powiś lu  7 szkół,  o raz  r  izem (1 frebló-  
wek.  I lość szkól na szyc h  wzr a s ta  s t a ­
le. Org ani zu j ą  je Polsko-Ka to l ick ie  
i 1ów-arzystwia Szkolne  w Sztumie  
i Olsztynie.  Na  czele szkoln ic twa  
polskiego w Niemczech  stoi dzielny 
ob ro ń c a  naszej  mnie j szośc i  j). J a n  
Baczewski  z Olsztyna,  obecnie  w B e r ­
linie. T o w a r z y s t w o  Szk o ln e  w s p ó ł ­
dz ia ła  ze Zw ią zk ie m  Po la kó w ,  oraz  
inn em i  o rg an izac ja m i  ośwualowemi .  
Oczywiście,  i lość szkól  jest  s ta now czo 
n ie w ys ta r cza j ąca .  Bo p o m y ś lm y  tyl- 
Jio,  że n a  60.000 ludności  polskiej  n a  
W a r m j i  i Pow iś lu  m a m y  zaledwue 15 
szkół  i j iare f rćb lówek.

Najgorze j ,  n ies tety,  jest  n a  M a z u ­
rach.  Na  ew ie re -m i l j onow ą  ludność  
po ls k o -m a z u r s k ą  n i e m a  ani  j ed ne j  
szkoły polskiej .  D aw n ie j  wT szkołach  
m a z u r s k i c h  n a  ws.i n a u k ę  rel igj i  w y ­
k ł a d a n o  w j ę z y k u  polsk im,  obecnie

znies jono i ten zwyczaj ,  j a k  wogóle  
w y r u g o w a n o  ze szkół  m a z u r s k i c h  ję ­
zyk polski .  Rząd  p r u s k i  zdaje  siu d ą ­
ży do tego, a by  ludność  m a z u r s k a  
-iiHOA\aiu‘ lUAUzaoi.w ląe j soznd  i ią.u(
kiem,  i ch y b a  t} lko  d la tego  ogłupia  
młodzież w szkhJe, ho  i n a c z f t n i e  m o ­
żna przecież n a z w a ć  n ie z ro zum ia łą  
n i em ie ck ą  p a p l a n i n ę  w szkole,  skoro  
dz iecko  j>oza szkołą  u ż y w a  wyłącznie  
jęz yka  pol sk o- ma zu rsk iego .  Nic też 
dz iwnego,  M azu ry  są n a ju b o ż s z y m  
z a k ą t k i e m ’P r u s  W sc h o d n ic h ,  że n a j ­
więcej  ludzi  s t a m l ą d  właśnie  e m i g r u ­
je i że w t a m t e  s t r ony  mazurskich w y ­
syła się n a jw ięc e j  psadników- z głębi 
Niemiec.

S tosu nki  narodow-ościowe wr k o ­
ściele z a ró w n o  ka to l ick im,  j a k  i e- 
wa n g e l i c k im  są —  o p ła kan e ,  ba,  po- 
p r o s l u — skandal i czne .  Gdzie n iegdz ie  
lylko odbywTa ją  się nabożeńs twm p o l ­
skie.  Bi sk u p s tw o  F r o m b e r s k ie ,  któ-  
r e m  u p o d le g a j ą  p a r a f j e  r z y m s k o ­
ka to l ic k ie  w P r u s a c h  W s c h o d n ic h
i Powiś lu ,  o p a n o w a n e  -jest przez l u ­
dzi, u leg łych wobec  ha k a ty s t ó w ,  a o- 
bacnie,  po śmierc i  ś. p. ks. b i skupa  
Bludaua ,  k t ó r v  m i m o  wszys tkó,  p o ­
siadał  w ł a ś n i  zdanie  i nie j iozwalał  
zbytn io  w p ł y w a ć  n a  siebie., z b i s k u p ­
stwa  F r o m b e r s k i ę g o  idzie po tężny  
p r ą d  g e rm an iz acy jn y .  Nas t ro je  w- s to ­
licy b i skupi e j  da ją  probo szc zom n i e ­
m i e c k i m  n a  pr ow in c j i  im pu ls  do  s a ­
m ow o ln e g o  k a s o w a n i a  nabożeńs tw- 
polskich.  Nie wolno  śp ie w ać  w k o ­
śc io łach  p ieśni  polskich",.jiie wolno  ze 
s z t a n d a r a m i  ko.ścielnemi, zawier a ją -  
cemi  n a n is y  po lsk ie  wchodz ić  do k o - .

ściołów-. T am ,  gdzie proboszcz  usu-  
w-a nabożeństw-a polskie,  dzieci  nasze  
m u s z ą  uczęszczać  na  n a u k ę  k o m u n j i  
i do spodziedz i  —  niemieckie j .

Nielepiej ,  a naw.et o wiele gorze j 
dz ieje  się w koś c io łach  ew ange l ic k ich  
n a  Mazurach .  Ludzie  u ż y w a j ą  w ży­
ciu co d z i en n em  jęz yka  po lsko-mazur-  
skiego,  w kościele zaś pas torowie  
k o n s e k w e n t n i e  m ó w i ą  po n ie miecku .  
Ludzie  nas i  śpiew-a ją  i m od lą  się w e d ­
ług polsk iego k a n c j o n a ł u  ks. D am -  
b row sk ie go  (t. zw. Pos ty la ks.  D a m  
browskieg#) ,  k t ó r y  wyszedł  po raz  
jEprwszy w- r. 1621 w T o r u n iu ,  a p a ­
s tor ,  w- przec iwieńs twie-  do ludu ,  
Śpiewa po —  niemiecku .  P a s t o r o w i e  
i w-ogóle Synod kośc io ła e w a n g e l i c ­
kiego pos tępuj ą  w sw ych za j łędach 
g e r m a n iz a cy jn y c h  n a jz u p e łn i e j  b e z ­
względnie.  S u p e r i n t e n d e n t  Genn e r ic h  
w Królewcu jes t  z a s a d n ic z y m  w-ro- 
giem języka  polsk iego w- kośc ie le  
m a z u r s k i m  i h o ł d u j e  p r u s k i e m u  h a ­
słu: „a  u  s r o 11 e n "  -—  w y t ę p i  ć!

Nic te dy  dz iw nego ,  że M a z u rz y  
polscy  m a s o w o  u c ie k a j ą  z of ic ja lnego  
g e r m a n iz a to r s k i eg o  kościoła i tworzą  
sek ty  rel ig ijne ,  w k t ó r y c h  s p ec ja ln y  
k a z n o d z ie ja  („kazatel")  wygła sza  k a ­
zan ia  po po ls k u  i wrogółe m ó w i  je ży ­
k ie m  tu te j szego  ludu.  W y ch o d z i  na  
w e t  p i sm o polsk ie  re l igi jne  w Szczyt- 
.nie „Głos Ewrangel i jny " ,  p r zezn acz o ­
ne  spec ja ln ie  dla tyc h  polsk ich  e w a n ­
gel ickich  sek t  rel igi jnych.

Życie o r gani zacy jn e  P o la k ó w  \v 
P r u s a c h  W s c h o d n ic h  jes t  obecnie  d o ­
syć ruchl iwe .  T o w a r z y s t w o  Młodzie­
ży n a  W a r m j i ,  Powdślu i M a z u r a c h

rozwdja żyw ą działalność ,  a, co n a j ­
ważnie j sze  —  o r g a n iz u je  k u r s a  ję zy ­
ka  polskiego,  czyte lnie ,  b ibl jo tek i ,  o d ­
czyty, p rz ed s t aw ie n ia  am ato rsk i e ,  
wespół  z K ół ka m i  Roln iczemi  i Tow-. 
Szkolnem.  Rozwi ja  się t a kż e  dość 
p iękn ie  Zw iązek  Polaków-, k t ó r y  tw-o- 
rz> tu swoje  oddziały.  Dzia ła ją  wie l ­
ce ch lu b n ie  rówmież S to wa rzys zen ia  
św. Kingi,  o raz  Koła Z iem ianek .  Go­
sp o d a rc zo  Po la cy  tute j s i  n ie  są zbyt  
do br ze  zo rgan izow an i .  I s tn ie je co- 
p r a w d a  5 oddz iałów- B a n k u  L u d o w e ­
go, ale m im o ,  i ż  p r o s p e r u j ą  o ne  s to ­
s u n k o w o  dobrze,  n iewie le  z brakl i  
f und us zów ,  m o g ą  u lżyć ciężkiej  doli 
na szego  ro ln ika .  *■

Ale, m im o w szystko, życie polskie
n ie  upada .  Rusza  się młodz ież,  w z m a ­
ga  się p r a c a  oświatow-a, z as i la ną  przez  
p r a s ę  tutej szą.  W  c iężkich  w a r u n -  
k a c h  wych odz i  „Gaze ta  O lsz tyńska" ,  
j e d y n y  dz ie nn ik  polski  w- P r u s a c h  
W s c h o d n ic h ,  w-ydaw-a n y  przez  z n a ­
nego  dz ia łacza  p. S e w e r y n a  P ie n ię ż ­
nego,  u k a z u j ą  się ró wn ież  d o d a t k i  
d la  młodz ieży ,  d la  rolników- i t. p. 
O rg a n iz u je  się wycieczki  do P ol sk i  itp.

Rodacy  na s i  w P r u s a c h  W s c h o d ­
n ich  n ie  u p a d a j ą  n a  d u c h u .  S ta r a ją  
się pozos tać w-ierni t r a d y c j o m  swych 
Ojców, t r a d y c j o m  polsk im.  Mie jmy  
nadz ie ję,  że p r z y  p o m o c y  ca łego  s p o ­
łeczeńs t wa  polsk iego u d a  się Im  p r z e ­
t r w a ć  o b e c n e  c iężkie cza sy  i że i dla  
n i c h  n a d e j d ą  jaśn ie j sze  cliw-ile...

A. K w ie tn ie w sk i.



4 K  U R  J E  k  W I L E Ń S K I Nr- 136 (1778

jo j rzekoimyrh p o b r a ty m r ó w  n a ro d o w y ch  
i w yzn an io w y ch .

P o w ta rz a m :  idea Jag ie l lo ń sk a  polegała  
ni'e na  w alce  ze W sc h o d em ,  .jako p ew n y m  
o d rę b n y m  św ia tem  pojęć  i d u ch a ,  lecz im 
k o n k u re n c j i  z R osja  we w c iąg a n iu  w o rb i tę  
dw óch  p rzec iw s taw n y ch  d u c h em  p a ń s tw o w o ­
ści k ra  jów  i ludów, p o łożonych  n a  p o g r a n i ­
czu dw óch  św ia tów  —  W sc h o d u  i Z achodu .  
Lecz idea ta nie n iosła  ze sobij zagłady 
p ie rw ia s tk ó w  w s ch o d n ich  w tych ludach 
i s tn ie jących .  Ona je  b ra ła  tak  ja k  są i o r ­

g a n ic zn ie  sp a ja ła  z Zachodem , tw o rząc  sy ­
stem w s p ó łp ra cy  i współżycia .  Idea  p a ń ­
s tw ow a ro sy jsk a  p rzec iw nem i d z ia ła ła  m e ­
todam i,  usiłując, wyszysUio, co poci jej  w ła ­
dzę się dostało , j ed n y m  p o kos tom  ducha  
i k u l tu r y  w schodn ie j  — specyficz.nie rosy - 
skip) —  pokryć.  Ryła o n a  d la  nas  długo 
treścią  całego W sc h o d u  i w walce  z n ią  
p rzy w y k liśm y  b ra ć  jogo f rag m e n t  .za całość. 
Dziś, p o w in n iśm y  sobie tę -różnicę u św ia d o ­
mić. aby nie p o w ta rza ć  b łędów  przeszłości.

T esłis.

N A  W I L J I .

Oprócz łodzi m ających liczn iejszą  obsadę, najw ięcej bodaj —  na upstrzonej od 
w ioślarzy W ilji —  pojedynek zw anych skuliiigaini.

Nie lubię gramatyki?
Z  okaz j i  c z t e r e c h s e t n e j  r o c z ­

n icy  u r o d z i n  K o c h a n o w s k i e h o  o d ­
b y w a  s ię  w K r a k o w i e  Z j a z d  o g ó l n o ­
pol sk i  p o lo ni s t ów .

P r z y  tej  okazj i ,  t a k  ze w z g lę d u  
n a  z jazd,  j a k o  te ż  n a  p a m i ę ć  K o ­
c h a n o w s k i e g o ,  j a k o  a u t o r a  „ O r t o - 
grafiji  po lsk ie j"  —  n a l e ż a ł o b y  się 
z a s t a n o w i ć  n a d  n a jb a r d z i e j  s p o r n ą  
k w e s t j ą  w m e t o d y c e  n a u c z a n i a  j ę '  
z y k a  p o l s k i e g o  t. j. n a d  s p r a w ą  
n a u k i  g r a m a ty k i .

O g r a n i c z ę  t e n  t e m a t  do  p r o g r a ­
m u  g im n a z jó w .

O d k ą d  s ię ga  p a m i ę ć  dz is i e j sz ego  
p o k o l e n i a ,  r o z l e g a  się n i e c h ę t n y  głos 
t a k  u c z ą c y c h  się, j a k  n a w e t  u c z ą ­
c y c h  w s t o s u n k u  d o  g r a m a t y k i .  Nik t  
jej n ie  lubi i k a ż d y  twierdz i ,  że jej 
s ;ę n ie  n a u c z y ł  lnb n ie w ie le  w y ­
n iós ł  ko rz yś c i  z tej  n a u k i .  Vox popu li 
m ów i ,  że  to n a u k a  n u d n a ,  t r u d n a ,  
n i e p o t r z e b n a  i t. d.

O d w a ż ę  się z m ie js c a  p o w i e ­
dz ieć,  że  g r a m a t y k a  n i e ty lk o  nie 
je s t  t r u d n ą ,  n u d n ą  i t. p.,  a le  w p r o s t  
p rz e c iw n ie ,  że je s t  b.  p o ż y t e c z n ą  
dla r o z w o j u  u m y s ł o w e g o  ( lo g iczn eg o  
w y g i m n a s t y k o w a n i a )  i p o  o d p o ­
w iedn ie j  r e for m ie  m o ż e  s p r a w i a ć  
n a w e t  p r z y j e m n o ś ć  uczniowi .

G d z i e  w i ę c  p o w ó d  n a r z e k a ń  i co 
uczyn ić ,  b y  je  u su ną ć?

Cz y g r a m a t y k a  w o g ó le  p o t r z e b n a  
k o m u ?

Z n a j o m o ś ć  k a ż d e g o  jęz yka  be z  
z n a jo m o ś c i  s y s t e m a t y c z n e j  g r a m a t y ­
ki j e s t  z a w s z e  c h w i e j n ą  i w y s t a r c z a  
ty lko  d o  u ż y t k u  p o t o c z n e g o ,  lecz 
n i g d y  dla  ty ch ,  co m a j ą  zasi l ić s z e ­
regi  p r a c o w n iK o w  n a  n iwie  u m y ­
s łowej .

C z e r n i e  je s t  j ęzyk?
Prof .  S z o b e r 1) u w a ż a  j ę z y k  nie 

z a  „ n a r z ę d z i e  m y ś l e n ia " ,  a le  r acze j  
za  „ s a m o  m yślen ie ,  a p r z y n a j m n i e j  
j e g o  o d m i a n ę " .  D o r o s z e w s k i  pisze ,  
że  „ p o z a  z a c z a r o w a n e  k oł o  j ę z y k a  
m yś l  n a s z a  n ie  w y r w i e  się n ig dy " .  
Prof.  Ł u k a s i e w i c z ,  m a t e m a t y k  i lo­
gik, m ów i ,  że „ n ie k tó r e  p r a c e  z lo­
giki m a t e m a t y c z n e j  d o t y c z ą  z a g a d ­
n i e ń  t a k  s u b te ln y c h ,  iż m o ż n a  je 
n a p i s a ć  fylko w ty m  jęz yk u ,  k t ó ry  
się z n a  naj lep ie j ,  a  więc  w j ę z y k u  
o jc z y s ty m " .

P o s ł u ż y ł e m  się c u d z e m i  s ł o w a m i  
c h a r a k t e r y  s ty  czn em i ,  a b y  w s k a z a ć

')  Szober: ję zy ko zn aw stw a  ogólnego — 
1924 r.

*) Doroszewski: „Język  po lsk i” w. XIV 
(1929)

n a  w a ż n o ś ć  ję z y k a .  Bez  d o k ł a d n e j  
p r e c y z y j n e j  z n a jo m o ś c i  j ę z y k a  nie 
m o ż n a  b y ć  d o b r y m  . f a c h o w c e m  w 
ż a d n e j  dz iedz in ie ,  b o  j ę z y k i e m  p o ­
r o z u m i e w a m y  się i n im n a s z e  m y ś  
u t r w a l a m y .  Nieśc is łość,  n i e p r e c y z y j ­
n o ś ć  j ę z y k a  m o ż e  n a r a z i ć  k l i j en ta  
a d w o k a t a  n a  p r z e g r a n ą ,  p a c j e n t a  
l e k a r z a  i a p t e k a r z a  n a  c h o r o b ę  - lub 
śmi erć  i t. d.

Z a t e m  n a u k a  o t a k  p o t z e b n e m  
u n i w e r s a l n e m  z ja w is k u  p s y c h o  fi- 
z y c z n e m ,  j a k  jęz yk ,  j es t  k o n i e c z n ą  
d l a  c z ło w ie k a  n o w o c z e s n e g o ,  a  g r a ­
m a t y k a  u ł a tw ia  o p a n o w a n i e  te g o  
z ja w is k a  do  c e ló w  t e o r e t y c z n y c h  
i p r a k t y c z n y c h .

G r a m a t y k '  v ięc n ie  m o ż n a  ze  
szko ły  u s u w a ć  lub jej l e k c e w a ż y ć ,  
a le  n ie  w o l n o  r ó w n i e ż  c z y n :ć z niej  
n a r z ę d z i a  to r tu r  m o r a l n y c h ,  a. t a k ie  
je s t  n i e s t e t y  z d a n i e  ogółu.

M o ż e  t e m u  w i n n a  m e t o d a  n a u  
c z a n ia  gr a m a ty k i?

T a k  s ą d z o n o  d o t y c h c z a s  i to m y  
ca łe  p i s a n o  n a  t e n  te m a t .  Je s t  to 
s p r a w a  w a ż n a  i n i e z a k o ń c z o n a ,  ale,  
z d a n i e m  m o j e m ,  s e d n o  odium , s k i e ­
r o w a n e g o  pr zeć ,  w g r a m a t y c e  n ie  leży 
w m e to d z ie ,  w s p o s o b i e  u c z e n i a  
g r a m a t y k i  ale w  s a m y m  p r z e d m i o ­
cie ( t reśc i ;  tej  nauki .  T u  s p o c z y w a  
p u n k t  c iężkośc i .

G r a m a t y k a  to  n a u k a  p a r  ex- 
c e l l en ce  a b s t r a k c y j n a ,  to lo g ik a  j ę ­
zyka ,  z a h a c z a j ą c a  n a d t o  o a n a t o m j ę ,  
f izjologję  ( fone tyka ,  o r tofonja) ,  o p sy  
c ho lo gj ę  ( s e m a n t y k a ,  mor fo logja ) ,  
o logikę,  ( sk ładnia) ,  o h i s to r j ę  k u l ­
tu ry  i t. d.

K t o  n ie  wierzy ,  n i e c h  w e ź m i e  do 
r ą k  p o d r ę c z n i k i  g r a m a t y k i ,  c h o ć b y  
d la  s zkó ł  p o w s z e c h n y c h  i ś r ednic h ,  
n ie  m ó w i ą c  o u n i w e r s y t e c k i c h ,  to 
się p r z e k o n a  s a m  na o c z n ie ,  d l a t e g o  
nie b ę d ę  z a b i e r a ł  m ie js ca  n a  k o n ­
k r e t n e  p r z y k ła d y .

W i ę c  —  jaki  z t e g o  pr os ty  
w n i o s e k  dla p e d a g o g a  i m e t o d y k a ?  
G r a m a t y k i  nie m o ż n a  z a c z y n a ć  
u czy ć  n a  p o z io m ie  11 — IV oddz .  
sz k o ły  p o w s z e c h n e j  i w  g im n a z ju m  
n iż sz em  (dz iec i  o d  9 — 14 rok u  
życia),  k i e d y  nie m o g ą  je sz c z e  m y ­
śleć a b s t r a k c y jn ie ,  lecz zna c z n ie  
późnie j .  T o  b y łb y  p i e r w s z y  k r o k  do  
r e f o r m y  tej  nauki .  N a u c z a n i e  g r a ­
m a t y k i  w in n o  się r o z p o c z ą ć  d o p i e ­
ro  o d  kl. IV  g imn.  i n a le ż y  jej  b ie g  
s t o s o w a ć  d o  r ó w n o c z e s n e g o  m a t e r -  
j a łu  l i t e rack iego ,  p r z e z n a c z o n e g o  
n a  te  k lasy .  K la sy  lV - ą  i V - ą  p r z e ­

z n a c z y ć  n a  s y s t e m a t y c z n e  o p a n o ­
w a n i e  p r o p e d e u t y k i  g r a m a t y k i  (bez 
s em an tyk i ) .  Z  chwi lą  ro z p o c z ę c i a  
n a u c z a n i a  d z ie jó w  l i t e ra tury  (kl. VI),  
w p r o w a d z i ć  dz ia ł  o życ iu  j ę z y k a  i 
w y r a z ó w ,  p r o p e d e u t y k ę  g r a m a t y k i  
h i s toryc zne j .

W  kl. za ś  VII z a p o z n a ć  u c z n ió w  
z g r a m a z y k ą  f u n k c j o n a l n ą  i se ma z-  
jo log ją  i p o g łę b ić  m a t e r j a ł  k la sy  IV 
i V  o ra z  VI. W  klas ie  zaś  VIII d a ć  
rzu t  o k a  n a  g r a m a t y k ę  p o r ó w n a w ­
czą,  k i e d y  to już  u c z e ń  wi n ien  o p a ­
n o w a ć  j a k o  t a k o  inne  języki .

O b a w i a m  się, że  mój  p r o je k t  
m o ż e  p rze raz i ć  n a w e t  z w o l e n n i k ó w  
re fo rm y ,  a m oże .  n a w e t  la ików.  J a k ­
ż eż  to  u czy ć  j ę z y k a  p o l s k i e g o  bez  
g r a m a t y k i  p rzez  lat  7. N a  to o d p o ­
w ie d ź  p ros ta .  C zy ż  d z ie c k o  do  
o d d z  II s łysza ło  co o g r a m a t y c e ,  a 
p r z e c i e  m ó w i  (za leżn ie  od  ś r o d o w i ­

ska)  n ie r a z  b. p o o r a w n ie ?  C zyż  k t ó ­
ry  z p r z e d m i o t ó w  w y k ł a d a n y c h  m o ­
ż e  obe jść  s ię  b e z  l o g i czne go  r o z u ­
m o w a n i a ,  a  p r z e c i e ż  lu g ’ki u c z y m y  
d o p i e r o  w  kl. VIII? C zyż  b e z  z n a j o ­
m ośc i  logiki  f or ma ln e j  n ie  myśli  
u c z e ń  logicznie? Cz y  z a t e m  pr z e d  
p o z n a n i e m  s y s t e m a t y c z n e j  g r a m a t y ­
ki nie m o ż n a  mówić ,  p isać p o p r a w ­
nie  i r o z u m i e ć  w s p ó ł c z e s n e g o  j ę z y ­
k a  o j czys t ego?

W a r t o  z r e s z t ą  d la  u s un ię c ia  od  
g r a m a t y k i  u p i o r a  n ie chęc i  poświęcić  
c o ś k o lw ie k  z d o t y c h c z a s o w y c h  s z a ­
b l o n ó w  lub p r z y n a j m n i e j  p o d e b a t o -  
wa ć.

G d y b y m  w y w o ł a ł  c h o ć  s ł a b ą  d y ­
sk u s j ę  n a  te n  t e m a t  w ś r ó d  z n a w ­
c ó w  i z a i n t e r e s o w a n y c h ,  b y ł b y m  
hoj n i e  n a g r o d z o n y  za te n  a r tykul ik .

K azim ierz ■ W ójcicki.

T R O K I .

Ił u i n y z ii ni k u.

Długie czy krótkie wakacje?
Tyle  si dzi sia j  m ów i  i pisze 

o s t w o rzen iu  n o r m a l n y c h  w a r u n k ó w  
dla f izycznego  ro zw oj u  niłpuzieży;. 
O b a w a  cher lac twi i  jest z rozum ia ła  dla 
k ażdego  k u l t u r a ln e g o  cz łowieka  i kul- 
tftra litego n a ro d u ,  dążącego do r o z ­
woju.  To leż wszelkie,  j a k  na jda le j  
idące  re form y,  zm ie rz a jące  do tego, 
by  młodz ież  uczynię  zdrową* i si lną 
fi y c z n ie ^ s p p ty k a  społeczeńs two z r a ­
dością.

T a k ą  n a jb a rd z ie j  p o ż ą d a n ą  r e f o r ­
m ą  byłob y  sk ró cen ie  r o k u  szkolnego  
do 9-ciu miesięcy  dla szkół  po w sz e c h ­
n y c h  i t rzech k las  niższego g i m n a ­
z jum.  Nasz k l imat ,  o c h ła dza j ąc y  Się 
s topniowo,  m a  tak ma to  slonec-ząych 
dni.  To też młodz ież,  właśn ie  ta n a j ­
młodsza,  b a rd z o  c iężko  znosi  p racę  
szkolną  w czerwcu.  W klasach ,  p o ­
m i m o  o tw au lyc h  okien,  jesl duszno;  
uw agę  ro z p r a s z a  wszystko ,  naw et  g a ­
łęzie d r zew  szeleszczące za okn em ,  —  
wysiłek  sk un ien ia  tej uwagi  jest  wie l ­
ki, tum większy,  że cały orga n iz m  
dz iecka  w yry  w a się na s łońee-i  p o ­
wietrze.  T y m c z a s e m  koniec  r o k u  
szkoln.  i zb l iżający  się okre s  p ro m o c y j  
w y m a g a  u - l n e j  p racy.  Już  od kwiel -  
n i a  dz iecko  słyszy:  .,Pr acuj ,  nie z a ­
n i e d b u j  się, bo zos taniesz  n a  drugi  
rok  ‘ T a k  m ó w ią  dz iecku  rodzice,  
a w szkole,  z n a t u r y  rzeczc,  młodzież

w y c z u w a  z d w ojoną  u w a g ę  n a u c z y ­
c ielstwa,  k t ó r w c h c e  sprawied l iw ie  o 
cenie  poz iom  ucznia  przy  p r o m o w a ­
niu.  Sn to rzeczy  tak  ba rd zo  już  z n a ­
ne i tak z rozumia łe .  A j e d n a k  nie r o ­
zumiemy jednego:  że właśnie, ta wio­
sna  i ten n ieszczęsny  czerwiec  jest 
b a rd z o  ciężki, dla młodz ieży ,  k t ó r a  
p r acu je  w te d y  znacznie  gorzej .

( więc:  na l eży  p r z e s u n ą ć  n a j ­
większy wysi łek na  mies iące  z imowe 
i wcz esną  wipsnę,  by  m a j  sial się 
o s ta tn im  mies iącem w roku  szkol ­
n ym .  Gzy wie lka w y n ik ła b y  s ląd 
A n d a  w czas ie? —  Chyba .  nie. — 
Każdy  b o w ie m  nauczyc ie l  zda je . sobio  
sprawę,  że praća  w czerwsm bardzo  
ma ło  p o s u w a  ucznia,  — męczy  się 
nauczyciel  i. m ę c z y c i e  uczeń.  T y m ­
czasem stan z d ro w o tn y  młodzieży 
dużo  pozos ta wia  do życzenia,  w ł a m ie  
w zw ią zk u  z ty m  p r z y m u s e m ,  z lą 
go rą c z k o w ą  p r a c ą  koń cową.  Masowo 
n a p ł y w a j ą  po da n ia  ze św iad ec tw am i  
l e k a r s k i e m i Ł )  zwoln ien ie  dzieci na  
wieś od p i e rwszego  czerwca,  a r o ­
dzice g o r ączko w o  z aczyn ają  s t a r a n ia  
o skrócen ie  roku  szkolnego .  S ta ra n i a  
te i u t y s k iw a n ia  rodz in y  na  pra-cę 
dzieci  w c z e rw c u  p o w t a r z a j ą  się. cy, 
roku ,  b a rd z o  d e s t r u k c y jn i e  dz iała ją  
na  życie szkolni  Młodzież ma n a ­
dzieję sk ró cen ia  roku ,  żyje z dnia na

NO W fi TROKI .

dz ień lą nadz ieją ,  l em o czek iw an iem ,  
cf /zśzkodliwie os łab ia  wolę i uczy  le ­
nistw a.

Poco s lw arz iu  okaz ję  do len is t wa?  
Poco t r zym ać  dzieci w czerwcu  w 
m ście, gdy właśn ie  wys ia n ie  dzia- 
I wy n a  wieś w p i e rw sz y m  mies i ącu  
lala b y ło b y  , t ak  b a r d z o  w s k a z a n e ?  
Trzymiesięczne,  w a k a c je  da ły by  tym 
na j m ł o d s z y m  b a rd z o  wiele i s tworz e  
ły reze rwę sił na  cały rok.  T rz y  m i e ­
siące p o b y t u  na  słońcu,  n a  wsi, a s t r a ­
ta m i n i m a l n a  D o p ra w d y ,  m in im a ln a ,  
jeśli  się zw7aż\j |  s top ień  w ydajnoś c i  
p r a c y  dzieci w cze rw cu  Że urwanie ,  
tych cz te rech  tygodni  n ie  jest  ba rd zo  
groźne,  dowodzi  tego n a w e t  p r o je k t  
Ministerstwa!,  o k t ó r y m  słyszel i śmy 
pogłoski ,  p ro je k t  w p r o w a d z e n i a  d r u ­
giego w tyg od ni u  dn ia  wolnego  od 
zajęć.  Zapewne ,  p r o g r a m y  byłyby 
ok ro jone ,  zapew ne ,  Ministerstwu) liczy 
się z lem, że o d p a d ło b y  4(1 dn i  szkol ­
n y c h  w raz ie  w p ro w a d z e n ia ,  n a  s p o ­
sób f r ancuski ,  dw7óch  dni  w o ln yc h  
w lygodniu.  Tyunczasem obcięcie 
czeiwyca zmnie jsz y ło by  ilość dni  
sz koln ych  ty lko o 25 (wry p a d a  dużo 
i w ą t  w czerwcu).  W e  F ranc j i ,  p rzy  
znacznie  c iep le j szym kl imacie,  d w a  
wolne  dni w lygodniu* m o g ą  być  
w y k o r z y s t a n e  właśnie  w t sensie zd r o ­
w o t n y m  lak,  j a k  u na s  to jest  moż l i ­
we  ty lko  w ciepłej  porze  roku .  T a m  
też, p r zy  lepszej  o rganizac j i  p r a c y  
dzieci w d o m u  (dowód na lo na j lep-  

1 szy: nie zna ją  ta m  zupe łn ie  korepc-  
tycyj), '1 d rugi  dzień wolny  .. e działa 
d e s t r u k c y jn ie  na  w drożen ie  ucznia  
do pracy ,  u nas  na we t  po niedziel i  
młodz ież klas  niższych,  a często 
i wyższych,  p r zychodzi  n ieprzygoto-  
w a n a  do lekcyj .  W i e m y  to, n i es teb  
z p ra k t yk i .  P r z y t e m  w dzień po w sze ­
dni,  w ów drugi  dzień wolny- w ty­
godniu ,  rodz ice  będą  przecie  i nada l  
zajęci  swa  p ra c ą  zawo dow ą,  a nasi  
na jm łod s i  uczniowie,  pozos t awieni  sa ­
mi sobie,  mało  skorzys t a j ą ,  lecz, p r z e ­
ciwnie,  ba rd zo  wiele m og ą  s t rac ie  bez 
op ieki  s tarszych,

W  n a s z y m  kl imacie,  w ha sz e m  ż\ 
ciu po lsk iem efekl  dod a tn i  w y c z u ­
wałoby  się właśn ie  przy  zm nie jszeniu  
dni  p r a c y  nie w ś ro d k u  rok u  szkolne.- 
go, lecz na  ko ńcu  przez, do d a n ie  j e d ­
nego jeszcze miesifjcit wa ka cy j .  Nim 
szkoła  nie wyniesie  się za miasto,  
n iechże  nasze  dz iecko ja k  na jd ł uższe  
ma w a k a c je  letnie,!

W a c ł a w a  M a licka .

TEATR LETNI W  OGRODZI fi PO-BERNARDYNSKIM.

Tlilitr Letni w ogin iizie  Ite iiiu idyiisk in i otw arty zo-stnnie w sobotę  
linia 21 1). m. farsa p. t. „Porw anie Sabinek". W roli głów nej w 
siąpi ilyr. Al. Zelw erow iez, jako kapitalny ilyreklor prow ioejooni 
nego teatru. 1’orzątek przedstaw ien ia o g. «.:!(). Ceny m iejsc zniż.ono.

W idok ogólny m iasta.

Z dziejów Downing-Street.
Od pewnego  czasu ro zpow szechn i ło  się u 

żyw anie  dla oannezen ia  minist-erslwau-spraw 
z ag ran icznych  ja k o  sh ru lu  nazw y  ulicy, przy 
k tó re j  mieści się ten u rząd .  Gdy się m ówi:  
OuaS d ‘ O rsay  każdy  wie, że chodzi o I ran  
ru sk ie  m in is te rs tw o  sp ra w  zagran icznych ,  
W ilh e lm st ras se  —  l i ie n i io ę k i l j  D ow ning  S t re ­
et —  angielskie,  tak sam o zresz tą  ja k  u  nas  
W ie rzb o w a  oznaeza  w skróc ie  nasze M. S. Z. 
Szczególnie często yvobcc p rzem o żn e j  roli  
Anglji  Iw polityce  m ięd zy n aro d o w e j ,  po jaw ia  
się w pras ie  nazw a  D o w n in g  Street,  p rzy  k t ó ­
re j  w d o m u  Nr. 10 mie«zczą się b iu ra  i ;rpar- 
lam eu ly  p ry w a ln e  k a żd o ra zo w eg o  p re m je ra  
Anglji,  o raz  u rz ąd  sp raw  z agran icznych .  N a­
zwa Dow ning  Street pochodzi  od Geortge‘a 
Dow ninga ,  wpływow ego po l i tyka  za czasów 
C rom wella  i p a n o w an ia  iRarola II. Byl to p o ­
lityk z n an y  piety le  ze stałości p rzek o n ań ,  ile 
z b ra k u  sk ru p u łó w  w p rz e rz u ca n iu  Się od j e ­
dne j  pairlji do  d rugiej-  Po rzu c iw szy  szeregi 
rojii lis tów, p rzy łączy ł  się  do obozu  Krom wc-

Otyla damia pośl izgnęła  snę na skórce  od 
p o m ara ń cz y  i p ada  swemi stu k i lo g ram am i  
żywej wagi w sk rz y n k ę  jaj .  s to jąeą  p rzy  woj- 

(ściu do sk lepu  spożywczego. W łaścic iei  sk le ­
pu u p rz e jm ie  po m ag a  je j  wstać

—  Spodz iew am  się, m  się ja jk o m  nic nie 
stało —  mówi dania .

—  Ach nie,  lyliko się od ro b in ę  p o g ięh  
o d pow iada  . J rzeczn j  kupiec. (l ik).

Zwiedzajcie 
Jubileuszową wystawą 
Wileńskich Artystów  

Plastyków.
Arsenalska 2, pałac Tyszkie- 

w :czowski.

1 la i w rzatfie jego r z ąd ó w  byt  j e d n y m  z jego 
n a jb l iż s zy c h  w sp ó łp raco w n ik ó w ,  co m u  nie 
p rzeszkodz iło  p rze jść  n a  s t ro n ę  p rz e c iw n i ­
ków  Kromwell.a i zostać  u lu b ień cem  Karola  
ll-go.- To, też w spółczesny  k ro n ik a r z  n a z y ­
wa Downinga- „ d w u k ro tn y m  krzy w o p rzy -  
sięzcą i z d ra jcą " .  Za usługi o d d an e  K a ro lo ­
wi Il-inu w czasie r e s tau rac j i ,  o t rzy m a ł  Do- 
wnin-g od k ró la  w < Igr ze o b sz a r  ziemi, ohej- 
m u ją c y  o b iy n ą  D ow ning  Street i W hitehall .  
W  akcie  n a d an ia  w y raz i ł  Karol II ż y c z e n i a  
by D ow ning  p o b u d o w a ł  n a  tern m ie jscu  „p ię ­
kny i w y tw o rn y  pa łac" .  D ow ning  zas tosował 
się* do życzen ia  k ró lew skiego  tylko cześejo- 
wo: w y b u d o w a ł  g m ach ,  k tó r y  je d n a k  t ru d n o ,  
nazw ać  „ p ięk n y m  i w y tw o rn y m " .  Gmach ten 
p rze t rw a ł  do dziś i s łuż\ za s iedzibę p rem - 
je ro m  Angielskim i b ry ty jsk ie m u  u rzędów ,  
sp ra w  zag ran icznych .

Co robią potomkowie 
wojowniczych Siuksów.

N ajnow szą  sen sac ją  P a ry ż a  jes t  w y c iecz ­
ka g ru p y  lnd ja i i  z p łom ien ia  S iu k só w ,  k tó ­
rzy p a r a d u ją  po u l icach m isek w ań sk ie j  stoi 
ca ;  i v  sw ych  m alo w n ic zy c h  s t ro jac h  w o je n ­
nych, z to m a h a w k a m i  i g roźnem i m in am i 
p raw d z iw y ch  łowców skalpów. W ó d z  S iu k ­
sów o poe ty czn ie  b rzm iącem  im ien iu  „Os- 
Koe-Mu“ , co oznacza  „Zielony b o o ian “ zwie­
rzył we jednan iu  z d z ie n n ik a rz y  z m is lro jó w  
i wrażeń.  „Życj-e nasze jegl nudne  —  skarży ł  
się czerwonosikóry wódz. P o d ró ż  do E u ro p y  
d a ła  n a m  wiele  w ri l jbń  i urozmaici ła ,  nasze  
b e zb a rw n e  życie. Z p lem ien ia  S iuksów p o ­
zostało obecnie  zaledw ie  k i lk an aśc ie  tysięcy 
M ieszkam y mrcB b rzegam i C olorado, ale  ży­
cie naszie j,e.st zupełnie  n iep o d o b n e  (lo życia 
naszych  p rzodków .  IT rzy m n je  nas  zarząd  k o ­
lei a m e ry k ań sk ic h ,  k tó ry  11 a-in w y p ła ca  stałą  
rentę ,  w zam ian  za k tó rą  m u s im y  wobec tu ­
rys tów  u d a w a ć  p ie rw o tn y ch  IndjuiiJ n ieu b ła ­
ganych  w ro g ó w  „ b ladych  tw a rz y '1. W ła śc i ­
wie więc n ie  nie ro b im y  i n iczem  n a p raw d ę  
się nie t ru d n im y  prócz  p ró ż n o w an ia .  Kobiety 
-nasze uda ją ,  że za jm u ją ,  się w y ro b em  tkar.in  
indy jsk ich ,  k tó re  w rz-ęczywistośei d o s t a r c z a ­
ją nam  już gotowe z ch icagosk ich  fabryk .  
M usimy k łam ać  i oszuk iwać,  a b y  żyr. A to 
jest  tak ie  niHine". Ja k ż e  w ym ow na  je s t  ta 
ska rga  p o to m k a  dz ie lnych, w ojow niczych  
Siuksów.

*
Humor zagraniczny.

.Policjant za t rzy m u je  sam ochód ,  p ędzący  
z n iedozw oloną  szybkością.  U- kierownicy- 
siedzi młoda, o s t rzyżona  Bilma, o tw a rzy  
chłopięce j,  obok niej  rosły, p o w ażn y  m ę ż ­
czyzna, do k tórego  po l ic jan t  zw raca  się s u ­
row o  :

— P o w in ie n  p a n  zak azać  swej eórce  j e ­
chać w lak iem  t(smpi<e.

P an :  —  Pro s i łem  cię, m ateczko ,  ż ib y ś  tak  
ostro  nie j e n i a ła .  f  (Piincl  ).

* * *
Nauczyciel:  Pow iedz  mi zdanie,  k t ó r e  n a ­

stępn ie  zm ien im y  na t ry b  rozkazu jący .
Liczeń: Koń ciągnie wóz. 1
Nauczyciel :  Dobrze, teraz  t ry b  r o z k a z u ­

jący . )
l iczeń :  Wio! (Lu.śtigc Rlattcr).

S. S. VAN DINE. 29)

S p raw a  „b i skupa "
P r z e k ł a d  a u t o r y z o w a n y
‘Janiny Sujkowskiej.

Yance  nie nalegał .
—  Beed lowa  n a m  m ó w i ła  —  c i ąg­

ną ł dalej  ;— że p a n i  często ws t a j e  
wcześn ie  i p r z e c h a d z a  się po ogrodzie.

—  T a k  —  o d p a r ł a  z w es t ch n ie ­
n ie m  ulgi. —  Nie sy p ia m  dobrze  z r a ­
na.  Nieraz  b u d zę  się z b ó la m i  w k r z y ­
żu, sz ty w n a  i zbita. To  też i lekroć  p o ­
god a  pozwala ,  ws ta ję  i p r z e c h a d z a m  
się po podwórzu .

—  Beed+owa .w idz iaH pa n ią  w c z o ­
raj  ra no .

Skinę ła  z ro z t a r g n i e n i e m  głową.
—  W idzi a ła  rów ni eż  p rof e so ra  

Di l la rda  —  w to w arz ys tw ie  pani .
Z n ó w  kinę ła głów®, ale za raz  p o ­

tem posłała V a n c e ‘owi pr zenik l iwe ,  
z lmzepne poj rzenie .

—  Przyłą cza  Się czasami  do m n i e  
—  w y ja śn i ła  pośp iesznie .  —  Ma dla 
m n ie  współczuc ie  i po dz iw ia  Adolfa;  
u w a ż a  go za genjusza .  Bo Adolf  j es t  
gen juszem!  I by łby  w u d k i m  cz łowie­
k i e m  —  tak  ja k  profe sor  Di l lard —  
g d y b y  nie ta jego choroba . . .  A ta 
c h o r o b a  to tylko  m o j a  wina .  U puśc i ­

ła m  go, gdy  był  malutki . . .
W y c l u i d z o n e m  c ia łem n ieszczęś l i ­

wej m a t k i  ws l r zą snę ło  k o n w u l s y j n e  
łkan ie :  ręcą) je j  zac i snę ły się s p a z m a ­
tycznie.

Po chwi l i  V#nce zapyta ł .
—  O czem p a n i  ro z m a w i a ł a  w czo­

raj  w o g r ó d k u  z p ro fe so re m  Dillar- 
d em ?

W  oczach  s ta re j  kob ie ty  zamigo ta ł  
wyraz  chyt rości .

—  Głównie o Adol fie —  o d p o w i e ­
działa,  si ląc się n a  obojętnośt?.

—  fezy widz ia ła pani  jeszcze kogo 
innego  w ogró dku ,  a lbo  na  torze?, —  
py la ł  n iedba le  de t ek t yw.

—  S jc l  —  ch wyci ł  j ą  n o w i  p r z y ­
p ływ s t rachu .  \ l e  był  j eszcze  ktoś.  
p r a w d a ?  — ktoś,  k to  nie chciał ,  aby 
go widz iano.  —  P o k i w a ł a  energ iczn ie  
g łową. —  Tak!  Był k toś  i oni  myślą,  
że ja tt>g(4 kogoś widziałem.. .  Ale nie 
widz ia łam!  O, mi ło s ie rn y  Boże, n ie  
widz ia łam! .. .  G dy b y m  widziała!  Ale 
to nie by ł  Adol f  —  to n ie  by ł  mó j

ma le ńk i .  O 11 w tedy  spa ł  —  spał,  dz ię ­
ki  Bogu!

Yance  podszedł  do kobie ty.
- -  Dlaczego* pani  dz ię kuj e  Bogu, 

że to nie by ł  pan i  syu?  —  zapy ta ł  
łagodnie.

Sp o j r za ła  zdziwiona .
—  Dlaczego? Gzy n ie  p a m i ę ­

tacie? Mały cz łowieczek  zabi ł  J a n k a  
Kprigga ku le c z k ą  z o łowiu  w czo ra j  
r a n o  —  ten sa m  mały  człowieczek,  
k t ó r y  zabi t  Gila s t rza łą  a j łuku . . .  To  
s t r a szna  za bawa ,  s t r a sz n a  i j a  się b o ­
ję... Ale nie p o w i e m  —  nie  mog ę  
powiedzieć .  Maty  cz łowieczek  m ó g ł ­
b y  z robić  co ok ro pne go .  Może —  
w głosie jej  z a b rz m ia ła  g łucha  t r w o ­
ga —  może  m u  już przysz ła  do g łowy 
sza lona  myśl ,  że ja  j es tem s t a r ą  k o ­
biec iną ,  k t ó r a  mi e sz ka ła  w bucie.

—  Niecli p an i  się uspokoi  —  p r o ­
sił z w y m u s z o n y m  u ś m i e c h e m  Vance.  
—  Przecież  to nons ens .  Za b a rd z o  sic, 
pani  t em prze ję ła .  W sz y s t k o  da  siec 
w y t ł u m a c z y ć  w ra-cjonalny sposób,  
f m a m  wrażenie ,  że pani  m og łaby  
n a m  pomóc,  zna leźć  to r a c jo n a lń d  
wy jaśn ien ie .

—- Nie —t nie! Nie mogę  —  nie! 
S a m a  tego n ie  roz um ie m .

W y k o n a ł a  głęboki  wdech  i zacięła 
wargi .

—  Dlaczego  n ie  m oż e  n a m  pani  
powiedz ieć^  —  na lega ł  Yance.

—  Bo nie wie m —  k rz yk nę ła .  —

Żałujigyże nie wiem,  ale n ie  wiem.  
W i e m  tylko,  że dzieje Się tu ta j  coś 
s t ra sznego  —  żę nad tym d o m e m  wisi 
j a k i “ ś s t rasz l iwe  przekleństwa). . .

—  Sk ąd  pani  o lem wie?
Zaczęta drżeć  j a k  w febrze  i oczy

j< j obiegły n i e p rz y to m n ie  pokój .
—  Dlalego,  że -  m ów i ła  ledwie  

do s ły sza lnym  szeptem —  <1 la tego, żt- 
m a l y  cz łowieczek był  tu ta j  wczora j  
wieczorem.

Na to ozna jm ie n ie  przesz ły  mnie 
os tre  ciarki .  J e dn oc ześn ie  us łysza łem 
za sobą n e r w o w e  porusz en ie  zwrykle 
b a rd z o  o p a n o w a n e g o  s ie rżan ta .  Yan- 
ce py ta ł  da le j  ty m  iam ym  sp o k o jn y m  
głosem.

—  S k ą d  p a n i  w i < , że o n  tu b y ł  ? 
C zy p a n i  g o  w i d z i a ł a ?

—  Nie, nie widzia łam,  ale s ta ra ł  
się wejść do tego pokoju  —  przez te 
drzwi.

W sk a z a ła  c h w i e j n y m  j e s i e n i  na  
drzwi ,  w y c ho dz ące  lo hallu.

—  Musi  n a m  pani  opowiedz ieć  
dokładnie ,  j a k  się lo slalo —  rzekł  
Yance  —- bo  inaczej  b ę d z n m y  z m u ­
szeni posądz ić p a n ią  o zmyślenie.

—  Och,  nie, Bóg mi św ia d k ie m ,  
że nie zmy ślam .  —  Nie ulegało w ą t ­
pl iwości ,  że m ó w i ł a  szczerze i że z a ­
szło coś, co przeję ło  ją śm ie r te ln y m  
s t r a c h e m .  —  l>eżałam w7 łóżku ,  nie 
śpiąc.. Zegar  na k o m i n k u  wyln ł w ł a ś ­
nie pó łnoc ,  k ie d y  w ha l lu  za d r z w ia m i

us łys za łem cichy szelest.  Po dni os ła m 
głowę z nad  po dus zk i  i zobaczyłam  
—  lu na stol iku pal i ła  się nbe na  
l a m p k a  — i zobaczyłam,  że k l a m k a  
drzwi  p or usza  się lekko — 7 cicho — 
lak j a k b y  klo.ś chciał  wejść,  nie b u ­
dząc  mnie. . .

P r z e p r a s z a m  p a n ią  —  p rze rw a ł  
Yance.  —  Gzy pani  zawsze z a m y k a  
drzwi  na klucz na no c?

—  T ak,  ale dopiej-o od  śmie.rci 
Robiiza! P rzed le m  nie z a m y k a ła m .  
Od tego d ni a  i.ie czuję się bezp ie cz ­
na — s a m a  n ie  wiem  dlAczegf)...

—  Rozum-em pani ą  doskonale .  
Proszę,  n iech pani  op o w ia d a  dalej .  
Zobaczyła  pani ,  że k l a m k a  się p o r u ­
sza. A p o te m  0 0 ?

—  T a k  —  tak.  P o ru sz y ła  się wo l ­
no ta m  i / .powrotem. L e / a ł a m  w łóż­
ku,  s k a m i e n i a ł a m  z trwmgi, Ale po 
chwil i  z d ob ył am  się n a  głos i k r z y ­
k n ę ł a m  — nie  wiem, ja k  głośno.  N a ­
gle k l a m k a  przes ia ła  się ruszać ,  u s h  - 
szałain odgłos od da la ją c y ch  się szyb ­
ko  kroków. . .  W le d y  ws ia łam i p r z y ­
s u n ę ła m  się do drzwi ,  na s łu chują c .  
Ba łam się <•)... o... o Adolfa.  1 s łysza­
ła m  tr ciche k r o k i  na .schodach...

—  'KI ó r y<?l 1 s c h odach?
—  Ty ln y c h  -  od kuchni . . .  P o le m  

s k r z y p n ę ł y  boczne  drzwi  wejśc iowe 
i zapadł a  cisza. Klęcza łam dlugy 
z u c h e m  przy ło żonem do  d z iu rk i  od 
k lucza ,  nasluch-ując.  Ale niczego się

nie d o cz ek a ł am  i w k o ń c u  wstałam. . .  
Goś mi powuedziało,  że muszę,  o t w o ­
rzyć drzwi .  Byłam w śm ie r te lne j  
t rwodze ,  ale czu łam,  że się tem u n a ­
kazów7! nie oprę. . .  —  Przeszło ją s i l ­
ne drżenie.  —  Pr z e k rę c i ł am  os t rożnie  
klucz i u ję łam za k la m kę .  \Y chwil i  
gdy  o tw ie ra ł a m  drzwi ,  m a ł y  p r z e d ­
miot  po łoż /my na  zew n ę t r zn e j  k l a m ­
ce, zleciał  z ha ła se m  na p od ło gi * !  
\Y hal lu pali ło się* świat ło.  Nigdy nie 
każę gasić.  P r ó b o w a ł a m  nie pa t rz eć  
na  to, co spadło.  P r ó b o w a ł a m  —  pró- 
bnwałam. . .  i nie m o g ła m  o d e rw ać  
oczu od podłogi .  U m oic h  nóg,  ocli! 
Boże! u m oi ch  nóg leżałó coś!...

Nie mogła  mów ić  dalej .  T r w o g a  
s pa ra l iż ow ała  jej  j ęzyk.  S p ok oj ny  
c b łm lny  głos V a n c e ‘a pr zywr óc i ł  j ej  
p a n o w a n ie  n a d  sobą.

—  Go leżało na  podłodze?
W sta ła  z I rudnośc ią  z szezlonga 

i poszła c h w i e j n y m  k r o k i e m  do to a­
lety. W y s u n ę ła  m ałą  szufladkę ,  
i przez  cb w lę szukała ,  poczem w \  
ć ingnę ła  do nas  olwutrlą rękę.  Na 
białej  dtoni  czern i ła  się f i gura  sza­
chowa.

Był lo b iskup!  *)

*) W  nugioiskiirj szachow ej
„ .biskup" o z n acza  „ la u f ra " .

(1). c. n.).
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Z okazji  Zjazdu
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych

w Wilnie.
W  dn ia ch  16, 17 i 18 c z e r w c a

r. b.  z j a d ą  do  W i l n a  de le gac i  O g n i s k  
Z .  P .  N. S. P.  O k r ę g u  W il e ń s k ie g o ,  
o b e j m u j ą c e g o  t e r e n  w o j e w ó d z t w  
w i l e ń sk ie g o  i n o w o g r ó d z k i e g o ,  n a  
d o r o c z n y  VII I-my Z ja z d ,  P o z a  s p r a ­
wam i  ściśle o r g a n i z a c y j n e m i  o b r a d y  
p o ś w i ę c o n e  b ę d ą  n a jw a ż n ie j s z y m  
dziś z a g a d n i e n i o m  o ś w i a t o w y m .

T e g o r o c z n y  z j azd  za szczyc i  s w ą  
o b e c n o ś c i ą  w  dniu  16 c z e r w c a  F a n  
P r e z y d e n t  R z e c z y p o sp o l i te j ;  t a  cz ęść  
Z j a z d u  p o ś w i ę c o n a  b ę d z i e  o m ó w i e ­
n iu  p o t r z e b  s zko ln ic tw a  n a  t e r e n i e  
O k r ę g u  S z k o l n e g o  W i le ń sk ie g o .

Zja zd y  Z w i ą z k u  z a r ó w n o  o k r ę ­
g o w e  jak: i p o w i a t o w e  o d g r y w a j ą  
z n a c z n ą  ro lę  w  akcj i  u s p r a w n i e n i a  
sz k o ln i c tw a  i d ź w ig a n ia  oś wia ty  na  
w y ż sz y  p oz io m .  W y b i t n y m  t e g o  d o ­
w o d e m  s ą  z jazdy  z o k r e s u  o s t a t ­
n ich  d w u  lat. Sz e s n a ś c ie  p o w i a t o ­
w y c h  Z j a z d ó w  w r. 1928 p o ś w i ę c o ­
no  z a g a d n i e n i o m  oświa ty  p o z a ­
szkolne j ,  wynik i  o b r a d  z e s u m o w a l  
VII Z j a z d  w  W il n i e  w r. 1929, a 
z jazd  te g o r o c z n y  p rz y n o s i  w y n i k i . 
p ra c y ,  u ję te  w s p r a w o z d a n i e .  S z e s ­
na śc ie  p o w i a t o w y c h  Z j a z d ó w  w r. 
1929 p o ś w i ę c o n o  z a g a d n i e n i o m  p o d ­
s t a w  g o s p o d a r c z y c h  rozwo ju  s zko l ­
n ic tw a  i w sp ó łd z i a ł a n iu  s a m o r z ą d ó w  
z w ła d z a m i  s zko lnem i  i n a u c z y c i e l ­
s t w e m .  Z j a z d  te g o r o c z n y  z e s u m u i e  
wynik i  ob ra d .  N a d t o  z a p o c z ą t k u j e  
o b r a d y  n a d  s p r a w ą  re for m y p r o g r a ­
m ó w  szkó l  p o w s z e c h n y c h  i a kc ję  
p r a c y  s p o łe c z n e j  n a  te r e n ie  szkoły.  
Z a g a d n i e n i a  te  p ó j d ą  p o d  o b r a d y  
t e g o r o c z n y c h  z j a z d ó w  p o w i a t o w y c h ,  
konferency. i  g m i n n y c h ,  w c ią g a j ąc  w 
te n  s p o s ó b  / ca łe  n a u c z y c i e l s t w o  w 
a k c ię  b e z p o ś r e d n i e g o  c z y n n e g o  z a ­
i n t e r e s o w a n i a  się temi  s p r a w a m i ,  a 
j e d e n  z n a s t ę p n y c h  z j a z d ó w  p r z y ­
n i e s i e  z soDą w s p r a w o z d a n i u  w y ­
niki p r a c y  -p o ł e c z n e j  n a  te r e n ie  
szkoły.

T a k i  j a s t  s t o s u n e k  n a u c z y c i e l ­
s t w a  d o  s p r a w  z w i ą z a n y c h  z jeg o  
p r a c ą  z a w o d o w ą .

W i e l k i e g o  z n a c z e n i a  z j a z d ó w  
Z w i ą z k u  n ie  j w y c z e rp u ją  j e d y n ie  
w yni k i  na  p o l i  u s p r a w n i e n i a  p r a c  
z a w o d o w y c h  n a u c z y c i e l s t w a  szkół  
p o w s z e c h n y c h ;  z ja z d y  te  m o g ą  mi eć

d u ż e  z n a c z e n i e  dla p r a c y  p a ń s t w o ­
wej  i spo ł eczne j .

W s z a k  b io rą  w n ich  u dz ia ł  d z i a ­
ła cze  z t e r e n u  w sz y s t k ic h  gmi n  o b u  
w o j e w ó d z t w ,  z a t e m  ludz ie  ściśle i 
b e z p o ś r e d n i o  z t e r e n e m  związani ,  
s t o ją cy  b e z p o ś r e d n i o  przy  w a r s z t a ­
cie p r a c y  spo łe czne j ,  z a t e m  t w o r z ą ­
cy czyn  społeczny!  P o c o  p r z y j e ż d ż a ­
ją  do  Wilna?  — P r z y w o ż ą  s w e  d o ­
św i a d c z e n i e  i n a  n i e m  się op ie ra jąc ,  
w y p r a c o w u j ą  w s k a z a n i a  dla  da lsze j  
p r acy .

C o  im m o ż e  d a ć  Wi lno?  — Jeśli 
ty l ko  zec h c e ,  m o ż e  d a ć  wiele.  — 
U p o ś l e d z o n e  s ą  n a s z e  z iemie  p o d  
w z g l ę d e m  kul tur y  g o s p o d a r c z e j ,  j e d ­
n a k  w  z a k re s ie  ku l tu ry  d u c h o w e j  
m a j ą  w ła s n e  s ł ońc e ,  m a j ą  Wi lno ,  — 
Wilno d o s t o j n e  n a u k ą ,  Wi ln o  r o z w i­
j a j ące  w ł a s n ą  tw ó r c z o ś ć  w  z ak re s i e  
ku l tu ry  i sztuki ,  W i l n o  m o g ą c e  się 
s tać  k u ź n i ą  z a d a ń  i d r ó g  p ra c y  
s p o łe c z n o  - o ś w ia to w e j  i sp o łe cz n o -  
g o s p o d a r c z e j .  I z tern W  'n e m ,  jeśli 
już  nie  t e g o r o c z n y  Z j a z d  to Z i a z d  
przysz ły  win ien  się ze tk nąć .

G o ś c i n n i e  r o k r o c z n ie  o tw ie ra  
z jazdowi  sw e p o d w o j e  W s z e c h n i c a  
B a tor ego .  N ie c h  p r z y s z ły m  z j a z d o m  
o tw o r z y  sk a r b n i c ę  swej  wi ed zy .  
Nie ch  dni  z j a z d ó w  n a u c z y c i e l s t w a  
sz kół  p o w s z e c h n y c h  s t a n ą  się Ś w i ę ­
t e m  oświa ty .  N ie c h  pr zy  w s p ó l n y m  
s to le  o b r a d  z a s ią d ą  ci wszysc y ,  co 
idei oświa ty  służą.

A  po  z jeźdz ie  w r ó c ą  g r o m a d y  
n a u c z y c i e l s t w a  do  s w y c h  mias t,  
m ia s te c z e k ,  wsi,  p o d n i e s i o n e  n a  d u ­
chu,  b o g a t s z e  w zapa ł ,  b o g a t s z e  w 
w ie d z ę ,  w ró cą ,  by  t a m  tw o r z y ć  c z y n  
n a  po lu  pr a c y  p a ń s t w o w e j  i s p o ­
łeczne j .

I W d n o ,  to z d a w i e n d a w n a  w i e l ­
kie o gni sk o  kul tury,  rzuci  n a  cały 
kra j  s w e  a k t y w n e  p l aców ki ,  p rzez  
k t ó r e  d ź w ig a ć  go b ę d z ie  do  d a l s z e ­
go p o s tę p u .

M n o g i e  rz e sz e  n a u c z y c ie l s tw a  
s zkó ł  p o w s z e c h n y c h  s t a ją  w tej  p r a ­
cy d o  dysp oz yc j i ,  s t a ją  z p r z e k o n a ­
n ie m  i wiarą ,  ż e  W i l n o  u jmie  m o c ­
n o  w s w e  r ę c e  i n ic ja ty w ę  w  sz l a ­
c h e t n y m  wyśc igu  p r a c y  tych  z iem 
z in nem i  z iemiam i  R z e c z y p o s p o ­
litej.

OD 3. V, 

DO 1. X.

i
Nowe gwałty Jtewskte.

Z  kó ł  m i a r o d a j n y c h  o t r z y m u j e m y  
d w ie  n o w e ,  g r o z ą  p r z e j m u j ą c e  w i a ­
domośc i ,  ś w i a d c z ą c e  o sa m ow ol i  
w ła d z  l i t ewskich.

M i e s z k a n k a  p o g r a n ic z n e j  wsi Mij- 
r a n y  po w.  św ię c ia ń sk ie g o ,  l i cząca  z a ­
le d w ie  lat  20, W e r o n i k a  Bła szkow -  
ska ,  L i tw in k a ,  l ecz o b y w a t e l k a  p o l ­
ska ,  p o s i a d a j ą c  of icja lną p r z e p u s t k ę  
p a s a ł a  k r o w y  p o  s t ron ie  l i tewskie j.

D n i a  12 b. m. dopad l i  j ą  s t rażn i ­
cy l i t ew scy  z p o s t e r u n k u  g r a n i c z n e ­
g o  P u z y n is z k i ,  d o kona l i  n a  niej 
gwał tu ,  a k i e d y  ta  rozpac z l iw ie  się 
broni ła ,  odda l i  do  n ie j  s z e r e g  s t r za ­
łów,  r an i ąc  ją  b a r d z o  c iężko ,  a w r e s z ­
cie j e s z c z e  ż v i ą c ą  dobili .

C a łą  s p r a w ę  s t ra żn ic y  l i t ew scy  
s ta r a ją  s ię  z a t u s z o w a ć ,  p o d a j a c  w ł a ­
d z o m  fa ł s zyw e  informacje .

W  zw ią z k u  z tą  s p r a w ą  m a  się 
z e b r a ć  n i e b a w e m  w s p ó l n a  k o m is j a  
p o ls k o  - lit wsk a ,  k t ó r a  z b a d a  to 
zajście.

D r u g i m  r a ż ą c y m  w y p a d k i e m  s ą
n i e w ą tp l i w ie  p r z e ż y c i a  o b y w a t e l a  w i e d n i e  z e z n a n i a  p r z e d  w ła d z a m i  
p o l s k ie g o  Jó ze fa  R y m k i e w i c z a  szo- polsk iemi ,

Niebezpieczeństwo dżumy 
z Moskwy.

.Tak donos.) prasft. z ag ra ża  Polsce  n ieb e z ­
pieczeństwo przen ies ien ia  dżum y, k tó ra  po- 
dobni?-w ybuchła  w Moskwie.

.Jednakowoż w ładze  sowieckie  do tychczas  
nie zakoirfmnikowały M iędzynarodowemu' U- 
rzęd o w i .Sanitarnem u w Genewie o żad n y m  
w ypad k u  te j  s t ra sz l iw e j  choroby ,  chociaż  są 
z o b o w iąz an e  do  tego nil m ocy  decyzji  m ię ­
d zy n a ro d o w e j  koi-iiwencji san i ta rn e j .

N.ie W i } t p i m y ,  że p o lsk ie  w ładze  s a n i t a r ­
ne  baczn ie  c zu w a ją  n ad  tern żeby uniem ożl)  
wić zanies ienie  s t rasz l iw e j  epidomji do 
Po lsk i .

D żu m a  phifrSa ob jaw ia  się s l ra szn em i  z n i ­
szczen iam i w  -płucach, sk ó r n a  tw orzy  o b rz y ­
d liwe owirzódzemic na  skórze.  Ł a tw o  jes t  aia- 
wi t laikowi od różn ić  chorego  n i ’ d ż u m ę  i 
zapobiec  je j  u dz ie lan iu  się bitnym.

Lecz (znacznie t ru d n ie j  jest  z różn iczkow ać  
c h o ro b ę  duchów;} i jej  w sw oim  czasie za ­
pobiec .  Ł a tw ie j  l 3  p rzy ch o d z i  o so b o m  s ta ­
nu d u chow nego  j ak o  p o w o ła n y m  do tego 
i więcej z ap ra w io n y m  w tym  k i e r u n k u  od 

...n i ii jLid nogo in te l igenta.
T  O tóż  księża  przedowszystkie.m  p o w in n i  
n a m  pom óc w z ró żn iczk o w an iu  i u p r z y to m ­
nien iu  sobie całej  zgrozy d ż u m y  duchow ej ,  
k t ó r a  w yraża  się p rzedew szys tk iem  w n iepo- 
szn n o w a n m  ludzkiego życia.

O tum an ien i  zgubne.m dążeiBćm do b e z ­
m yślnego  „ u ży w a n ia"  z a p o m in a ją  często lu ­
dzie, że życie jednos tk i  przed ob liezM i N a j ­
wyższego jest jednośc ią  i pe łn ią .  W ie le  osób 
z apom ina  tak ż e  o tern, ż.e w k ażd e j  chwili  
na leży  być  g a lo w y m  do o puszczen ia  tego 
ziem skiego padołu .

A schodząc  z lego św ia ta  p ow in ien  m óc 
każdy  człowiek zostawić  sw oim  b lisk im  j a ­
kieś o p a rc ie  m o ra ln e ,  go d n ą  pam ięć  w ła s ­
nego w zorow ego życia.  P o w in ie n  się s ta rać ,  
żeby lo opa rc ie  m o ra ln e  m ia ło  p o k r z e p ia ją ­
cy -charakter.  A jednocześn ie  n ie  w olno  m u 
-zapominać i o o b o w iązk ach  m ale r ja ln y c h ,  
k tó r e  wz ią ł  na  siebie, ssaKJadajłję rodzinę .

Dlatego p o s tęp u je  -dobrze i zas ługuje  na  
u z n an ie  -każdy ubezp iecza jący  swe życie w 
P. K. O Detwodzi lem sam em , że p o tra f i  wy- 
rźyc się dla swych b l isk ich  części włąjshyeh 
zaro b k ó w ,  sk ład a jąc  je na  polisę ubezp iecze ­
n io w ą  P. -K. O. Możesz ubezpieczyć  się n a  ży ­
cie -w k ażdym  urzęd-żre p o cz to w y m  bez b a ­
d a n ia  lekarskiego, a  w raz ie  w ypadku ,  P. 
jn. O. wypłaci  twej ro d z in ie  p o d w ó jn ą  ’ pre- 

,an ję  ubezp ieczen iow ą .  .1. L.

Zwolnienie z więzienia b. posła Miotły.
Na skutek decyzji p. ministra sprawiedliwości z więzienia we Wron­

kach zwolniony, został 3-ci po Taraszkiewiczu i Rak-Michajłowskim wy­
bitny działacz białoruskiej „Hromady“ i b. poseł na Sejm Rzpiitej, Miotła. 
Zwolnienie nastąpiło warunkowo, aż do czasu rozstrzygnięcia przez p. 
Prezydenta Rzpiitej sprawy ułaskawienia wszystkich skazanych w słynnym  
procesie „Hromady".

Obecnie więc w więzieniu z wybitniejszych „hromadowców“ pozo­
stają b. poseł na sejm Wołoszyn, kierownik sekretarjatu centrali „Hroma- 
dy“ Bursewicz oraz radca prawny tej organizacji Fabjan Okińczyc.

B. poseł Miotła przybył onegdaj do Wilna.

fera,  z a m i e s z k a ł e g o  w  Wiln ie  przy 
ul. W , ł k  omiersk ie j ,  k tó ry  rów nie ż  
z a o p a t r z y w s z y  się w of icja lną p r z e ­
p u s tk ę ,  u d a ł  się w o d w i e d z i n y  do 
swe j  rodz iny ,  zam ie szka łe j  w pas ie  
g r an ic zny m .

W  ' d r o d z e  p o w r o t n e j  R y m k i e ­
wicz zos ta ł  a r e s z t o w a n y  n a  gran icy  
przez '  L i tw in ów ,  k tó rz y  go w y ra źn ie  
s tor turowal i ,  a n a s t ę p n i e  wys łal i  do  
K o w n a .

T u  w da ls z y m  ciągu w ł a d z e  l i tew- 
sicie z n ę c a ł y  się n a d  b e z b r o n n y m ,  
i n s y n u u j ą c  m u  sz p ie g o s t w o .

M im o  w s z y s tk o  o sk a r ż e n ie  o k a ­
za ło  się b e z z a s a d n e m ,  a w o b e c  t e ­
go s t o r t u r o w a n e g o  R y m k i e w i c z a  w y ­
p u s z c z o n o  z więz ien ia .

U d r ę k o m  jego  n ie  by ło  k r e s u .  
S t rażn icy  l i t ewscy  zażą da l i  od  n i e ­
go ł a p ó w k i  w w y so ko śc i  200 li tów, 
cno c ia ż  t e n  p o s i a d a ł  p r z e p u s t k ę ,  
w y d a n ą  p rz e z  w ła d z e  l i tewskie .

R y m k ie w ic z ,  k tó ry  w resz c i e  z d o ­
łał  wróc ić  do  Polsk i ,  p o c z y n i ł  od po-

O s m z ę tk a ś c iip ę M # * ,
w y m a g a  n o s z e n ia

O B C A S Ó W  G U M O W Y C H

B E R S O N.
O b c a s y  g u m o w e  B E R S O N  s ą  o  2 5 %  
t a ń s z e  o d  o b c a s ó w  s k ó rz a n y c h ,  a  p raw ie  
t r z y  r a z y  w y t r z y m a ls z e .  D a ją  o n e  e l a ­
s t y c z n y  I p r z y je m n y  c h ó d ,  c h r o n ią  ciato 
1 n e rw y  o d  w s t r z ą s u  i u t r z y m u j ą  d ro g ie  

o b u w ie  w  d o b r y m  stanie.

Niechaj każdy zrobi próbę!
a  p r z e k o n a  sią o  z a le ta c h  o b c a s ó w  
g u m o w y c h  B E R S O N  lepiej, a n iże li  

p r z e z  s a m e  słowa.
O s z c z ę d n o ś ć ,  k tó rą  
z  b ie g ie m  c z a s u  
O s ią g n ie c ie , p r z y d a  
e lą  d o b r z e  w  g o s p o ­
d a rs tw ie  d o m o w e m .

b e rso :
ctla k a ż d e c io  p r a k t y c z n e g o  c z to w le k a

Powrót prezydenta miasta z Londynu.
C e l e m  wz ię c ia  udz i a łu  w  u r o c z y s to ś c ia c h  p o w i t a n i a  P r e z y d e n t a  R z e ­

czyp osp ol i te j  p o w r ó c i ł  w'  dn iu  w c z o r a j s z y m  z L o n d y n u  d o  W i l n a  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  de le gac j i  s a m o r z ą d u  wi l eńsk i ego ,  p r e z y d e n t  m ia s ta  mc c .  Fo le -  
j ewski .  R e s z t a  c z ł o n k ó w  de l egac j i  w o s o b a c h :  r a d n e g o  Jundz i ł ła  i r a d c y  
p r a w n e g o  K a p ł a n a  p o z o s t a ł a  n a d a l  w L o n d y n i e ,  gd z ie  t o c z ą  się o b e c n ie  
p e r t r a k t a c j e  k o ń c o w e  z p r z e d s t a w i c i e l a m i  wierzyc ie l i  w s p r a w i e  o s t a t e c z ­
ne j  l ikwidacj i  p r z e d w o j e n n e j  p o ży cz k i  angie l sk ie j ,  za c ią gn ię te j  p r z e z  m 
W i ln o  w  ro k u  1913-ym.

Jak  się in fo rm u je m y ,  ze  w z g l ę d u  n a  s z e r e g  n a s u w a j ą c y c h  s ię  t r u d ­
ności ,  r o k o w a n i a  te  p o t r w a j ą  p r a w d o p o d o b n i e  c za s  d łuż szy  i w związtcu 
z tern p r e z y d e n t  F o le je w s k i  p o w r ó c i  j es zcze  do  L o n d y n u .
mm

K R O N I K
Ji*

Niedziela

15
Czerwca
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Trójcy Św. Wita M. 
Bennona  B. W. i Ju l i t ty

n t t m

W schód słońca —g. 

Z achód , —g.
3 m. 14 
7 m. 58

S P O R T
Międzynarodowe zawody 

lekkoatletyczne.
W A R S Z A W A ,  14.VI. (Pa t) .  W

s o b o t ę  w  p i e r w s z y m  dn iu  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  l e k k o a t l e ­
t y c z n y c h  p o w s z e c h n e  z a i n t e r e s o w a ­
n ie  w y w o ł a ł  b i e g  n a  1500 m e t r ó w .  
O d  s ta r tu  p ro w ad z i ł  Kusoc ińs k i ,  w 
d r u g i e m  o k r ą ż e n i u  wybi ł  się n a  c z o ­
ło F i n l a n d c z y k  Jokivi r ta ,  p r o w a d z ą c  
aż d o  300 m e t r ó w  od  m e ty .  W  t e m  
m ie jsc u  f e n o m e n a l n y m  f in i shem z w y ­
c iężył  Pe tk ie w ic z ,  w  czas ie  3,57,2, 
p o b i j a ją c  n o w y  r e k o r d  polski .  D r u ­
gi p r z y s z e d ł  o 6 m e t r ó w  w tyle K u ­
soc iński ,  t rzeci  Jokiv i r ta  7 m e t r ó w  
za  Kuso c iń sk im .

W  m e c z u  t e n n i s o w v m  polsko- 
w ę g ie r s k im  p a r a  A s c h n e r - L e i n e r  p o ­
k o n a ł a  braci  S t o l a r o w y c h  6:3, 3 6. 
8.6, 6:4.

NAJBLIŻSZE IMPREZY W  W ILNIE.
Mecze o m istrzostw;)  iklasy „A“ : Ognisko- 

78 p. p. (Baranowiczu), Lamia— Żaks, oraz  w  
Lidzie 77 p. p. —  1 p. p. Leg.

PozM em  najs ta idjonie  Okr. O ś rodka  W . F. 
(P iórom ont)  odbędzie,  s ię’ D oroczne W oje  
\vó;lzkie Św ięto P. W 1 W . F. k tó re  zaszczy­
ci * 1} obecnością  w dn iu  15 b. mi. o godz. 
1,'i-tej P an Prezydent R zeczypospolitej Igna­
cy M ościcki.

W ALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
W . K. S. „POGOS".

W e środę  d n ia  1S-go czerwca r.  1). o godz. 
lb -e j  odbędzie  się  n a  p rz y s tan i  w ios la rsko -  
Jjty v acikiej w a ln e  zg rom adzen ia  cz łonków  
Wojskowego wubu Sportowego „Pogoń"", ce­

lem  d o k o n an ia  w y b o ró w  nowych  władz k lubu 
i z łażeniu sp ra w o z d an ia  z dz ia ła lnośc i  Za 
rząd u  i poszczególnych sekcyj.

— O—-

Zastrzelenie żołnierza.
Ze źródeł  u rzęd o w y ch  donoszą  o n iesz ­

częśl iwym  w ypadku  w N.-Święcianacb. Z a j ś ­
cie m iaio p rzeb ieg  n as tęp u jąc y :  W  N.-.Świę- 
c ian aeh  p rzy  sch ro n ie  a m u n ic y jn y m  ‘20 b a ­
o n u  K. O. P. w a r to w n ik  szeregowiec  Kustra  
W ładys ław ,  zastrzeli ł  z k a ra b in u  sze regow ca  
Grzyba  Kazimierza.  Grzyb szedł ku  s c h ro ­
n o w i,  a b y  .zmienić w a r iu jąceg o  Kustrę .  Ten 
o s ta tn i ,  nie mogąc, r-oizipoznać w  c iem nościach  
kio idzie, z a t rzy m a ł  go iLrzykroLnem w e z w a ­
n iem  ,ywlój , poczem  g d y  Grzyb, n ie  u s łu ­
chaw szy  szed ł  da le j ,  Kusira  st rzeli ł,  t r a f i a ­
jąc  swego kologę w b rzuch ,  sku lk ie  niczego 
Grzyb w k ró lcę  zmarł.

Spostrzeżenia  Zakładu Mśteorologji U. S. B 

w Wilnie z dnia 14 V I— 1930 roku.

C iśn ien ie  średnie  w m ilim etrach : 765 
T em peratura ś red n ia : +  24° C 

, na jw y ższa : +  28° C 
na jn iższa : +  j 3 °  C 

O pad  w m ilim etrach : —
W iatr: cisza.
T endencja b a ro m .: spadek.
U w ag i: pogodnie ,  opary.

M IE J * * i
—  N ow e k re d y ty  n a  rozbudow ę. J a k  się

d o w ia d u je m y ,  w ładze  c en t ra ln e  n a  skutek  
u s i lnych  s ta rań  s a m o rzą d u  w ileńsk iego  zgo­
dz iły  się p rzeznaczyć  n o w y  konlynigens k re ­
d y tó w  na  cele ro z b u d o w y  m. W ilna .

W  związku  ,z. pow yższem  na  dz ień  17 b.m. 
z w ołane  zosialo n ad zw y c z a jn e  posiedzenie  
K om isj i  R ozbudow y m. W ilna ,  na  k tó rem  
b ędą  ro z p a t rzo n e  po,dania o pożyczk i  na  b u ­
dow le  już f in an so w an e  o raz  p o d a n ia  o p o ­
ty c z k i  na  re m o n ty  dom ów.

WOJSKOWA

—  P rzesu n ięc ie  te rm in u . D o w iad u jem y  się 
iż S-tygldiiicrwy k u r s  dla b. w o jsk o w y ch  z 
lal  F.łPl—21, k tó rzy  mieli być po u k ończen iu  
lakow ego  z yyyiiiikiem d oda tn im ,  p rzam ian o -  
w ani  n a  pporueziuków  ro zerw y  nie  o d b ę ­
dzie  się w r o k u  b ieżącym  lecz w ro k u  przy 
szły** w m ies iącach  lipc-u i sie rpn iu .

—  P ra c e  K om isji Poboroyyej. W  d n u  16 
b.  m. o d b ęd z ie  się w loka lu  p rzy  ul.  Bazyl- 
jn ń sk ic j  2 da lszy  ciąg p rzeg lądu  p o b o ro w y c h  
rcfcznika 198-go, któnzy n a  p o p rzed n ie j  k o ­
misji  o t rzy m ali  o d roczen ie  (kat. B).

W dn iu  tym  do  p rzeg ląd u  w inn i  są stawić 
się p o borow i  z. n a zw isk am i  rozp o ezy n a jące -  
pSi s ię .p a  l itery od K ido Ł.
'* P o czą tek  p rzeg lądu  p u n k tu a ln ie  o godz. 

8-ej rano .

SPRAW Y AKADEMICKIE

— O bóz le tn i L eg jo n u  M łodych. I.cgjon 
Młodych —  Akadem ick i  Z w iązek  P ra c y  dla 
Pa ń s tw a  zaw iad am ia ,  że p rz y jm u je  zapisy  
na  obóz  letni p rzy sp o so b ien ia  wojskow ego ,  
.o rganizowany w T ro k ac h  d.la a k ad e m ik ó w  
i m a tu rzy s tó w .  Obóiz d a je  p ra w o  do sk ró c o ­
ne j  s łużby w o jsk o w e j  i t rw a ć  m a  6 tygodn i  
od 1 l ipca do  po łow y sie rpn ia .  Zap isy  k o le ­
gów a k ad e m ik ó w  i m a tu rzy s tó w  p rz y jm u je  
ffiekretarjat  Zw iązku  P ra c y  Obyw ate lsk ie j  
[Kobiet od godz. 9— 14 i n a  j a g ie l lo ń sk ie j  Nr.
7 m. 6 od godz. 15— 17.

—  Z eb ran ie  nau k o w e. W e w to rek  d n ia  17 
li. m o godz. 19-ej w ilokalu Koła Mat.-Fiz. 
SI. U. (Zam kowa 11) odbędzie  się ze­
b ra n ie  naukow e.  Dyskusję  n a  lem at O p r o ­
stych, rów noleg łych  i p u n k ta c h  przecięcia  
się dwóch  p ro s ty c h "  zagai p ro f .  Massonius, 
W stęp  wolny. Goście mile  w idzian i .

SPRAW Y SZKOLNE

—  W ystaw a ro b ó t uczen ie  Żeńskiej Szko 
ty Z aw o d o w ej  im. Św. Józefa  w  W iln ie  o t ­
w ar ła  będzie  do  zw iedzan ia  ód 1-5 do 17 b. m. 
w łączn ie  o-d godz. 9-ej r a n o  do 8-'ej w ierz.  
W y s taw a  mieści się p rz y  ul. O s tro b ram sk ie j  
Nr. 29— 11. W sięp  20 gr

—  W  liceum  F ilom atów  w W iln ie  (z p r a ­
wam i szkó ł  państw ow ych)  egzam inu  do ki. 
w s tępne j  i I odbędą  si^ o d  dn. 20— 23 czerwca  
do innych  k la s  od 24— 26 oze-rwca.

Dla życzących  od ki.  IV rów no leg ły  gim 
n a z ja ln y  k u rs  łac iny  i m a te m a ty k i ,  od ki.  V 
lub VI n a u k a  p isan ia  n a  m aszynie .

P o d an ia  p rz y jm u je  k a n r e l a r j a  szko lna  c o ­
dz ienn ie  od godz. 10-ej do 2-ej (»]. Żeligow­
skiego 1 mi. 2).

—  D ział H a fc ia rsk i p rz y  Szkole P rzem y  
sio w o -H an d lo w ej. P rz y  P a ń s tw o w e j  Szkole 
P rzem y s ł . -H an d lo w ej  Żeńskiej  E. D m o c h o ­
wskiej w W iln ie  (W ileńska  10) o tw o rzo n y  
zostan ie  od p o c z ą tk u  -przyszłego ro k u  szko l­
nego d z ia ł  hafeiarsiki.

Na dz ia ł  przemysłowy- (kraw iec tw o,  bie- 
l iźn iars lwo i l iafeiarstwo) p rz y jm o w a n e  bę- 

■ d ą  również  Urzenire  k tó re  ukoń czy ły  6 ki 
gHiHj.4z.jnm \vz.ględifre'LMeeil|m z 'tern, że m ogą  
Ijyć .zwolnione z p rzed m io tó w  ogólnoksz ia i-  
'cącyeh. Dla te j  k a le g o r j i  uczenie  pod an ia  
przy imowiwie ,będą od 17 czerwca  i o b o w ią zy - i  
wać będzie  egzam in  w s tę p n y  z ro b ó t  (na 
d z ia ł  k raw iecko-b ie l iźn ia rsk i)  wzg-lędnię z r y ­
sunku  (na dzia ł  halriairsiki).

—  W ystaw a P a n s tw o w e j Ś red n ie j Szkoły 
P rz em y sło w o -H an d lo w e j im. E D m o c h o w ­
sk ie j  o tw o rz o n a  .zostanie dziś w n iedzielę  dn, 
13-.go c ze rw ca  o god-z. 11-ej i t rw ać  będzie  
do dn. 19 czerwcu w łącznie .

Na w ys taw ie  sp rz ed a w a n e  b ędą  prwae u- 
| ozenie. z zak resu  b ie l iźn iars lw a,  k raw iec tw a,  

ha f tu  i tkac tw a,  o raz  czynny  będzie  bufe t  
szko ły  P ra c y  Dom owej.

SPRAW Y RZEMIEŚLNICZE
—  Z arząd  O n t r a l i  C lirześc. Zw. Z aw o d o ­

w ych w zyw a wszystk ie  C hrześc i jańsk ie  Z w ią ­
zki Z aw odow e do grom ja lnego  wzięc ia  u d z ia ­
łu ,ze s z tan d a ram i  W' u roczys te j  p roces j i  Bo-

, źeigo Ciała. Zb ió rka  wszys tk ich  Związków 
w yznaczona  w  d n iu  Bożego Ciała w lokalu  
b jni. o godz. 0-ej w ierz .  w .sali p rz y  ul. Me- 

Z eb ra n ie  o rg a n iz ac y jn e  Clirz.eśe. Zw. 
Z aw odow ego  Szew ców  'Śekcyj O bsta lunko-  
wycli -odbędzie się w p on iedz ia łek  dn ia  16-go 
1). m. o godz. (i-ej wieez. w sali przy  ul.  Fe- 
Iropolilainć.j  1.

«»!W.WY ' UJBOTNICZE
W iłnie. W  m yśl ostat- 

nycli,  na  te ren ie  W i ln a  zmajduje się 
2937 b ezro b o tn y ch  w te j  Liczbie mę-

—  B ezrobocie
nich  -danych, 
obecnie
żczyz.n 2125 i kob ie t  712.

W  p o ró w n a n iu  iz tyg o d n iem  p o p rzed n im  
na w ileńsk im  r y n k u  p ra c j '  zauw ażono  spa- 
dclt bezroboc ia  o przeszło  70 osób.

T en d en c ja  zn iż k o w a  u t rzy m u je  się  n a d a l

—  Zjazd koleżeński. W  niedz ie lę  15 c z e r ­
wca r. b.  odbędzie  się s iódm y k o le jn y  “jazd  
koleżeński  P o laków ,  k tó rzy  ukończy li  lu b  o- 
puśejl.i do -r. 1925 I, II  g im n a z ja  i s-z.k. rea ln ą  
w  W ilnie,  w ed ług  nas tęp u jąceg o  p o rz ą d k u :  
1) o godz. 10 r a n o  n ab o żeń s tw o  w kościele  
Św. .lana, 2) o godz-. 10.30 r a n o  zb ió rka  na  
pod w ó rzu  u n iw ersy te i |k iem  d la  d o k o n a n ia  
zd jęcia  fo tog raf i i  nogo, 3) o go-dz. 11 ra-no 
zw iedzan ie  g m ac h u  un iwersy teck iego ,  gdzie 
się m ieśc i ły  g im n a z ja  wileńskie ,  4) o godz. 7 
wieczorem  izebranie ko leżeńsk ie  w  le tn ie j  sie 
dz ib ie  Klubu Szlacheckiego.

-— N agrody za w ystaw y sk lepow e. W  dniu  
16 b. ni. odbędzie  się posiedzenie  p o w o ła n y ch  
czynn ików , na  k tó re m  z o s tan ą  p rz y zn a n e  
n a g ro d y  na  p o d s taw ie  -konkursu za  w ys taw y  
sk lepow e u rz ąd z o n e  p odczas  T y g o d n ia  Pro-  
pagiśudy W y ro b ó w  W łó k ie n n ic zy c h  (1 —  8 
czerw ca  1930 r.).

—  Udział Chórów Z w iązkow ych w proce­
sji Bożego Ciała. Z arz ąd  W-i-1. Zw iązku  Tow. 
.Śpiewaczych i M uzycznych w zy w a  wszystk ie  
c h ó ry  -związkowe do ja k  na jl iczn ie jszego  
wzie;cia udz ia łu  w u roczys te j  p roces j i  Bożego 
Ciała we czw a r te*  d n ia  19 b. ni. i o przy­
bycie n a  łączną  p r ó b ę  c h ó ró w  w poniedz-ia- 
iek 16 b. m .  o godz. 7 wiecz. do sali k o n c er to  
wej  im. Ad Mickiewicza i K o n se rw a to r ju m  
Mu-zycz-ircg-o (D om in ikańska  3-5).

—  Eoterja. J u t r o  d n ia  16 b. m. ro zpoczn ie  
się sp rz ed a ż  na  u l icach  m. 'W ilna b i le tów  Jo- 
ferji  f a n to w e j  Koła Po lsk ie j  Macierzy Szk o l­
ne j  im. T. Kościuszki.  W  liczbie w ygranych  
dużo w ar to śc io w y c h  f a n tó w  ja k :  patefoii ,  
iprzybory p la te row e,  serwisy, a p a r a ty  rad jo -  
we i t. p.

Cena b i le tu  tylko 50 gr.
D ochód  z lo lerj i  p rzezn acza  się na  p r o ­

w adzenie  p rzedszko la  dla dzieci n ie z a m o ż ­
n y c h  rodz.iców, oraz. aia cele k u l tu ra ln o -o ś ­
w ia tow e,

TEATR i MUZYKA
-— Teatr M iejski na P ohulance. Dzisiaj  

- z a m k n ięc ie  seżonu „A rtyści"  p o  cenach  zn i­
żonych.  *— ' z

W e  czw ar tek  d n ia  19 b. m. galowe p r z e d ­
stawienie,, k tó re  zaszczyci obecnością  sw oją  
P a n  P re z y d en t  Rzeczypospoli tej .  O degrana  
b ędzie  -opera n a ro d o w a  „K rakowiacy 1 Góra­
le" z a k tu a ln e m i  kup le tam i.  Ceny m ie jsc  zw y­
cza jne .  Zniżki n iew ażne .  S tro je  wieczorowe.

—  Teatr M iejski „Lutnia". Co-dizennie za- 
bawnn,  sm aczna  k o m ed ja  ang ie lska  „Genjusz 
i Kucharka" z N iw ińską  i Z e lw erow iczem  w 
g łów nych  ro lach .

W  sobotę  lekka k o m ed ja  a m e ry k a ń s k a  
.^Narzeczona z dachu" z. E jc h ic ró w n ą ,  Del- 
k ow ską ,  W as ilew sk im  i Wyrwi-czem w n a ­
cze lnych roilaeh.

—  Pożegnalne przedstaw ien ie rosyjsk iego  
u-atru dram atycznego z Rygi w w ileńskim  
Teatrze Ludowym  (L u d w isa rsk a  4). Po  p o ­
w rocie  z to u rn ee  po Polsce  ro sy jsk i  t e a t r  
draiUmi-tyczny 2  Rygi da  w W iln ie  k i lk a  p rzed-  
slawidii pożegna lnych .  W y staw io n e  zostaną  
n as tęp u jące  sz tuki  d n ia  -19 cz-erwca o godz. 
8.30 wiecz. „P rzes tęps tw o  i k a r a "  D o s to je w ­
skiego, d n ia  20 cze rw ca  o godz. 8.30 wiecz. 
„Dni naszego ż yc ia"  A ndre jew a .  d n ia  21 c ze r ­
w ca  o godz. 3-ej po poł.  „Człowiek 7. tek ą"  
F a jk o  i o g-od-z. 8.30 wiecz. „Miłość złota ksią- 
/.ka“ -A. T ołs to ja .  W e  w szys tk ich  p r z e d s ta ­
w ien iach  u d z ia ł  bioirą na j lepsze  siły izespołu.

R A D J 0
NIEDZIELA, d n ia  1S c-zerwca 1930.

10.00: T ransm is ja  z P o ru b a n k a .  P o w i ta ­
n ie  P re z y d c .  la sa lwą a rm a tn ią ,  insza  połowa 
,z K a z a n i e m  J. E. ks. b isk u p a  d-ra  Wł. Ban- 
durskieigo i r e w ja  w o jsk o  ,, a. 11.58: Sygnał 
cza su  z W arsz a w y .  12.0 0 : Bicie zegara  i h e j ­
n a ł  7. wieży K a ted ra ln e j  w W ilnie.  12.05: Ko­
m u n ik a  m eteoro log iczny ,  k o n c e r t  i odczyty  
ro ln icze .  15.00: Odczyt ro ln iczy  d la  W ileńsz- 
e.zyzny. 15.20: M uzyka p o p u la rn a .  17.10: B a ­
jeczki  d la  dzieci . 17.30: K o n cer t  z W arszaw y .  
18.55: „Co się dz ie je  w W iln ie? "  pog ad an k a .  
19.20: P r o g r a m  n a  pon iedz ia łek  i rozm aitośc i  
19.45: A udyc ja  l i te rac k a  z W a rsz a w y  k u  czci 
Koohailuw skiega .  22.15: T ran s m is ja  rew ji  z 
tea t ru  „W eso ły  Wiecz.ór" w W arszaw ie .

p o n i e d z i a ł e k ,  d n ia  16 cze rw ca  1930.
11.58: -Sygnał czasu  z Warstzawy. 12.05: 

O tw arc ie  Z jazd u  Nauczycie l i  Szkół P ow szech  
nyeh  z w o je w ó d z tw a  wileńskiego i nowo- 

, grodzkiego ,  w  obecności  P a n a  P re z y d en ta  
Rzeczypospoli tej ,  .16.00: T ran sm is ja  z Auli 
K o lu m n o w e j  U. S. B. wręczen ie  d o k to ra tu  
h o n o ro w eg o  P a n u  Prezyden tow i R zeczy p o s­
politej.  17.00: K o m u n ik a t  A kadem ick iego  K o ­
ła Misyjnego. -17.15. P o r a d n ia  p ra w n a .  17.45: 
M uzyka  lekka .  18.45: A udyc ja  ł itera-cks.' 
19.25: Rozmaitości.  19.40: P ra so w y  d z ien n ik  
r a d jo w y  i sygnał  czasu.  20.00: P r o g r a m  n a  
w to rek .  20.05: „Ocalenie  p-olskieigo sk a rb ca  
k o ro n n e g o "  odczyt. 20.30: G ram o fo n .  21.00: 
B ank ie t  ku czci P re z y d en ta  R zeczypospo li ­
tej . P rz e m ó w ie n ia  p re z y d e n ta  m .  W ite  a p. 
Folejewskiego P a n a  P r e z y d e n ta  R zeczypo­
spolitej- Ignacego Mościckiego. -Po t ran sm is j i  
k o m u n ik a ty  i m u zy k a  t an eczn a .

Nowinki radjowe.
TRANSMISJA „GYGANERJI". Z OPFRY  

W ARSZAW SKIEJ.
W e w orek ,  d n i a  17 b. m .  usłyszymy o g.

. .oO p i  zeipiękną, p e łn ą  ro m an ty cz n e g o  po- 
l-olu oiperę Puc-cinTogo f jC jg a n e r ja “/ t r r n s -  
1 Przez w szystk ie  sta  ('je polskie  ze
sceny  O pery  W arsz a w sk ie j .  W  pa r- t jad i  t y tu ­
łow ych  w y s tą p ią :  p n r n a d o n n a  o p e ry  E w a  
Bandrow’sk a -T u rsk a  (Mimj), Olga Olgiiia (Mu 
sola), W  k.lor Bregy (Rudolf) i Z yg m u n t  Mo‘- 
ssoczy (Coilin). „C y g an e r ja "  sk o m p o n o w a n a  
w  d o b ie  na jw iększego  ro zw o ju  tw ó rc zo ść ’ 
P u e c in i ‘ego o d zn acza  s ię  ę zad k ą  p ięknośc ią  
i świeżością m elodyj,  o raz  m is trzow ski cm 
p rzep ro w ad zen iem  tematu, k tó re  b a r w n ą  n i ­
c ią  p rz ew i ja ją  się przez  operę .  Na szczegól­
n e  podkreś len ie  zas ługują  dwie  s łynne  a r jc  
Minii i Rudo-lfa „ T a  rą c z k a  t a k a  z im n a "  w 
akcie  p ie rw szy m ,  o raz  a r j a  M usety  w  akc ie  
d ru g im  i a r j a  do  -płaszcza w akc ie  czw ar ty m  
D o b ó r  w y k o n a w c ó w  g w a ra n tu je  n a m  caiokć 
wraiżeń m uzy czn y ch  o p ie rw szo rzęd n e j  W ar­
tości.

P rzy licznych  dolegliw ościach  kobiecych
n a tu r a ln a  woda  g o rzk a  F ranciszka - Józefa  
s p ra w ia  z n a k o m i tą  ulgę. Św iadectw a  k l in ik  
c h o ró b  kob iecy ch  s tw ie rdza ją ,  że w odaFran- 
ciszka-Józefa . j ak o  łagodn ie  d z ia ła jąc y  ś r o ­
d ek  czyszczący, jes t  s to so w an a  z d o sk o n a ły m  
sk u tk iem  zw łaszcza  u  położnic .

TRANSMISJA UROCZYSTOŚCI.
Ju t ro  o godz .  12 R ozg łośn ia  W ile ń sk a  t r a n  

sini tuje o tw a rc ie  z jazdu  n auczycie l i  Szkot 
Pow szech n y ch .  O becny  będzie  P a n  P r e z y ­
d e n t  Rzeczypospoli te j .  N astępn ie  o g. 16.00 
zos tan ie  n a d a n ą  z Auli K o lu m n o w e j  u roczy  
stośe w ręczen ia  d o k to ra tu  h o n o ro w e g o  n a u k  
p rz y ro d n ic z y c h  P a n u  P re z y d en to w i  R zeczy­
p o sp o l i te j  p ro f .  Ign acem u  Mościckiem u, o g. 
21.00 n a s tą p i  t r an s m is ja  B a n k ie tu  z Sali 
Miejskiej.

400-LEC1E JANA KOCHANOWSKIEGO  
W RAD JO.

400-letnia ro czn ica  p ierw szego  wielkiego 
po e ty  polskiego, u roczyśc ie  o b c h o d zo n a  
p rzez  k r a j  cały, zn a jd z ie  rów nież  pełen p ie ­
ty zm u  w yraz  w  p r o g ra m a c h  Po lsk iego  R adja .  
Ubiegłego w to rk u  m ie l iśm y  c iek aw ą  t r a n ­
sm is ję  u roczystośc i  o rg a n iz o w a n y ch  przeiz 
K ra k o w sk ą  A k ad em ję  U m ieję tności  —  d z i ­
s ia j  d n ia  15 cze rw ca  us łyszym y p ięk r  ie i o rv  
g in a ln ie  zradjof-oniz-owaną przez  dyr .  L. S. 
Sch i l le ra  k o m ed jo -o p e rę  J u l j a n a  U rsyna  Niem 
cew-ioza p. t. „ J a n  z C zarno lasu '

D yr .  Sch ille r  uzu p e łn i ł  tę  k o m ed ję  u tw o ­
ra m i  K ochanow sk iego ,  w p ro w a d z a ją c  do a k ­
c ji  sam ego  K o ch an o w sk ieg o  i w k ła d a ją c  m u 
w u s ta  jego n a jp ię k n ie js ze  u tw o ry .  S łuchow i­
sko  to, k tó rego  zap o w ied ź  w zbudzi ła  d u ic  
-zainteresowanie, w y k o n a ją  a r ty śc i  te a t ró w  
w a rsz aw sk ich  z pp. B uczyńską,  Ju l ju szem  
Ł uszczew skim  i J a n u sz e m  S traehook im  na  
czele . P rz e d  sł-uchowjśkiem z n a k o m i ty  p i ­
sarz  W ac ła w  S ieroszewski ,  wygłosi p rz e m ó ­
wienie , pośw ięcone  K o c h an o w sk iem u  w l i ­
te ra tu rz e  po lsk ie j

K I M A  I F U M !
,  „B R O A D W  A Y“

(H ollyw ood).
T e a t r  —  a k ino .  Z d aw ałoby  się, że przy 

o k a z j i  w yśw ie t lan ia  w k in ie  ,,-Holliwood" 
sz tuk i,  k tó ra  o k i lk a  m iesięcy  w cześn ie j  w y ­
s ła w ia n a  by ła  w tea t rze  n a  P o h u lan ce ,  rno- 
ż n a b y  tak i  p ro b le m  p os taw ić .  T ea tr  a  k in o l— 
m yśli  sobie len a  ów kin-obywalec —  no, t e ­
r a z  m y  was z t e a t ru  p o ło ży m y  n a  óbie  ł o ­
pa tk i!  —  Z obaczym y, m ów i k toś p ro tea tra t -  
ny  —  ja k  -mizernem n a rz ę d z ie m  w obec  t ea t ru  
jes t  k ino .  iHandell HandeJ,  —  pan ie  d o b r o ­
dz ie ju .  Dizisiaj ta  -Muza? Ale! J a k a  t a m  m u ­
za! —  p o w iedzia łby  z n a n y  w W iln ie  su b te l ­
ny poeta .

T y m czasem  k lap a ł  Gdzie dw óch  się k łó ­
ci,  t a m  trzeci...  m a  rację. . .  —  m ów i k to ś  nie 
p o m n ę  już  k to .  W sze lak o  tym  t rzec im  m usi  
być  k toś,  kto k o c h a ją c  t e a t r  d o b rz e  zna,  a  
m p że  n a w e t  i lub ,  (w n a j le p szy c h  jego o s i ą ­
gnięciach) kino. .Skonstatuje on, już  n ie  w iem  
po  r a z  k tó ry ,  że_ t e a t r  i k ino  są  to dw ie  n i e z ­
m ie rn ie  ró ż n e  dz iedz iny .  Że w a r to ść  k in a  p o ­
lega n a  jego ró ż n ic a c h  a  n ie  p o d o b ień s tw ach  
do tea tru .  Że jeśli  j ak i  p r o b le m  t rz e b a b y  tu 
postawić ,  to  b y n a jm n ie j  n ie  t e a t r  a  kino , 
ty lko  —  sc e n a r ju sz  a  scenarjusiz, bo  „ B ro a d ­
w ay " ,  to dzie ło  zup e łn ie  n a  su ro w o  wzięte  
ze sceny  i do k in a  n iep rzy s to so w an e .

W szyscy  p a m ię ta m y  j a k  n a s  t a  sz tu k a  na 
P o h u la n ce  f a scy n o w ała ,  j a k  ży w ą  m ia ła  tam  
akcję ,  z ja k  z a p a r ty m  o d d e ch e m  śledzil iśmy 
losy je j  b o h a te ró w .  T u  jes t  p ra w ie  n u d n e ,  co 
b y n a jm n ie j  n ie  jes t  w in ą  k in a ,  a le  tw ó rcó w  
scen ar ju sza ,  zupełnie  d o  e k r a n u  n iep rz y s to ­
sow anego .  Sf i lm ow ali  t e a t r  i n ic  w ięce j ;  d ja -  
łogi w p ak o w a l i  w  n a p is y  (blisko 3001!) i k o ­
niec. Jeszcze najleipszy jest  w ys tęp  z ty m  N o­
w ym  Y ork iem  oid r e k la m  p ło n ąc y m , m o m e n i  
p raw d z iw ie  k inow y, d o b re  są  d e k o rac je ,  ale  
s t ro n a  a k to r s k a  w y sz ła  zupełnie  s łabo .  N a ­
wet w sp a n ia ła  sk ą d in ą d  „ e n ig m a ty cz n a"  E- 
weiina  B ren t  n ie  ro b i  tu  w r a ż e n ia  co jes t  w i ­
n ą  tw ó rc ó w  scen ar ju sza ,  k tó rzy  zupełn ie  nie 
właśc iw ie  ją  obsadzili .  Nie n a d a j e  się do  d a ­
n e j  p o s tac i  an i  u ro d ą  a n i ' t e m p e ra m en te m .  
Tu trzeb a  więce j  życia,  w ięce j  n am ię tn o śc i ,  
k tó rem i  to c ec h am i  c z a ro w a ła  n a s  n a  P o h u ­
lan c e  p.  L e n a  E ic h le ró w n a .  Je j  m iłość ,  je j  
n ien aw iść ,  is to tn ie  p rz ek o n y w a ły ,  podczas  
gdy  ta k  św ie tn a  w  „L u d z ia c h  p o d z iem i"  czy 
„O sta tn im  ro z k az ie " ,  p ię k n a  ich  b o h a te r k a  
tu jesi  p raw ie  m a r tw a .  Ju ż  lepsza  jes t  M erna  
K ennedy ,  -o wie le  żywsza, b a rd z ie j  prz-ekony 
w a jąca .  Glen T ry jo n  k a p i ta ln y  w  „ S a m o t ­
n y c h "  Fejosa ,  tu  w y d a ł  się t ro szk ę  p ros ta-  
kow aty .

Mac Corn p. W asilew sk iego  n iew ątp l iw ie  
b y ł  b a rd z ie j  ch ara k te ry s ty c zn y ,  zaś sce n a  z 
re w o lw erem ,  n a  P o h u la n c e  lepie j  b y ła  s k o n ­
s t ru o w a n ą  sy tuacy jn ie ,  n a d to  z w iększą  f i ­
n e z ją .  Co do Kteve’a  —  to k a ż d y  b y ł  in n y  
i tu  i t a m  i w sw o im  r o d z a ju  dobry .  Ż Greza 
nie b y l iśm y  zadow olen i  a n i  w  tea t rze  a n i  w 
.kinie. Pierw,szy sza rżow ał ,  d ru g ie m u  zbywało  
n a  c h a rak te ry s ty czn o śc i .

P rze p ad ło  dużo  w a r to śc io w y c h  epizodów, 
k tó re  k a p i ta ln ie  w y p a d ły  w  tea trze ,  b a jeczn ie  
k om iczne  sceny  p. Ja śk ie w ic z a  („Prosiak")  
z p. J a s iń sk ą ,  tu  zupełn ie  b lade .

T ak  to sp ra w d z a  się  „ m u r o w a n a "  zresz tą  
zasada ,  że k a ż d a  sz tu k a  m us i  m ieć  w łaściwe 
sobie  Itworzyw-o, in acze j  b ę d ą  p ło d y  p o r o n io ­
ne.  P rz y k ład ó w  tego niebra-k, c hoćby  w 
m nós tw ie  n ie u d o ln y c h  p r z e ró b e k  p o w ieśc io ­
w y c h  n a  scenę,  to s a m o  jes t  ze  sz tu k am i  sce- 
n iazn em i n a  e k ra n ie ,  k tó r y c h  a d o p ta c ja  f i l ­
m o w a ,  w y m a g a  b a rd zo  sk o m p l ik o w an e g o  i 
s ta ran n eg o  o p r a c o w a n ia .  Z tego p u n k tu  w i ­
d z e n ia  f i lm  B r o a d w a y  n a leży  u z n ać  za n i e ­
udany .  " (sfc).

NA WILEŃSKIM BRUKU
karygod ni*  n ie d b a ls tw o  a p tek a rza .

B ronisław  Sw ictlikow sk i. zam ieszkały  
przy ul Środkowej Nr 35, chcąc uehronić k o ­
n ia  przed natrętnem i m ucham i, nabył w ap­
tece frum kin- (ul. N iem iecka) pow szechnie  
używ any w tych celach  olejek  francusk i, k tó ­
rym w ysm arow ał skórę konia.

O kazało się  jednak , iż  aptekarz zam iast 
żądanego olejku w ydal jak iś gryzący środek, 
którym  dotk liw ie poparzono zw ierzę.

M ypadkiem  zajęły się  w ładze śledcze.
T a jem n icz y  w y p a d e k .

Do szpitala Ż ydow skiego przyw ieziono w  
stan ie nieprzytom nym  niejak iego T om asza  
O ałroucha, zam ieszkałego  w  P ożrrzanaeh , 
gm. w erenow sk iej, pow . lidzk iego, który n ie ­
baw em  zm arł.

Celem ustalenia  przyczyny śm ierci, zw ło­
ki zabezp ieczono, a o wypadku uw iadom iono  
v,ładze śledczo-sądow e.

P r z e m y tn ic y  p a p ie ro só w  
w  p o trza sk u .

Na dw o rcu  o so b o w y m  W iln o  z a t r z y m a n i  
zostali  D aw id  Jos ie lew icz  (ul. M ak o w a  15)

K law e  Jos ie lew icz  (ul. S te fańska  25), p rz y  
k tó ry ch  znalez iono  większą ilość p a p ie r o ­
sów zagran icznego  p o c h o d ze n ia  l i ieocionych

W d ro żo n e  śledztwo u jaw n i ło ,  że ź ró d ­
łem  tego ro d z a ju  k o n t r a b a n d y  jes t  Mowsza 
Rudaszewskti,  z am ieszk a ły  p r z y  u4. Subocz  10

P r z e p ro w a d z o n a  t a m  re w iz ja  is totnie 
s tw ierdziła ,  iż R u  da szewski p o s ia d a  szmu- 
k low ane  z zag ra n ic y  p ap ie ro sy .

K o n tra b an d z is tó w  po c iąg n ię to  do od no- 
w i e d za a 1 n oś ci k a n i  o -,s k artbo w e j .

D ru t z  ,.Z a k rę tu “ o d n a le z io n o  
n a  Ś n ip isz k a e h .

'Z m a j ą tk u  „ Z a k rę t "  sk ra d z io n o  d ru t ,  w a ­
gi 56 kig.

Uwiadomiona o lem policja skradziony 
d u r t  odnalazła u  J a n a  Srebnzyńskiego, za ­
mieszkałego przy ul. Werkowskiej Nr. 7.

P o s z k o d o w a n y  o d z y sk a ł  sw ą  własność,  
zaś S reb rzy ń śk i  p o w ę d ro w a ł  d o  „patki*.
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k U R J E R  W I L E Ń S K I Nr. 136 (1778)

Kp Miejskie
sa la  miejska

featrobramska 5.

O d  d n ia  12 d o  13 c z e r w c a  A l  E k  ^  |  C h lu b a  f ra ncus ki e j  p r odukc j i
1930 r o k u  w łą c z n ie  A l  P ^ I I I  świa tow ej ,

b ę d z i e  w y ś w ie t l a n y  film: I  B M  e p o k o w e  ar cydz ie ło .  A k t .  12.
W rolach g łów nych: M. Albert Dieudonnć, Gina Manśs, Mikołaj Kolin i Suzy Vernon.

Kasa czynna od g. 5 m. 30. Początek se^usow o g 6-ej. Następny program „M ARSZ RADECKIEGO".
W  dniu 16.VI r. b. Kinematograf nieczynny.

Pierwszy dźwiękowy 
K1N'0-TEATR]

„HELIOS11
W ilno ,  Wi eń*ka  38.

Uwaga! N‘ 1 “ Bilkoo 60 gr. Parter 1 zł. Uwaga! 
Wielkie Dźwiękowe Arcydzieło! SsyffitóSSSYKJ. Billie Dove

Realizo ■ al Jerzy Azagarow.

ó̂tńych Mikołaj SnzaD D i Pani Lukas.
Pocz. o g. dz. { '/2 . oat sean s  o godz. 10l/2 

Dziś premiera! Dawno oczekiwany śpiewno-dźwiękowy film p. t.

AiiuAtt.w * z * v j « u i v i u i  urooą uium

Warta nocna
Dźwiękowe kino

H 0 L l Y H V 0 0 0 “
M ickiewicza 22.

A para t  am ery kań sk i  św ia to ­
wej sławy ,P a c e n t ‘ .

I )

TRUCICIEL
T ragedja  trzech Is to t  t i a w io n jc h  rgn icm  trzech nam iętności,  p żądan ia

miiości i nieaawiści.

W rolach g łów nych  wszech | f  f t  M  D  A  VI I I  C  I H  T  
światowej s ław y t rag ik  l \  U  U  I t  H  U  V  Q  I U  I

i M A H Y P H I L B I N
Początek  o goaz. 5-ej ost. seans  10.30. Ceny miejsc do godz. 7-ej parte r  1 z.l 

B a lkon  80 gr.  2146

C i i  f a i i i f  ą  7 n i k ł  n 0 7  Ć l s t r i l l  N iesłychanie  em ocjonująca  pogoń za n ieznanym  zabójcąl
• J | J l  a W w u  A I M f l l  U C A  a i a U U m  N ajbardziej zagadkow y w ypadek, jak i  kiedykolwiek noto-K 1 N O

Piccadil ly
Wielka 42.

w r ły  kronik  krym inalne! A J  I  Mj ^  Ten pory w aiąey  d ra m a t  n a  tle za-
Oto tem a t  niepospolicie ■ ► X I I J f C I J  l w i  I  bó ,s twa w „L u n a -P a rk u “ je s t  osnuty

f rapu jącego  filmu p. t  ’ n a p ra w d z i-em  zdarzeniu i opraco­
w any z w yd a tn ym  wsi ółudziałcm władz policyjno-śledczych Najnowsze metody śledcze! O statn ie  słowo 

techniki w walce z orzestępstweml Ujawnienie n ies łychan ie  in teresu .ących „tricków" Luna Parkul 
W roi. g ł :  cza ru jąc a  Grita Ley, urocza  Hann! Weisse, przem iły  m ło d y ‘ a m a n t  Rolf Goth oraz w yśmienity  

a k to r  c h a ra k te ry s ty c z n y  Kurt Gerron, ja k o  „Ż E L A Z N Y  FR A N EK ".

Pols k ie  Kino

WANDA
W ielka  30. Tel. 14 81.

DZIŚ! N ajp ięknie jszy  film świata! Rekord rom an ty czneg o  n as t ro ju  i mistrzowskiej reżyserji  Aleksandra Korda 
Ł .  Mk I I I  I  Mk p r z e p i s y  u p a ja jąco  e ro tyczny  dr .m a t  w 10-ciu aktach.*Ł Z Ł O T f i  I I I I A  w oh

głÓWD Billie Dove > Clive drook
i rom an tyczna  opowieść p.t. „ 5 Z A Ł "  w roli g łównej w am pirzyca  Gina Manes t.zw. „Djabllca" i Los Hanson.

r K I N O - T E A T R

Ś w i a t o w i d
Mickiewicza 9.

Dziś! Moja żona-Twoja żona
G r a y

Niebywale a t rak c y jn a  
i wesoła a tr^Kcja  p t.

W roi. gtówn. na jp ięk n ie jsza  D i i  lip  flnT/P najw iększy  Iflcina RflW 1 p ierw szorzędny  
gw iazda  A m eryk i ,  c z a ru ją c a  AMUIO U U iO  trzp io t ek ranu  Ik łA I l l  U U n  komik

N iebyw ały  komizm sy tu ac j i  i doskona ła  g r a  świetnie baw ią  widzów.
L .

K I N O  T E A T R

SPORT
Wielka 36.

Dziś film, jakiego Wilno jeszcze nie widziało.
Obraz ten Kino „Spoit* wyświetla  pierwsze w całe j Polsce. Z za p a r ty m  oddechem i niesłąbnącem ani na  

chwilę za in teresow aniem  Śledzi się w span ia łego  r. WILLJAMA DESMONDA w filmie;

Podwójne oblicze Nad p r o g ra m :
Zawody sportowe.

Kino Kolejowe

OGNISKO
•bok dworca kolsjow.)

Dziś i dni nas tępnych .  
D ram at współczesny 

w 10 ak tac h „ALRAUNE i t  pod ług  głośnej powieści H. E ^ e r s a  
w ro lach 
głównych
.  ro lach  g r y g j j a

Paweł Wegener i Iwan Petrowicz. s ta w ia  pochodzenie, w ychowanie’ /"prze­
życia  sz tucznie  stworzonej kobiety, k tó - a  staje się uwodzicielką swego domniem: nego ojca. Pocz seansów

o godz. 6 w niedzielę i sw. o 4 p.p.

NMJWiĘKSZY WYBÓR ,

FOTO-APARATÓW
najsłynniejszych firm

w sk ładz ie  op tycznych ,  fo tograficznych  i geodezyjnych  a r tyn u iów

y y O P T Y K  RCJB1N“
Wilno, Dominikańska 17, telefon 10-58.

N ajs ta rsza  f i rm a  w k ra ju  (egz. od r. 1840). 2143

UWAGA! S M A K O S Z E  P I W A ! UWAGA!
Już  je s t  d o  n a b y c i a  w s z ę d z i e  n i e b y w a ł e  je sz c z e  n a  k r e s a c h

ŚWIATOWEJ SŁAW Y

PIV 0 ŻYWIECKIE
ĄRCYKSiąZĘCEGO  

BROWARU 

w ŻYWCU.

„Zdrój Żywiecki *, 

„Marcowe", 

„Porter" i file".

odznaczone n a jw y isz em i nag ro dam i w kraju  i zag ran icą .  
R eprezen tac ja  n a  województwa: W ileńskie ,  Grodno, Lidę i W olożyn 

WILNO, ZARZECZNA 19. 212

0 .

Smakosze piją tylko
słynne najzdrowsze 

napoje  owocowe: i

A L S I N A ! /f 
E X T R A ! ?

w yłącznie  wyrobu 
fabryki 

t t
w  Wilnie.

u
Uwag: : Butelki korkow ane są spec. Kron-Korkami

Zawiadomienie.
Z  d n i e m  12 c z e r w c a  1930 r o k u  z os ta ła  

u r u c h o m i o n a  G O S P O D A  Z W I Ą Z K U  
R O D Z I N  K A T O L I C K I C H  w  W iln ie  ul ica 
B a k s z t a  2 (ho t e l  N is zkow sk ie go ) .

G o s p o d a  w y d a j e  s m a c z n e  i p o ż y w n e  
śn ia d a n ia ,  o b i a d y  i ko lac je .

O b i a d  z 2-cb d a ń  80 gr. — O b i a d  z 4-ch 
d a ń  1 zł. 50 gr.

W y c i e c z k i  g r u p o w e  o t r z y m u ją  raba t .

Jeszcze kilka miejsc w o l n y c h  
dla poszukujących pracy Panów
I Pań- P r a c a  p o l e g a  n a  l e k k i e m  
p o d r ó ż o w a n i u  z a r t y k u ł e m  bezlcon-  

ę k u r e n c y j n y m ,  a k a ż d e m u  n i e z b ę d ­
n y m .  P i e r w s z e ń s t w o  m a j ą  a k w i z y ­

t o rz y  o r az  o s o b y  I n t e l i g e n t n e ,  e n e r g i c z n e ,  w y m o w n e  i 
d o b r z e  p r e z e n t u j ą c e  się.  Z d o l n y m  s t a ł a  p e n s j a  i a wa n s .  
KtO chce zarobić o d  6 0 0 zł. i w y ż e j  m i e s i ę c z n i e
n i e c h  s ię  z g ł os i  o s o b i ś c i e  z d o k u m e n t a m i  c o d z i e n n i e
o d  g. 10— 13 i 16— 18 W ilno, Gdańska 1— 6. 2079-0

T-wo J. B. S E G A L L sp- Akc-
TROCKA 7. TELEF. 542

p o d a j e  do w i a d o m o ś c i  w yjeżdżających na letniska, 
iż s k l ep  je go  zos ta ł  z a o p a t r z o n y  w:

w ody m ineralne św ieżego  czerpania, w szelkich  
źródeł, j ak  krajowych, t a k  i zagranicznych, soli i 
tabletki m ineralne naturalne i sztuczne dla  użytku 
w ew nętrznego, ekstrakty i soli d o  kąpieli, środki 
o d  m o'i, papier n a  m uchy, m ydło i proszek do  
p r a n i a  b ie l izny,  rozm aite przedm ioty użytku do­
m ow ego  i przedm ioty dó kąpieli 2145

Rutynow ana s tenog ra f is tka  francuska,
biegła maszynistka, p o s ia d a ją c a  francuski,  an g ie lsk i ,  

n ie m ie c k i ,  p o lsk i ,  rosyjsk i  —  zm ien i  p o sa d ę .  
Oferty: W i ln o ,  ul. C ia sn a  22 A le k s a n d e r  N o w ic k i

(dla Z . N). 2153 I

P IANINA do w y n a ję ­
cia.  Reperacja i stro- 
jpnie Ul, Mickiewicz* 

2 4 - 9 .  E v  j.  2231

Przyjmujemy bezpłatnie
z g ł o s z e n i a  W O l n y c h  m i e s z k a ń .  M a m y  p o w a ż n y c h  

re f l e l c t an t ów.  2151 1
Ajencja „Polkres" Wilno, Królewska 3, tel. 17-80.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu  Powiatowego w Wilnie, J a n  Le- 

pieszo, zam ieszka ły  w Wilnie przy ul Zamkowej 15 
m. 2 n a  za*sadzie art.  1030 U.P.O. ogłasza, iż w dniu 
20 czerwca 1930 roku o godz, 10 ran o  w sali l i c y ta ­
cyjnej R. Wojewódzkiego w Wilnie p rzy  ul. Wiel­
kiej 63, odbędzie się sprzedaż z l icy tac j i  publicznej 
ruchomości,  należącej do d łu żn ik a  W iktora  Gołubo- 
wicza, sk łada jące j s ię  z au tob usu  f i rm y  CHEVRO- 
LET, oszacowanej dla licytacji n a  sum ę zł. 1000. 
na zaspokojenie  pretensji  f i rm y AUTOGARAŻE.

Komornik Sądu  Powiatowego 
618/V[ 2137. J. Lepieszo.

NAJTANIEJ kupuje się dobre tow ary  u

Głowińskiego.
Polecam y m ark ize ty ,  jedwabie, jedw ab ie  sz tucz­
ne, s a ty n y  deseniowe, perkale  o raz  pończochy 

i sk arpe tk i modne. s 2073

Uwaga! —  Wileńska 27.

N a g r o d z o n e  na  1 - eh  T a r g a c h  P ó ł n o c n y c h  
i W y s t a w i e  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w e j  

w  W i l n i e  —  ł 928 r.

W ie lk im  Z ło tym  Meda lem

T e o d o l i t y ,

niwelatory,
astrolabje,
geniometry,
p l a n i m e t r y

etc.

p o w s z e c h n i e  

z n a n e j  f i r m y

TAŚMY MIERNICZE, RULETKI I PRZYBORY KREŚLARSKIE  
w wielkim wyborze

SKŁAD FABRYCZNY w POLSCE

„OPTYK RUBIN", wuno,
2140

Dominikańska Nr. 17, telefon Nr. 10-58.
Najstarsza firma w  kraju ( e g z y s tu je  o d  1840 roku).

L E C Z N I C A
LITEWSKIEGO STOWARZYSZENIA 

POMOCY SANITARNEJ
W ILN O , W ILE Ń S K A  28. Telefon 846.

W przychodni p r z / jm u lą  lekarze  specjaliści.
W szp talu  oddziaiy: wewnętrzny, oczny, nerw o­

wy. ch irurgiczny, ginekologiczny oraz 
d la  s ta łych  chorych  moczoplciowych.

Gabinet Roentgena i Elektro-Leczniczy.
Leczenie promieniami Roentgena i elektrycznością, 

fotografowanie, prześwietlanie, elek­
tryczne wanny, e lektryczny m asaż 
P rz y ję c ia  od godz. 10—3. 2161

A A. A A A A A▼▼▼▼▼▼ w  w w w w w -*■ ̂  w w —

| Żądajcie wszędzie
♦ na j lepsze j

zaprawy
Ido posadzek, podłóg 
j  i Linoleum
j „ D  O B R O L 1  N “ .
—- -A A. A. A AAAAA A ŁłłAłłAAAAA.

H U R T O W A  S P R Z E D A Ż

C E M E N T U
S y n d y k a t u - c e m e n t o w i e ń  pol sk ich  
P O  C E N A C H  FABR YCZNYCH

M.DEULL, Wilno
Biuro:  j a g ie l l o ń sk a  3, tel. 811.
Sk ła dy :  S ł o w a c k i e g o  27, tel.  14-46

PIEGI
l O f c T B  P L A M Y .  

O P A L E N I Z N Ą  ' 
B M W  P0 0  GWARANCJI 

a p t e k a r z a

JANA jADEBUSCHA
j A X E I ^ ~  k r i m

z«_ 2 - 5 0  
s t .D uźv-z* .  4 . 5 0

ĄXELA~ M Y D Ł O  
1 » «  -  z« . i. 2 5  
J * n .  -  z  i .  5 . Z O

Do nabycia w  składach aptecznych,
aptekach i perfumerjach. 1994-0

3 000, 1.000, 500, 200 doi.
m a m y  do  u l o k o w a n i a  n a  h i p o t e k i  m i e j s k i e .  2150 1

Ajencja „Polkres*, Wilno, Królewska 3, tel. 17-80

Kapitały i wszelkie o s zczędnośc i
l o k u j e m y  b e z p ł a t n i e  na  p i e r w s z o r z ę d n e  h i p o t e k i  

m i e j s k i e  i w i e j s k i e .  2149 1
Ajencja „Polkres", Wilno, ul. Królewska 3, tel. 17 80

Przepisujemy na maszynie
i t łu m a c z y m y  w e  w s z y s t k ic h  jęz y k a c h .  2152 1

Ajencja „Polkres" Wilno, Królewska 3, tel. 17-80.

KURJER WILEŃSKI
S p ó łk a  z o g r a n i e * ,  od p ow ied z .

lit i
>ZN1CZ<

W ILNO, Ś -T O  JA Ń SK A  1, T E L . 3-40

D z ie ła  k s ią ż k o w e ,  dru­
ki, książki dla u rzęd ów  
p a ń s tw o w y c h ,  sa m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ła d ó w  nau ­
ko w y c h .  B i le ty  w iz y t o ­
w e ,  p r o sp e k ty ,  z a p r o ­
szenia ,  a f isze  i w s z e l ­
k iego  rodzaju roboty  
w  z a k res ie  drukarstwa  

W Y K O N Y W A  

PUNKTUALN IE  —  TANIO  —  SO LIDN IE

liii?

W Ó Z K I
D Z I E C I N N E
w  b o g a t y m  w y b o r z e  

p o l e c a  
S k ł a d  m e b l i

B-ciaOLKIN
Niemiecka 3, tei. 362

P o sz u k u je  s ię  na okres  
le tn i

mu 
M aik i

d o  A k a d e m i c k i e j  K o l o n j i  
W y p o c z y n k o w e j  w  L e g a -  
c i s z k a c h  ( p o w .  W i l e ń s k o -  
T r o c k i ) .  O s o b y  p o s i a d a j ą ­
c e  p o w a ż n e  r e f e r e n c j e  
u p r a s z a  się z g ł a s z a ć  w  
dn i u  16. VI .  w  g o d z i n a c h  
10— 20 d o  l oka l u  Bra t ni e j  
P o m o c y  (ul .  W i e l k a  24).

Od roku 1843 istnieje

Wilenkin
ul. TATARSKA 20

Meble
1980

Jadalne, sy  j ia ln e  i g a ­
binetowe, kredensy, 

stoły, Bzafy, łó żka  it.d. 
W yk w in tn e, Mocne, 
N I E D R O G O ,
na dogodnych w arunkach

I NA  RATY.
NADESZŁY NOWOŚCI.

D R U S K I E N I K I
Pensjonat „Aspazja”,
vis a  v is  p a rk u  i za rządu  
zdrojowego, w czerw ca 
ceny zniżone. In form acje  
w Wilnie, ul. Mickiewicza 
Nr. 24 m. 11 u p. Bstko.

K t o  p o s z u k u j e  p o sa d y ,  
pracy  lub u b o c z n e g o  z a ­
robku —  n ie c h  z a łą c z y  50 
groszy  w  z n a c z k a c h  p o c z ­
t o w y c h  i n a d e ś l e  s w ó j
a d r e s  p o d :  Bojanowski, 
Czarna Woda (Pomorze).

y t a - t a j o i
„Marysieńka”
centrum, s łoneczne po­
koje, sm acz n a o b f i ta k u ch -  
nia. Ceny bardzo  p rzy ­
stępne. Zarząd  D-rowe 
Stan is ław ska  i Kaczo 
rowsba. 2107

W różnych
i

udzie ia  pożyczek
W ileńskie Biura 

Koniisowo-Handlowe
Mickiewicza 21, tei 152. 

_____________________2059

Dochód
zapewniony pos iada  k aż ­
dy p rzy  lokacie oszczęd­

ności przez 
W ileńskie Biuro

Komisowo-Handlowe
Miekitwlcza 21, tel. 152.

2058

m a

RATUJCIE WŁOSY!!!
N a  p o d s t a w i e  m o j e j  fk i lko l e tn i e j  p r ak t y k i  

z a g r an i cą ,  p o w o ł a ł e m  d o  ż y c i a  i ns t y t u t ,  c e l e m  
s k u t e c z n e j  w a l k i  z w s z y s t k i e m i  c h o r o b a m i  w ł o ­
s ó w ,  k t ó r y c h  s p o ł e c z e ń s t w o  nie s p o s t r z e g a ,  
a l b o w i e m  p r z e j ś c i e  t ak i e j  c h o r o b y  nie  w y w o ­
ł u j e  ż a d n y c h  b ó l ó w .  Im r y c h l e j  p r z e t o  u ś w i a ­
d a m i a  się na  p o c z ą t k a c h  w y p a d a n i a ,  s i w i e n i a  
w ł o s ó w ,  t w o r z e n i a  s i ę  ł u p i e ż u  i k o n i e c z n o ś c i  
p i e l ę g n a c j i  p o d g l e b i a  w ł o s ó w ,  tern w c z e ś n i e j  
z a p o b i e g a  s i ę  z a g ł a d z i e  u w ł o s i e n i a .  By p r z y j ś ć  
s p o ł e c z e ń s t w u  z p o m o c ą ,  z a p r o w a d z i ł e m  Zu­
pełnie bezpłatne badanie w łosów , każ­
demu, ty lko  ten raz jeszcze.

W ł o s y  są  n i e t y l ko  p i ę k n ą  i n a t u r a l n ą  
o z d o b ą ,  a le  c z ę s t o  m i a r ą  d l a  o s ą d z e n i a  w i e k u ,  
z d o l n o ś c i ,  p i ę k n o ś c i  k o b i e c e j ,  s i ły  m ę s k i e j  i 
r z eź k o ś c i :  s p r a w a  z a t e m  d l a  k a ż d e g o  w a ż n a  i 
nie  c i e r p i ą c a  z wł o k i .  L e k a r z  m o ż e  c h o r e g o  w y ­
l e c z y ć  d o p i e r o  w ó w c z a s ,  g dy  p o z n a  p r z y c z y n y  
j e g o  c h o r o Ę y .  N i e  u l e g a  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i ­
wo ś c i ,  że  w  i n t e r e s i e  k a ż d e g o  j es t ,  a b y  j ak -  
n a j r yc h l e j  p r z y s ł a ł  p o d  niżej  p o d p i s a n y m  a d r e ­
s e m  p a r ę  w y c z e s a n y c h  w ł o s ó w  z w y p e ł n i o n y m  
k w e s t j o n a r j u s z e m ,  k t ó r e  sumi enni e , !  z b a d a m .  
O  w y n i k u  b a d a n i a  z a w i a d o m i ę  z a c h o w u j ą c  
ś c i s ł ą  d ys kr e c j ę .

A D R E S :
DR. AD LER: —  K r a k ó w  —  Z i e l o n a  16-24.

iU W A G A :  P r o s z ę  p i s a ć  wy ra ź n i e .  Z g ł o s z e ­
nia  t y l ko  p i ś m i e n n e ,  
z n a c z e k  za 25 gr.
N a z w i s k o  -----------
A d r e s  ....... .................
Z a j ę c i e

N a  o d p o w i e d ź  z a ł ą c z y ć

C z y  c i e r p i a ł  n a  w y p a d a n i e  w ł o s ó w ?   _________
C z y  m a  ł u p i e ż ?  .....  — ............   j........................ .
C z y  w ł o s y  są  t ł u s t e  c z y  s uc h e ?  f   —.........
C z y  w ł o s y  są  r z a d k i e  lub gę s t e ?  f ........................
C z y  p r ó b o w a ł  j a k i e ś  ś r o d k i  b e z s k u t e c z n i e ?  ------
Ja że l i  t ak ,  j ak i e?   A -------------------
Cz y  c i e r p i  n a  bó l  g ł owy ?  ............... ?.........................

C H O R Z Y
r a  płuca, żełądak, k is tk i ,  n ie­
moc | tciov ą i Tm. bli de miode 
dziewczęta i cłiOM bliwe os ła ­
bione k ib ie i j  m i ii ni używać 
1828 ty lko

mltEzno słodkie pł&tki owsiane

„ E X T R A “
jak  i.we zaw iera ją  według a na  
IDy aż 6% b a tk a  6,.' % tiu- 
S/.i z u i do s i t  tecj ną ilość witamin.

Fab ryka  P łatków  Owsianych 
K -otos7yn Pozit

Przpo8‘s v ici- i
Br. S t r a k u n ,  W i ln o ,  N ie m ie c k a  22.

Do Gospodyń dbających o czystość m iesz­
kania 11!

Ja p o ń sk a  fabryka A z u m i  
i K -o  w  O s a k o  w y p u ś c i ł ,  na 
rynek  u d o s k o n a lo n y  p ro sz ek  
„ K A T O L "  w  ż ó ł ty c h  p u d e łk a c h ,  
który je s t  n>eco d ro ższy  od
p o p r z e d n ie g o  y -o b u  K e to lu  w 
n ie b ie s k ic h  p u d e łk a c h ,  l e c z  za -
to wielokrotnie mocniejszy i 
radykalnie tępi : m uc hy ,  m o le ,
k o m a r y ,  p c h ł y ,  ws zy .  p l u s k w y ,  
p r u s a k i ,  m r ó w k i ,  m s z y c e  na  
r o ś l i n a c h  p o k o j o w y c h ,  o g r o d o ­
w y c h  i w  i n s p e k t a c h .

Dzi s i a j  w a l k a  z r o b a c t w e m  
d o m o w e m  n ie  s t a n o w i  wi e l k i e j  
t r u d n o ś c i .  K u p c i e  p u d e ł k o  Ka -  
t olu  i b ę d z i e c i e /  mi e l i  s p o kó j  

o r a z  c z y s t o ś ć  w d o m u ,  a s z c z e g ó l n i e  u n i k n i ec i e  
c h o r ó b  j ak  to:  ma l ar j i ,  t y f u s u  i i nnych .
Żądać w  składach aptecznycn J aptekach.

SKŁAD MEBLI 
ZJEDNOCZENI STOLARZE w Wilnie

Trocka 6.

W ie lk i  w y b ó r  
r ó ż n y c h  M E B L I  z 
wła  s n y c h  w a r s z t a ­
tów.  P r z y j m u j e  z a ­
m ó w i e n i a  n a  c a ł ­
k o w i te  u r z ą d z e n i a  
biur ,  u i z ę d o w  i róż ­
n y c h  in s ty tucyj  
b a n k o w y c h .  C e n y  
u m i a r k o w a n e .  P r o ­
s imy  o b e j r z e ć  m e ­
ble n a s z e j  s p ó ł ­
dzielni .  0

A k u s z e r k a

l i  8 u r i
przyjmuje od 9 r a n c  
do  -7 w. ul. M 'c k i e -  
wicz* 30 m 4 W. Zdr 

Ns 3093 1898

bo
OD

uczy wróżby i sa m a  wró 
ży — od godz. 3 —8

ul. Piłsudskiego 5 -2 .

Szczenięta
buldogi angielskie do 

sprzedania .
Jasna 23 m. 3

2097-1

NAJDOGODNIEJ
z a ł a t w i a  p o ż y c z k i  
n i s k o p r o c e n t o w e .

Dom H.-K. „ Z A C H Ę T A “
\Ii ck iew icza 1, tel. 9-05

Sk r a d z i o n a  k a r t a  m o b ,  
w y d .  p r z ez  P .K . U.  W i l ­

no ,  m e t r y k a  u r o d z e n i a  o- 
raz z a ś w i a d c z e n i e  w y d .  
p r z e z  M a g i s t r a t  m.  W i l n a  
n a  imię  P r o k s z y  P i o t r a — 
u n i e w a ż n i a  się.  2133

INŻYNIER

B ™ F R 0 J )
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: ‘Warszawa. 
Oddz.: Lwćw, Suwałki-
Bereza K artą  Zegrze,Wio 
ciawek, Piuck, Kutno, 
Ł o n u a ,  Mława, Katowic* 

i inne. t 
Wilno, W .  Pohulanka 9 
Dyplom nasz  u łatwia ot­
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

znana  j e s t  wszędzie.

Zg u b io ną  kartę z w o ln ie ­
nia w y d a n ą  p rzez  P.K. 

U . W iln o  na im ię  S ta n is ła ­
wa* O l e s z k ie w ic z a  rocz .

1902. U n ie w a ż n ia  się .  
________________________ 2134

Zgu b io ny  w e k . e l  b la n co  
na zł.  100-—w y s ta w io n y  

przez  Jana M o n c z y ń s k ie -  
g o  na z l e c e n ie  M ich a ła  
M o n c z y ń s k ie g o — u n ie w a ż ­
nia się .  2132

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczną.

REDAKCJA I ADM IN ISTRACJA* J*gleUaftak* 3 T elrfoa  99. C zy n ae  od godz. 9—3 ppoł. N aczelny  red ak to r przyjm uje od godz. 2 — 3 p p o ł R edaktor działu gospodarczego  p rzy  luje od godz. 6 — 7 wiecz. we w tork i i p ią tk i. R ękopisów  Redakcja a ie  zw raca. D y rek U r wydaw-
nictwa przy jm uje  ad  godz 12— 2 ppoł. O głoszen ia  przy jm ują  się  od godz . 9 — 3 I 7—9 wiecz. K onto czekow e P. K. O. Nr. 80.750. D rukarnia — ul. S-to  Janska  1, Telefon 3-40 . k(MDBai

CENA DRENUM ERATY* miesięcznie i  ad u aszen iem  d a  dom u lab  p rzesy łk ą  p o cztow ą 4 zł Z agranicą 7 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Z* w iersz m ilim etrow y przed  tekstem  -  40 gr., w tek śc ie  1, II str. — 30 gr., IU, IV, V, VI — 35 gr., za tekstem  — 15 g r., lr*nl'‘* "  ‘ ’
k a ty — 1.00 zł. za wiersz redakcyjny, agfaszenia m ieszkaniow e —  30 gr. za w yraz. Do ty ch  cen dalicza się: za ogłoszen ia  cyfrow e i tabe laryczne  — 50%  drożej, z zastrzeżen iem  m iejsca—25%  drażej, w num erach n ied z ie ln y c  wią ecznyc % ro e ,
lam ię jae o w e — 25%  draże). D la p o saak n ,ący eh  pracy  30%  zniżki. Za nnm ei d o w ad ew y  20 gr. U kład og łoszeń  6-cio łam ow y, za tekstem  10-clo łam ow y A dm inistracja zastrzega  sobie praw o zm iany term inu  a r a n -  - fe oszefl. _

W y d a w c a  „K u rjer W l)en **I“  S -ka z ogr. odp. D ru k . „Z n lczĄ  W ilu o , u l. Ś -to  J a n sk a  1 , te le fo n  3 -4 6 . R ed ak tor o d p o w ie d z ia ln y  A n t o s i  W iszn iew sk i, -  .

^


